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Rok 30. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 

Polskiej.” 
Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
"dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać kazdemu. abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 

na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 

| jak dolara, to abonent do- 

È płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 

_ namentem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy- 
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nawi jak i starzy abonen- 
œ ‘Gazety Polskiej.” 

Kto z abonentów przyśle 
prenumeratę za „Gazetę 
Polską” do igo Stycznia, 
1904 r., ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej pre- 
mii, wartości $1.00, Kalen- 
darz Maryański na rok 
Pański 1903, za dołącze- 
niem 5c na przesyłkę. 
(Przesyłka razem wyniesie 
15c.) 

Powyższa oferta trwać 
bedzie tak długo, dopóki 
kalendarze będą w zapasie. 

‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 

t tbc. 


"Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
81.50 na poł roku. 


Katalogi s i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 


sadanie Pepsit a 
Władysław Dyniewicz. 


Z, 


NABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan a e Ra- 
domski. Posiada on nasze zupsłne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
enie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu EA 1 upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-6] wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały Bię zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B. Downorowicz „kolektuje 
| w oałym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


"O . fla 4. di 


Wiadomości Zagraniczne. 


Wenezuela w kłopocie. 


LONDYN, 4 grudnia. — 
Urzędownie oznajmiono wczo- 
raj wieczór, że rządy nlemie 
cki I anglelski postanowiły 
przeprowadzić wspólną de- 
monstracyę flot celem zmu- 
szenia Wenezueli do wypła- 
cznla odszkodowania podda- 
nym angielskim I niemieckim, 
Pięć krzyżowników | jedną 
łódź torpedową wysłała An- 
glia, zaś siedm krzyżowników 
wysłały Niemcy. Zdaje słę, że 
obydwa rządy postanowiły o- 
panować porty La Guayra | 
inae i będą tak długo pobie- 
rać wszystkie cła dopóki nie 
nazbierają pleniędy. 

Wiadomość ta wywołała w 
Europie  wielkle wrażenie, 
gdyż od dni kilku rozgłoszo- 
no, że Wenezuela już zała- 
twiła swoje sprawy z obydwo- 
ma państwami. 


WĄSHINGTON, 4 gru- 
dnia. —Sekretarz Hay został 
już urzędownie uwiadomiony 
o akcyi Anglii I Niemiec. Ła- 
two soble wyobrazić, że wla- 
domość ta dotknęła bardzo 
niemile tutejsze stery polity 
czne, które oczywiście bardzo 
niemile widzą, gdy Europa 
chce wkraczać do Ameryki. 
Ale z druglej strony rząd nie 
chciał iść na rękę inirygan 
tom z Wenezuelł, którzy się 
spodziewali, iż obawa przed 
łnterwencyą europejską skło- 
ni Yankesów do poręczenia 
za długi tej rzeczypospolltej, 
Ambasador niemiecki miał u- 
pewnić Haya, że przed opa 
nowaniem portów wystosują 
rządy ultimatum do prezyden- 
ta Castro I dadzą mu 48 go 
dzin czasu do załatwienia 
sprawy. 

BERLIN, 6 grudnła. — 
Wedle otrzymanych wczoraj 
wladowości przybyły trzy nie- 
mleckie krzyżowce na morza 
Wenezueli, a angielskie okrę- 
ty również słę zbierają. 


LONDYN, 6 grudnia. — 
Dzienniki ministeryalne zgo- 
dnie donoszą, że ostatecznie 
zostało postanowionem, by 
wystosować do prezydenta 
Castro wezwanie, ażeby w 
ciągu ściśle oznaczonego ter- 
minu, ośwladczył czy zaspo 
kol żądania Niemłec i Aaglii 
i dał żądane gwarancye. 

Gdyby Castro do żądania 
tego się nie stosował, wów- 
czas schwytane zostaną wszy- 
stkle statki wojenne do We- 
nezuell należące. 


LONDYN, 7 grudnia — 
Rząd wenezuelski przyparty 
do ściany przez rządy aagiel- 
ski I niemiecki, zgodził się na 
zapłacenie odszkodowania An- 
glił 1 Niemcom. 

Obydwa rządy oświadczyły 
przez swych reprezentantów 
w Washingtonile, że ściśle za- 
stosują się do doktryny Mon- 


roego, gdyby im wypadło 
dopominać się siłą o swe 
pretensye. 

* * ++ 


Burza na morzu. 


LONDYN, 4 grudnia. — 
Burza na wybrzeżach Anglii 
zakończyła się znaczną szko- 
dą. Zanotowano wiele wy- 
padków rozbicia okrętów, a 
na brzegu znaleziono wiele 
ciał wyrzuconych przez bal- 
wany. Zegluga na północnem 
wybrzeżu jest całkiem przer 
wana. 

Norwegska barka George 
Wille potrzaskana, trzy osoby 


utonęły; okręt brytyjski, Eli- 
za Bain, został również roz- 
bity niedaleko Funlandyl i 
przypuszczają, że nikt z ludzi 
się nle wyratował, 
* * * 
Przeciw Ameryce. 


BERLIN, 6 grudnia. —Po- 
sel nłemieckiego parlamentu 
hr. Kanitz, wniósł rezolucyę 
podpisaną przez 64 posłów 
należących do różnych party!, 
skierowaną przeciwko Stanom 
Zjednoczonym. 

Wnioskodawca domaga się 
porozuniienia z wszystkiemi 
mocarstwami Europy przed 
odnowieniem traktatów han- 
dlowych w jaki sposób sku- 
teczałe zwalczać zalew towa- 
rów amerykańskich. 

* * * 
Ciekawa wiadomość. 


LONDYN, 6 grudnia. — 
Telegramy z Petersburga do- 
noszą, że przy ostatnich za- 
burzeniach robotniczych w 
Rostofi wysłano wojsko prze- 
ciw demonstrującym robotni- 
kom, które postępując w 
myśl otrzymanego rozkazu za- 
częło bez ostrzeżenia strzelać 
ł położyło trupem 20 robo- 
tników. 


WARSZAWA, 6 grudnia. 
— Nadeszły tu wiadomości 
prywatne z Petersburga, że 
gubernator miasta przychylił 
się do prośby do niego wnie- 
sionej I zezwolił na odbycie 
jutro w niedzielę pierwszego 
zebrania, na którem robotni- 
cy naradzać się będą nad 
środkami do polepszenia swe- 
go bytu. 

Czy to prawda, wątpimy, 
ale tak podają telegramy. 

* * * 
Pamiątki po Kościuszce. 


KRAKOW, 6 grudnia. — 
Pan Messikommer antykwarz 
z Zurychu przysiał do Mu- 
zeum narodowego różne akta, 
odnoszące słę do ostatnich 
chwil Kościuszki. Cenne te 
pamiątki są do sprzedania. 
Do rąk p. Messikommera do- 
stały się drogą kupna od ro- 
dziny notaryusza Amieta z 
Solury, który jak wiadomo, 
był wykonawcą ostatniej woli 
Kościuszki. Akta te obejmu- 
ją sprawę spadku, wydatkł 
połączone z chorobą i pogrze- 
bem Kościuszki, listy jenera- 
ła Paczkowskiego, oraz Emi- 
lil 1 Karoliny Zeltner, wier- 
sze na cześć Kościuszki, akt 
zejścia | t. p. 

Zarząd Muzeum narodowe 
go mimo najszczerszych chę- 
ci, nie jest w stanie nabyć 
tych pamiątek, gdyż fundusze 
preliminowane na rok 1902 w 
kwocłe 1,600 koron na ku- 
powanie dzieł sztuki, i za- 
bytków są już wyczerpane, 
Dlatego dyrekcya podaje tę 
wiadomość do pism w prze 
konanłu, że która z instytu- 
cył lepiej uposażonych, albo 
prywatny  kolekcyoner pa- 
miątki te nabędzie i tym spo- 
sobem pozostaną w kraju. 

Po upływie tygodnia, w ra- 
zle, gdyby się nikt nie zgło- 
sił, akta to odesłane zostaną 
do antykwarza Messikomme- 
ra w Zurychu. 

* * * 
Z Filipin. 


MANILA, 6 grudnła. —O- 
trzymano tu rozkaz z Wa- 
shingtonu,aby majorowi Glen- 
nowł z piątego pułku plecho- 
ty, wytoczono ponowny pro- 
ces za rzekome okrucieństwa 
popełniane na wysple Samar 


podczas 
wojennej. 
Major Glenn ukarał podo- 
bno śmiercią kilku przewo- 
dników,  krajowców,j którzy 
mieli zaprowadzić koliany a- 
merykańskie, wysłang prze- 
ciw nieprzyjacielowi na ma- 
nowce, f 


ostatniej R 


Minister wojny Root pole- 
cił jen. Davls, aby postawił 
majora Glenna w stan oskar 
żenia I aby zwołał sąd wo- 
jenny. Major Glenn jest obe- 
cnie komendantem załogł w 
Bayambang, w obwodzie Pan- 
gazinau, na wyspie | Luzon. 
Wezwano go już, aby się sta- 
wił w dniu oznaczonym przed 
sąd wojenny. l 

Major Glenn był już raz 
sądzony za zastsowanie t. zw. 
“wodnej kuracyl”. Skazano 
go na zawieszenie w służbie 
przez przeciąg jednego mie- 
siąca į na zapłacenie grzywny 
w sumie $500. 

* * + 
Btrajk w Rosyi, 


PETERSBURG, 6 grudnia, 
—Przyszło tu do starcia między 
strajkilerami a kozakami. Wy- 
mieniono strzaly, skutkiem 
czego kilkunastu zostało za- 
bitych a 39 zranionych Are 
sztowano 100 robotników. 

* * * 
Konterencya pokojowa. 

PARYZ, 7 grum. — W 
tych dałach rozpoczęła się tu 
konferencya pod przewodni- 
ctwem Fryderyka Passy, któ- 
rej celem jest ogólne rozbro- 
jenie. W konferencyl tej bio- 
rą udział Francuzi i Amery- 
kanie. Stany Zjednoczone re 
prezentuje ambasador Robert 
S. McCormick. Wszystkie od: 
cienie politycznych partył fran- 
cuskich popierają ten projekt 
ogólnego rozbrojenia z wiel- 
kim zapałem. 

Czy konferencya ta osią- 
gnie swój cel, powątpiewamy. 
+ * * 

Nędza w Rosyi. 


PETERSBURG, 7 gru- 
dnia. — W całej środkowej 
Rosyi panuje wielka nędza. 
Tysiące ludzi cierpią głód z 
braku pracy. Ludzie pra- 
cujący otrzymują tak liche wy- 
nagrodzenie, że nie wystar 
cza im na życie. Całe masy 
ludzi wałęsają się po ulicach, 
warsztatach Í domach, pro- 
sząc o kawałek chleba. Po- 
między ludem pracującym pa- 
nuje głód I wielu z nich u- 
miera na ulicach, nie zna- 
lazłszy przytułku ani pomocy. 


Przyjęcie waluty złotej, 


MEXICO CITY, 7 gru- 
dnia. — Rząd meksykański zgo. 
dził się na stopniowe wpro- 
wadzenie waluty złotej. Do- 
tychczas walutą państwową 
było szebro, ale przekonano 
się, że rząd ponosił na tem 
wielkie straty. 

Jak się dowie o tem Bryan 


dostanie napewno czkawki, 
* * * 


Wielkie dzieło Anglików. 


LONDYN, 7 grudnia, — 
Kosztem stu millionów dola- 
rów dokonali Anglicy w Ecip- 
cle epokowego dzieła. Zbu- 
dowali bowlem pod Assauan 
ogromną tamę na rzece N.lu, 
zaopatrzoną w liczne rezer- 
woary | wodoclągi, a to w 
tym celu, aby podczas wyle- 
wu Nilu zalać wodą okolice 
nadbrzeżne na przestrzeni 50 
mil I uczynić je urodzajnemi. 


Jak wiadomo, rzeka Nil w 
czasie wezbrania wód unosi 
bardzo urodzajne pierwiastki 
ziemi do morza, a okolice 
nadbrzeżne, które zaleje, po 
opadnięciu wód, wydają bar- 
dzo obfite plony. To też dla 
Eglpcyan wylew Nilu jest 
błogosławieństwem, w prze- 
ciwnym razie Eglpt byłby 
dziką pustynią. 


* * * 
Kolumbia zgadza się. 


WASHINGTON, 7 gru- 
dnia.—Po chwilowem targo- 
waniu się rządu kolumbijskie- 
go z washingtońskim, pierw 
szy widząc, lż ze Stanami 
Zjednoczonemi nle ma co 
żartować I lepiej z niemi utrzy- 
mywać przyjazne stosunki, 
zgodził się na odstąpienie po- 
trzebnego pasu ziemi na prze- 
kopanie kanału panamskiego, 
za sumę dawniej umówioną — 
$7.000,000. 

Sprawa ta będzie załatwio- 
ną na obecnej sesyi kon- 
gresu. 

* * + 
Bójka w parlamencie. 


PARYZ, 8 grudnia. — W 
izble deputowanych przyszło 
do bijatyki. Premier Combes 
o mało nle został silnie po- 
turbowany. Deputowani bili 
słę tak zacięcie, że trzeba by- 
ło przyzwać wojsko do przy- 
wrócenła ladu i porządku. 
Gdy to SOA > kydhiodć” 
tymczasowo dwóch deputo: 
wanych. Ci nie chcieli dobro- 
wolnie opuścić sall obrad, 
więc żołnierze wyprowadzili 
ich forsownie. 

Hece wywołał antagonizm 
między rządowcami a mniej 
szością. Rząd postanowił od- 
roczyć sesyę z powodu zbli- 
żających się świąt Bożego Na- 
rodzenia, czemu znowu była 
maulejszość przeciwną. 

Powstały awantury kledy 
deputowany Gautier, zaata- 
kował rząd w sposób brutal- 
ny w sprawie oszustw po- 
pełnionych przez Hambertów. 
Powledział także, że w sądo- 
wnictwie francuskiem panuje 
poprostu anarchia. 

Nie dano mu dokończyć. 
Powstał krzyk I hałas nie do 
opisania. Deputowani poczęli 
słę Iżyć wzajemnie, a wreszcie 
przyskoczyli do siebie z plę- 
ściamł. Z trybuny miał wla- 
śnie przemawiać minister spra- 
wiedliwości, ale nie dano mu 
mówić. Wszedł na trybunę 
premier Combes—ale i jego 
nle słuchano. O mało nie po 
turbowali go wzburzeni po- 
słowie. Po przywróceniu zu 
pełnego porządku, przystąpio 
no do głosowania, Gablnet 
otrzymał wotum zaufania ol- 
brzymią większością głosów, 
bo 336 do 136. 

* * * 
Trucizna w liście. 


MOSKWA, 8 grudnia, — 
Hrabinę Tanin znaleziono w 
buduarze nieżywą, wraz z jej 
dzieckiem, Na podłodze zaś 
leżał list, w którym były tyl- 
ko te słowa: ''Pamłętajcle o 
mnie.” 

Matka I dzlecko otruły się 
jakąś substancyą trującą, któ- 
ra znajdowała się w liście. 
Przypuszczają, że kiedy ma- 
tka otworzyła list i uderzona 
silną wonią trucizny padła 
nieprzytowna, dzłecko cieka- 
we niezawodule musiało pod- 
uleść powtórnie ten list I zo- 
stało również otrute. 

Doktorzy twierdzą, że dziec- 
ko umarło natychmiast, a 
matka musiała żyć 15 minut 


kiej zimy, która rozp: 


dłużej. jaka to była trucizna, 
jest dotąd sekretem. 

List był adresowany do 
męża, kobieta otworzyła go l 
padła ofiarą ciekawości, 

* * * 
Nowy gabinet hiszpański. 


MADRYT, 7 grudnia. — 
Nowy premier hiszpański se- 
nor Silvela utworzył nastę- 
pujący gabinet; 

Premier senor Silvela; mi- 
nister spraw zagranicznych, 
senor Abarzuza; minister spra- 
wiedliwości, senor Dato; mli- 
nister skarbu, senor Villaver- 
de; minister spraw wewnętrz- 
nych, senor Maura; minister 
wojny, jen. Linares; minister 
floty, senor Toca; minister 
robót publicznych, senor Va- 
dillo. . 

Gabinet ten podoba się ca- 
łemu narodowi. 

* + * 


Present Wilhelma. 


WIEDEN, 8 grudria. — 
Cesarz Wilhelm przesłał au- 
stryackłemu ministrowi spraw 
zagranicznych hr. Gołochow: 
skłemu totografią swóją, opra- 
wioną w bogate ramy, na pa- 
miątkę odnowienia trójprzy- 


mierza. 
* * 


Ostra zima. 


LONDYN, 8 grudnia, — 
Z powodu nadchodzar”" cięż- 


w całej Anglii, ludność abon 
szą popada w nędzę. Setki 
robotników wędrują do In- 
dyi, inni zaś do południowej 
Francyi. Dzieci tych wyro- 
bników cłerplą głód tak, że 
kledy przyjdą do szkoły, to 
nauczycielki dają Im śniada- 
nie. 


BERLIN, 8 grudnia. — W 
Niemczech jeszcze gorzej. Nie 
które mlasta muszą wyasy- 
gnować pewną kwotę pienię- 
żną, aby dopomódz biednym. 
Zima rozpoczęla się na dobre, 
a z nłą przyszła I nędza. 

* * * 


Fałszerze banknotów. 


LONDYN, 8 grudnla. — 
Przed sądem stanęła banda 
falszerzy, którzy w ciągu ro 
ku 1901 i 1932 sfałszowalł na 
40,000 funtów szt. banknotów 
angielskiego banku. 

Inicyatorami tego przedsię- 
biłorswa byli: Salomon Bar 
masch | syn jego Wilhelm; 
rysował banknoty Jan Schmit, 
a w robocie i w puszczanłu 
w obleg pomagali: żyd pol- 
ski Józef Zubecki, Mateusz 
Romme, Maurycy Males, M. 
Bernstein I Adolf Zickel. 

Pierwszy transport fałszo 
wanych banknotów posłano 
w styczniu r. b. do Ameryki, 
W maju zaaresztowano w 
Washingtoaie niejakiego Da- 
venport, pod zarzutem pu- 
szczania w obieg falsy fikatów. 
W lipcu bank anglelski wy- 
znaczył 1,000 f. szt. nagrody 
za wykrycie fałszerzy. Dnia 
25 lipca Schmit został odda- 
ny w ręce sprawiedliwości. 

Z kapitałem 80 f. szt. za- 
łożyli tabrykę banknotów 1 
w krótkim czasie wyprodu- 
kowali ich za 14,000, Schmit 
robił je ręcznie, a ponieważ 
to szło powoli I wymagało 
wielkiej pracy, więc zaniecha 
no podrabiania mniejszych 
sum,fałszując przeważnie bank 
noty pięćdzłesięcio funtowe. 
Płacono mu po parę szylin 
gów tygodniowo I 7 procent 
od ogólnej sumy, a następ- 
nle wyjednał soble podwyżkę 


honoraryum | otrzymał _30 
szylingów tygodniowo. 

Po wydrukowaniu 40 tysię- 
cy zniszczono prasę i wrzu- 
cono w morze. Przed sądem 
najhałaśliwiej zachowuje się 
żydek Zubeckł, który kilka- 
krotnie w toku procesu chciał 
rzucać się na świadków. Iani 
zaprzeczają udziału winie, po- 
mlimo dowodów. i 


Drobne Wiadomości. 


— W Baltimore, Md., we 
wtorek rozpoczęła się trzecla ' 
roczna konwencya niewiast 
żydowskich. Z Chicago wy- 
jechała liczna delegacya ży- 
dówek na konwencyę. 


— W Dexter, Malne, za 
pomocą ręcznika powiesiła się 
Hattie L. Whittea, która zo: 
stała przyaresztowana na po- 
dejrzeniu iż zamordowała swo- 
je dwie córki mające 9 l 11 
lat w celu otrzymania aseku- 
racył od ich życia. Także na- 
gła śmierć jej męża, nieda- 
wno temu, jest powodem są- 
dowych poszukiwań. 


— W Salt Lake City, U- 
tah, uformowała się spółka 
na przysposobienie 271,000 
akrów suchej roll pod upra- 
wę za pomocą irygacyi czyli 
nawodnienia. 


— Loulsy.'!e, 
-aalus Ay 
Ky., nleznani zlodzieje sk 
dli wór pocztowy zawlerający 
$23,000 w pieniądzach i pa- 
pierach wartościowych. 

— Rosyjskie ministerstwo 
rolnictwa i dóbr państwa wya- 
sygnowało 250,000 dolarów 
na budowę szkól rolniczych 
w gub. wołyńskiej, kowień- 
sklej, piotrkowskiej I ziemi 
wojska dońskiego. 


— W Washingtonie obra- 
dują nad pszyjęciem do Unii 
trzech Stanów Arlzona, New 
Mexico i Oklahoma. Spra- 
wa ta natrafila na opór I nie 
będzie załatwioną na obecnej 
sesył kongresu. 
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— Po otrzymaniu ultima- 
matum wysłanego Wenezueli 
przez Anglię i Niemcy, re- 
prezentanci tych państw 
umknęli na okręty. Castro nie 
wie co ma począć. 


— Stanisław  Schilskł w 
Pittsburgu  mleszkający, l- 
czący łat 30, a zamieszkały 
pod nr. 3211 przy Brereton 
ave., został przypadkowo za- 
bity we fabryce Carnegiego 
przy 20 ulicy. Nieszczęśliwy 
miał na drugi dzień wyjeżdżać 
do Ojczyzny i poszedł jeszcze 
raz do fabryki, aby pożegnać 
się ze znajomymi. Poszedł on 
w takie miejsce, gdzie wyła- 
dowują z wysoka żużel. Cały 
wagon żużla zrzucono nieu- 
myślnie na niego I padł tru- 
pem na miejscu. 


DO NOWYCH ABO- 
NENTÓW. 


Ktokolwiek zapisze 
sobie „Gazetę Polską” 
przed Nowym Rokiem 
1903 i zapłaci prenu- 
meratę za cały rek z 
góry ($2.00), ten bę: 
dzie pokwitowany do 
l-go Stycznia 1904 r. 


W. Dyniewicz. 


GAZTA POLSKA. 


INTERES BANKOWY 


xurs pieniędzy, które wysyłamy 
jest następujący: 


do Europy, 
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Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrola rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
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Kalendarz Tygodniowy. 


C. Damazego p., Idy. 

P. Synezyusza m, Kpimacha. 
8. Łucyi p., Otylii, Jodoka. 
N. Euzabiusza, Spirydyona b. 
P. Krystyny, Walerego. 

16 4V. Adelajdy, Ananiasza. 

17 Śr. Łazarza biskupa. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Wa rs z awa. — Skład 
duchowieństwa rzymsko kato- 
lickiego w Królestwie Pol. 
skiem wynosi 2605 osób, w 
tej liczbie: 1 arcybiskup, 9 
biskupów, 4 biskupów-sufra- 
ganów, 28 prałatów, 28 ka- 
noników rzeczywistych, 48 
proboszczów I klasy, 123 pro- 
boszczów II klasy, 1461 a- 
dmlnistratorów parafii, 900 
wikaryuszów I 9 wizytatorów 
klasztorów. W budżecie mi- 
nisterstwa spraw wewnę- 
trznych na rok 1c93 na u- 
trzymanie arcybiskupa l 6 
biskupów wyznaczono 36,000 
rubli, na utrzymanie bisku- 
pów-sufraganów — 7800 ru- 
bli, duchowieństwa katedral 
nego — 20,200 rubli, du- 
chowieństwa parafialnego — 
651.926 rubli, wizytatorów — 
4450 rubli. Po za tem 84 
dziekanom na wynagrodze- 
nie dodatkowe wyznaczono 
12,000 rubli I na utrzyma- 
nie niezdolnych do pracy 
księży w wieku po nad lat 
65, w liczbie 270 osób, wy- 
znaczono 27,000 rubli. Na 
utrzymanie 95 organistów, 
przy kości='ack  poklasztor- 
nych skarb asygnować za- 
mlerzył 7650 rubli. Klaszto- 
rów etatowych jest w kraju 
17 (9 męskich I 8 żeńskich), 
a wydatek na Ich utrzymanie 
wynosl 31,000 rubli. Na u 
trzymanie 7 konsystorzy wy- 
znaczono 17,000 rubli I 6 se- 
minaryów 24455 rubli. Su- 
ma ogólnu wydatków na u- 
trzymanie duchowieństwa i 
instytucyl duchownych kato- 
Hckich w kraju wynosi 930, 
328 rubli, w czem na guber- 
nię warszawską wypada 189, 
262, kallską — 90,775, kle- 
lecką — 110,880, łomżyńską 
— 94385, lubelską — 73, 
615, piotrkowską — 84,000, 
płocką — 76,091, radomską 
— 91,870, Suwalską — 52, 
650 | słedlecką — 46,850 ru- 
kli. Pozostałość w sumie 69, 
850 rubli Idzłe do rozporzą- 
dzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych na wydatki 
związane, jak donosi "Warsz. 
Da.”, z potrzebami tamtej- 
szego duchowieństwa katoli- 
cklego. Wydatki na utrzy- 
manie duchowieństwa katoli- 
cklego w guberniach cesar- 
stwa oznaczono na r. 1903 
na 631,389 rubli. 


Warszawa — No- 
minacya ks. biskupa Zwiero- 
wlcza, wygnanego z Wilna za 
walkę z prawcsławiem, a po 
szczególe za opieranie się nle- 
prawnemu nauczaniu  dzleci 
katolickich religil po rąsyj- 
sku, następnie zaś interno- 
wanego w Twerze, „gdzie do- 
tąd przebywa — biskupem 
w Sandomierzu, jest faktem 
dokonanym.  Wnieść to by- 
ło można, jak w ostatnim li- 
ście donosiłem, z dozwolenia 
przez cenzurę zamieszczenia 
nomlnacył tej w gazetach tu- 
tejszych, w formie pogłoski. 

Obecnie wiadomo już, że 
instalacya ks. biskupa Zwie- 
rowicza na stolicę biskupią 
w Sandomierzu, nastąpi w 
najbliższym czasie, a nadto, 
że ks. biskup z wygnanła 
swego w Twerze uda się 
przez Moskwę do Warszawy, 
gdzle zatrzyma się dla złoże- 
nia przysięgi na wierność 


przed jeneral- gubernatorem 
Czertkowem, jak to jest w 
zwyczaju. Przybycie ks. bis. 
oczekiwanem tu jest już w 
tych dalach. Pozłożeniu przy- 
sięgi, uda się biskup nominat 
natychmiast do nowej swej 
stolicy. 

Droga z Tweru przez Mo- 
skwę do Warszawy, wskaza- 
ną została ks. biskupowi u- 
myśłnie, aby nie jechał przez 
Petersburg, zkąd udając się 
do Warszawy, musiałby je 
chać na Wilno. Obawiano się 
owacyl w Wilnie z powodu 
przejazdu wygnańca. 

Równocześnie dowiaduję 
się z dobrze polnformowane- 
go źródła, że wszelkie do- 
tychczasowe pogłoski o na- 
stępcy na osleroconem tronie 
biskupim w Wilnie, pozba- 
włone są, jak dotąd,Tiwszel 
klej podstawy. Ks. Frąckle- 
wicz, prałat kapituły wileń- 
skiej, mianowany tymczaso 
wym admlalstratorem dyece- 
zyl wileńskiej, pozostaje nim, 
jak dotąd, na czas nieogra 
nłczony. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


Koźmin. Sw. p. Ksiądz 
dziekan radzca duchowny, Jó- 
zef Ołyński zmarł w Koźmi' 
nle. Sp. ks. Józef Olyński 
urodził się roku 1835, otrzy- 
mał święcenie kapłańskie w 
roku 1858, został probosz- 
czem w Koźminie w roku 
1873. Zmarły znany był 
mianowicie w swojej parafii 
Lw okolicy, ale i w szer- 
szych kołach z cnót kapłań-* 
skich I obywatelskich. 

— Poznań. Z targu po- 
znańskiego. Wielkie żale za- 
wodzą panie domu nad dro- 
żyzną mięsa, a szczególniej 
nad drożyzną jaj — jednę 
markę lub więcej kosztuje 
mędel — jest to cena, jakiej 
się żąda w latach głodu. 
Gospodynie wiejskie wzdry 
gają tylko ramionami na te 
żale publiczności I mówią, że 
kury tego roku leniwemi są 
w niesłeniu, a przytem, że 
kur wiele zabito na potrawy 
zpowodu, że mięso tak dro- 
gle. Tak samo zapowiadają 
drożyznę kartofli, podobnie 
jak wszelkiego rodzaju jarzy- 
ny i włoszczyzaa podrożały. 
Ryby również podniosły się 
w cenie, tak samo dziczyzna, 

— Szczecin. Prokurator 
wydał list gończy za zble- 
giym Rochem Urbaniakiem, 
rodem ze Strzałkowa. Oskar- 
żony jest o popełalenie mor- 
derstwa połączonego z ra- 
bunkiem. Ma on papiery le- 
gitymacyjne na nazwisko Jó- 
zefa Graczyka. Ma lat 34, 
wzrostu 1.65 mtr. brunet, ma 
czarny wąs, Oczy niebieskie, 
chód szybki. Ubrany był w 
szary żakiet Í czarne spodnie, 
granatową czapkę z  rydel 
klem, albo czarny kapelusz 


pliśniowy. Kuferek ma żół- 
to brunatny. 
— Strzelno. Wieś szla- 


checka Bławaty pod Strzel- 
nem około 800 mórg obsza- 
ru od 300 lat w rękach nle- 
mleckich a od 100 lat w rẹ- 
kach obecnej niemieckiej ro 
dzlny pp. Glesmer, przeszła 
mocą kupna na własność do- 
mu bankowo  komisowego 
Drwęski i Langner w Pozna- 
niu. Bławaty uchodzą w ca- 
łej okolicy ze jedną z najlep- 
szych majątków i leży tuż 
pod powiatowem miastem 
Strzelnem. — Majątek ten roz- 
parcelowała rzeczona firma 
tak samo jak Proszyska i Woj- 
cin pomiędzy swoich. Głów 
ny folwark Bławaty o obsza- 
rze 650 mórg, nabył u firmy 
Drwęski I Langner p. Lud- 


wik Jasiński zacny i zaslużo 
ny obywatel z Chełmży. Prze 
właszczenie już nastąpiło. Na- 
bywcy szczęść Boże. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Kościerzyna. Sprzedaw 
czyk złemi ojczystej przez 
pośrednika, — Pan- Narzym- 
ski sprzedał panu I. Caspa- 
remu z Gdańska majątek Her- 
nikl w powiecie kościerskim 
obszaru 850 mórg, a ten za- 
raz majątek ten sprzedał ko 
misyi kolonizacyjnej. Czyby 
p. Narzymski nie .niał wie- 
dzieć o tem, że tak się sta- 
nie? 

— Gdańsk. W księgarni 
„Gazety Gdańskiej odbyła się 
rewizya, zabrano Śpiewniki 
wydania wielkiego i trzy e- 
gzemplarze Historyl Polskiej. 

— Ksiądz zasądzony za 
rzekomą obrazę członków 
związku wojackiego. W Łęs- 
cach, powiecie  kozlelskim, 
szedł ksiądz proboszcz z Wia- 
tykiem do chorego. Droga 
prowadziła obok karczmy, 
gdzie członkowie zwlązku wo- 
jacklego po pogrzebie towa- 
rzysza piwo zapijali. Chociaż 
widzieli księdza, nikt nie zgiął 
kolana przed Sanctissimum, 
W następną niedzielę ksiądz 
proboszcz powłedzłał, że nle- 
którzy członkowie związku 
wojacklego przychodzą tylko 
wtenczas do kościoła, gdy się 
odbywa pogrzeb, aby mieli 
sposobność do picia po po- 
grzebie. Przewodniczący po- 
włatowepo związku, nauczy- 
ciel gimnazyalny p. Weckert 
z Koźla, nauczyciel p. Scharf 
ip. Włodasz oskarżyli księ- 
dza proboszcza © obrazę 
związku  wojackłego. Sąd 
ławniczy uwolnił księdza od 
winy, przyznając mu prawo 
karcenia nadużyć, zachodzą- 
cych w  paratli, Ale Izba 
karna zniosła wyrok sądu 
ławniczego I skazała księdza 
proboszcza na 30 marek ka- 
ry i koszta. Ow proces mial 
ten skutek, że wielka część 
członków wystąpiła ze związ 
ku wojackiego w tej parafi. 
Niewlasty zaś zebrały, cho- 
ciaż parafia jest mała 250 ma- 
rek i wręczyły je księdzu 
probośeczowi na potrzeby koś- 
cloła, aby w ten sposób o: 
kazać swojemu  pasterzowi 
swą wdzięczność za wystąple- 
nie przeciwko zwyczajowł pi- 
cla po pogrzebie członka 
związku wojackiego. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Zapowledziana odezwa 
Towarzystwa wyborczego na 
G. Szląsku brzmi: 

Obywatele! Rodacy! 
Przez wieki cały Szląsk był 
odcięty od pnia macierzy 
stego, Wszyscy cl, którzy 
mogli mu być przewodnika- 
mi, przeszli do obozu niemie- 
cklego I tam razem z Niem 
cami pracują nad zanikiem 
żywiołu polskiego. Szlachta, 
duchowieństwo, _ inieszczań- 
stwo, jednem słowem wszy- 
scy, którzy pod względem 
majątkowym lepiej byli wy- 
posażeni, zniemczyli się, a 
pozostał wiernym językowi I 
obyczajom ojczystym tylko 
lud biedny. 

Lud ten, któremu całą tro- 
ską muslała być nieustanna 
i okropna walka o codzienny 
kawał chleba, przez wiekł 
spał I był igraszką w ręku 
swych panów. Zabłysła atoli 
i u nas zorza odrodzenia na 
rodowego. Lud zaczął się bu- 
dzić i przejrzał, że i on jest 
polskim, że mówi tym sa- 
mym językiem, co rodacy je- 
go pod Poznaniem, War- 
szawą I Krakowem, że oby- 
czaje i dążności jego są te sa- 
me, co i reszty Polaków, że 
i on ma prawo do bytu na- 
rodowego. 

Erzejrzawszy ostatecznie Í 
zabierając się do walki, lud 
nasz przekonał słę od razu, 
że nie ma ani wprawy w niej 
ani też nie zna jej sposobów. 
Nic więc dziwnego, że je- 
dnostki inteligentne od razu 
musłały wziąć przewodni- 
ctwo całego ruchu w ręce 
swoje Í kierowały całą spra- 
wą naszą tak, jak to uważa- 
ły za stosowae. 

Jednostkami temi u nas 
byli redaktorzy nielicznych 
pism polskich, wychodzących 


na zlemł sz'ąskiej. Każdy 
przyznać musi, że owoce ich 
pracy mozolnej są wielkie. 
Nikt zaprzeczyć nie może, 
że polska  terazniejszość i 
przyszłość wdzięczaą Im bę 
dzie za dokonaną pracę. 

Nasz ruch narodowy atoli 
z czasem tak się wzmógł, że 
żadna jednostka, choćby naj 
wybitnlejsza, ogarnąć go nie 
może. Lud nasz w walce 
przez ostatnie lat dziesiątki 
nabrał pewnej wprawy poli 
tycznej | wyrobił słę pod 
względem obywatelskim. 

Liczba Inteligencyi wrasta 
niespodziewanie. 

Z tych oto przyczyn wy- 
nika, że dziś nłe może już 
być mowy o tem, aby reda- 
ktorzy I wydawcy gazet na- 
rzucali swoją politykę społe 
czeństwu całemu. _ Losami 
społeczeństwa naszego powin- 
ne klerować nie jednostki, lecz 
obywatele sami, i to przed- 
stawiciele wszystkich warstw 
stojących na podstawie na 
rodowej. 

Dla tego też my jako o- 
bywatele polscy I zjednocze 
ni przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, mający 
na oku wyłącznie dobro spo 
łeczeństwa naszego, posta 
nowiliśmy ująć sprawy pu- 
bliczne w ręce swoje i cały 
nasz ruch narodowy sklero 
wać na drogi prawidłowe. 

Jesteśmy Polakami! Oto 
wyznanie naszej włary poli- 
tycznej. 

Jako Polacy nle możemy 
zezwolić na to, aby panoszy- 
ły się na ziemi polskiej ja- 
kie kolwiekbądź stronnictwa 
niemieckie. Tu na tej ziemi 
polskiej, zamieszkałej przez 
przeszło milion ludności pol 
skiej miejsce jest dla nas. 

Dotychczas u nas wszech- 
władnie panowali Niemcy. 
Dziwną conajmniej jest rze- 
czą, aby Niemcy, choćby na- 
wet katolicy, byll przedsta- 
wicielami ludnoścł polskiej, 
której nigdy zrozumieć nie 
mogą. 

My nie zwracamy się prze- 
ciw centrum jako stronni- 
ctwu katolickiemu, bo jako 
katolicy zawsze pójdziemy z 
nimi ręka w rękę w spra 
wach relfgijnych. Zwracamy 
się przeciw centrum raz dla 
tego, że żaden Niemiec nie 
ma prawa wyciągnąć ręki po 
mandat polski, dalej, że cen 
trum nabiera coraz bardziej 
cech partyi rządowej, w koń 
cu, że zwolennicy jego u nas 
uprawiają politykę germani- 
zacyjną. 

Kuszą slę u nas o manda- 
ty polskie także socyaliści 
niemieccy itak zwani polscy, 
szczycąc się, że są jedynymi 
obrońcami uciśnionych. Nie- 
prawda! Niedola ludu robo- 
czego leży nam więcej od 
nich na sercu. Zwalczamy 
socyalistów dla tego: 1) że 
są wrogami wiary I Kościoła 
naszego; 2) że świętą nam 
narodowość uważają za rzecz 
podrzędną; 3) że sieją niena- 
wiść i podnłecają walkę klas 
wśród społeczeństwa naszego. 

Nie nienawiść, nie hasła 
wiele obiecujące mogą nam 
przynieść ulgę i pomoc w 
ciężkiej doli naszej, lecz nle- 
ustanna I mozolna praca na 
polu oświaty, systematyczna 
obrona Interesów ludu I or- 
ganizacya sił, które tkwią w 
nim, mogą dolę naszą popra- 
wić. 

Jako Polacy całą naszą 
dzłałalneść na polu polity- 
cznem i zarobkowem musi- 
my oprzeć wyłącznie na in- 
teresach szerokich mas ludu. 
Przez lud — dla ludu! Oto 
hasło nasze! 

Dla tego musimy ująć w 
karby dorywczą pracę do- 
tychczasową na polu oświaty 
ludowej, organizacył sil lu- 
dowych w spółkach I zwią- 
zkach zawodowych, a do 
Berlina wysyłać jako przed- 
stawiciell takich mężów, któ- 
rzy znają opłakaną dolę ludu 
naszego i bezwzględnie będą 
zwalczali krzywdy, wyrządza- 
ne nam przez władze pań: 
stwowe, przez zorganizowa- 
nych nieprzyjaciół narodo- 
wości naszej, krzywdy wyrzą- 
dzane nam przez wielkich 
kapitalistów I ich  urzędni- 
ków. 

Jako Polacy posłowie nasi 
będą miell nietylko natural- 


ne prawo, ale | obowiązek 
przystąpienia do Koła pol- 
sklego. Ponieważ atoli nasze 
przedstawicielstwo narodowe 
obowięzuje przepis, że we 
wszystkich sprawach w razie 
różnicy zdań mnlejszość za- 
stosować słę musi do wię- 
kszości, a lateresy ludu szłą- 
skiego noszą w sprawach 
gospodarczych i zarobkowych 
po części odmienną cechę od 
interesów godności W. Ks. 
Poznańskie po I Prus, dla te- 
go Koło polskie przyznać 
musi (7?) posłom szląskim 
wolność w głosowaniu w spra- 
wach wyżej wymienłonych. 
Rodacy! Zrobiliśmy począ- 
tek, Przedsięwzięliśmy krok 
wielkiej doniosłości dziejowej, 
bo jest to pierwsza zbłorowa 
próba połączenia całego na- 
rodu polsklego w zeborze 
pruskim. Głos nas niezawo- 
dnie doniosłym echem ode- 
zwie się po całej szląskiej 
krainie, W każdej chacie rol- 
niczej, każdej Izdebce robo- 


tniczej niechaj rozbrzmiewa 
hasło nasze:  Wybierajmy 
swoich! 


Wy wszyscy, co wam w 
piersiach bije serce polskie, 
połączcie slę z nami do wspól- 
nej pracy nad odrodzeniem 
naszem I stańcie się aposto- 
łami Idei przez nas głoszo- 
nych. 

(Polskle Towarzystwo wy- 
borcze na Szląsk.) 


Katoce, 17 listopada 1932. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


Lwów. Oszust. Przed 
trybunałem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się 17 
zm. rozprawa przeciw 29 le- 
tniemu księdzu Mikołajowi 
Brzezickiemu, rodem z Tro- 
ściańca w gub. podolskiej. 
Popełnił on w ostatnich dwóch 
latach w Krakowie szereg 
oszustw, zarzuciwszy na pewien 
czas zawód duszpasterza. Po 
krótkim pobycie w Paryżu 
zjechał Brzezicki do Krakowa, 
gdzie podawał się za nauczy- 
ciela języka francuskłego, a 
częściej jeszcze za bogatego 
właściciela dóbr, aby tem ła- 
twiej naciągać łatwowiernych, 
co mu się też w zupełności 
dłuższy czas udawało. Akt 
oskarżenia zarzuca ks. Brze- 
zickiemu, iż dopuścił się zbro- 
dnl oszustwa w następujących 
okolicznościach: Dnia 4 kwiet- 
nła br. przedstawił się Brze- 
zieki jublierowi Wojclechow- 
skiemu jako zamożny właści- 
clel majątku ziemskiego w 
Królestwie Polskłem i zażądał 
na kredyt kosztownego pler- 
ścionka zaręczynowego twler- 
dząc, iż żeni się z bardzo bo- 
gatą panną Lydią Wolańską, 
Jubiler dał oszustowi na kre 
dyt pierścłonek z brylantem 
| szmaragdami, za który Brze- 
zlcki młał zapłacić w czerwcu 
244 k. Z pierścionkiem tym 
udał się oskarżony do sklepu 
jubilerskiego Kleista i wy- 
mienil go na Inny z siedmiu 
brylantami, wartości 600 koron, 
różnicę w cenie, wynoszącą 
370 k. milal oskarżony zapla- 
cié 20 czerwca br. Po pe- 
wnym czasle wzlął oskarżony 
u Klelsta na kredyt broszkę 
wartości 860 k., za którą 
miał zapłacić również 20 czer- 
wca, a nadto brylantowe kol- 
czyki wartości 1,200 koron. 
Dula 20. czerwca Brzezicki za 
pobrane kosztowności nie za- 
płacił, lecz prosił jubilerów 
Klelsta i Wojciechowskiego, 
aby mu przedłużyli termin 
zapłaty do 20 lipca. Gdy i 
tego dnła oskarżony długu 
nie wyrównał, subjekt jed- 
nego z jubilerów udał się do 
mieszkania oskarżonego, 
gdzie jednak spotkała go nle- 
miła niespodzlanka, gdyż mu 
oznajmłono, że dłużnik wyje- 
chał, a od 1 sierpnia wypo- 
wiedział mieszkanie. Podjęte 
przez poszkodowanych jubile- 
rów badanie wykazały, że 
oskarżony wyłudzone klejno- 
noty zastawił w zakładzie 
Angelusa, a kartki zastawni- 
cze sprzedał różnym osobom. 

Przy rozprawie oskarżony 
nie poczuwa się do winy; 
twierdzi, że pochodzi ze sta- 
rego rodu szlacheckiego. 
Szereg świadków zeznawał 
dla oskarżonego obciążająco. 


pod każdym względem 


NY, MZ 
> w 
. 


w niebezpieczeństwie, 


chorobie i boleści jest 


Dr. Piotra Gomozo. 


Niezawodny Środek leczniczy dla starych i młodych. 


Przeciw chorobom wątroby, dyspepsyi, ogólnemu osłabie- 


niu i reum 


atyzmowi. 


Po bliższe informacye należy pisać do: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 80. HOYNE AVE, 


CHICAGO, ILL. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 


w granicach miasta Chicago, przy 


Diversey i North 60th Ave's. 


Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brzoaty od 60 contów do %0 dolarów. 
Brzozy po 16 


Bławaty od 5 dolarów do 20 
Qłóg szkarłatay od 1 dolara do 10 
Jarzębie płacząca po 6 


. 

“ 

“ 

“ 
Jaalon biały od 15 centów do b LJ 
Jesion czarny Od TB “u da 10 kad 
Kaastan od 75 u de a * 
Klony ad 26 m do 5a LJ 
Lipy od 6 å “ do16 * 
Morwy pa b . 
Miebodrzaw od 15 sm daloy = 
Orzech czarny Od 3% “ do 8 . 
Topole rezmaite od 25 da g © 

O 


Wierzby płaczące od I dolara do $ 


KRZEWY. 
Bey od 50 cantów da 15 dolarów 
Bota drzewka po 50 p 


Jaimin po 50 cantów. 
Kalina od 50 a do 1 dalara. 
Lanicara dh *" dd * 
Bóta poo “ 
Tawały od % z do 76 centów. 
Wino dzikie od 50 dog * 
Bijony po 0 “ 

OWOCOWE. 
Qrunza od $1.28 do 6 dolarów 
Jabłonie od 75 cantów do 4 " 
Morale po a s 
Śliwy od " do a * 
Witale sd 75 m "ae A j * 
Agreat ad 50 a do 1 " 
Maliny tusin 28 * 
Porzeezki od 60 Cr * 
Sama rodymy eis * dot? 


Treskawki sto sstuk ma 3 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmoją sią wsządzia, ponieważ ag po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dold drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zohaczywnay wszy- 
stko będą mogli, chociaż nie teras, to przy sposobność! osnajmić awym znajomyza, ba przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości askółkę drzaw doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


IGNACY WOLFF, 


Bou TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻY WANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlapasą tabak 
atarokrajnki, Pray kupowaniu prosimy 
Białego Orła. 
wysyłamy próbki | cennik 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 


nważać na 


to najle 
arent ' 


za tahaka w Całej Ameryce. W 
agaty Polaiiaj”. 


Słynny na cały Świat i znany 
CHORÓR NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczenia rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności aszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając godobrym inem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


iiężczyzn, niewiasty i dzieci. 
Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne 
czucia. Jego skuteczność w leczenia jest dowle« 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


w rozmajtych gatunkach na sposób 


który sią znajdnje na kaźdem naczyniu. Na 
Pay Hurtownym odbiorcom odstąpu- 


778 DUROLĄ BT. 
DETROIT, 
Jaka snawca tabaki do zażywania zaświadczam gnmiannie, ża 
Radomski, podróżojęcy 


znak ochronny 
anie 


MICH. 


jako najlepszy 


oddechowych, kataru żołądka I kiszek, lszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu= 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO» 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uws- 
go na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 


swłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w Ilście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
ery choroba jest wyleczalna lub nie, Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 


Inb niemiecku. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


KANTYGZKA 


* 


Kantyczka ta czyli Pastorałki 
Bożego Narodzenia po domach 


nadto 
szopkę dla małych dziatek. 


JASE 


© soaa 00000000000000000000000000. 


a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
pieśni do użytku kościelnego, oraz 


Pastorałki 


oon i Kolendy, 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy FR _ 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko #90 


i Kglendy, 


zawiera pionki wesołe ludu w czasie Świąt 


śpiewane, 


* 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


ŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


BOMa PI: 


(Cing dalszy). 


Choć jedna tylko walezy, gęste trupy ściele, 
Liczniejsi jej nie moga zbić nieprzyjaciele. 
Francuz, staczając walki, naprzód idzie żwawo, 
Zabijając w tył, lata | w lewo i w prawo: 

Strzelec trafny, nie zważa na damy, ni pieszki, 
Częstokroć kulą sięgnie aż w sam koniec ścieżki, 
Jeżeli mu się kogo polużyć udało, 

Przez całe szranki wpada do obozu śmiało. 

Znając wojsku, wybtoraj jakieć się podoba: 

Jednak muszą się na to gracze zgodzić oba. 

Po polsku walczą zwykle celniejsi zasługą. 
Bój ten wymaga sztuki I eląxnie się długo: 

Pod koniec, kiedy dumy tlumnie wjadą w szranki, 
Bardzo trudno przychodzi ścigać jejmościanki. 
Gru więc hiszpańska krótsza, podstępna, zajadła, 
Wielu podstępnym wodzom do smaku przypadła. 
Bardziej prawi, niżeli do wybiegów zdatni. 
Ćwiezą się nieprzyjaciót w ehytrej łowić matni. 
Francuz, że prędko kończy I dalako skacze, 
Lublą go tylko młodzi I zuchwali grucźe, 

Lecz nie dosyć, Franciszku, żeś świa dom obrotów, 
Żeś widział wojska: jeszcześ do bitwy nie gotów. 
Czyż ten hetman, kto tylko rąbie, strzela, koler 
Nie: umiej szyki sprawiać, umiej przeznać pole! 

I w grze są różne miejsca: wskaże moja rada, 
Kiedy je zająć, kiedy strzedz się Ich wypada. 

Najprzód, w prawo jest koniec o podwójnym głazie; 
Młynek, to port bespieczny w niebespiecznym razie. 
Tam broń się, choćhy na cię bito bez spoczynku, 
Nim ustypisz, przemoknie krwią droga do młynku. 
Jeżell grasz po polsku, a młynek w twej właści, 
Możesz dumy wygodnie bronić od napaści; 
Przeciwnie, gdy hiszpanka na placn zostanie, 
Stunywszy w młynkach, łatwe na nią polowanie. 

Z lewej strony glaz jeden w koniec szranków bodzle, 
Miejsce to zowla beczka: groźne na przechodzie: 
Gdyż jeżeli w nlem dama zasiądzie na czaty, 
Nabawi pewnłe klęski, albo znacznej straty. 


Te są w tyle, inne są z czoła stanowiska, 
Kędy na nieprzyjaciół można natrzeć z bliska. 
Iż przyległe granicom, nazwane sz kątki: 
W nieh bitwa często krwawe zwykła mieć początki, 
W nich się kryje kto słaby, lub ostrożny zbytnie, 
1 w nich biegły gromiące stawi działobitnie. 
Potnnij zrazu je zająć, byś ohce rwał skrzydła; 
Tak doświadczenie każe, tak walki prawidła, 
Środkiem gracz najbieglejszy I najgorszy lezie, 
Często jest tam zwyciestwo, ale częstsze rzezie: 
Chyba się losem szczęsnym przeciwnik omyli - 
Wtencznu możesz mu pleszków w jednej zrąbać chwili; 
Lecz kiedy w kity wjedzie, znpęd wojska wstrzyma, 
Tak się znprzesz na środku, iż stąpać gdzie nie ma. — 
Ale po eż szeroka przepisy rozwodzę? 
Nie przepisy stanowią zwycięstwo lecz wodze, 
Oni, początkiem bojów, dają bojom prawa, 
Od nich zależy cała w warcabach zabawa. 
Nie prędko do potyczki bohater przywnbi, 
Co się powolnie wlecze jak ów togat Fabi. 
Nie śmiejąc nie uciekać, ani stawić czoła, 
Wydu rozkazy, znowu wydane odwola; 
To wprzód, to wtył pojeżdża, patrzy, głowy kręci, 
Myśli: wtem, co umyślił, wypadło z pamięci: 
I przegrawszy nareszcie po rozwagach długich, 
Pozna, iż sam się znudził I nie bawi drugich. 
Równie śmieszny, kto drobnych obyczajem dziecł, 
Bez uamyałn, bez celu, oślep w ogleń leci: 
Biją go jeśli natrze, łowią jeśli zmyka, 
Ginie wreszcie, nie ciesząc zgonem przeciwnika. 
Ten tylko słusznie wielkie grneza imię bierze, 
Kto męstwo i rozwagę w jednej trzyma mierze, 
Czyja głowa I ręka z bojem oxwojona, 
Kto I dobrze umyślt I prędko wykona. 
A gdzież są tacy gracze? Lecz wieszczy głos słyszę: 
—Slowom moim udzielę wiary towarzysze— 
Frunciszek będzie takim, jeśli tylko przyjmie 
Ustawy, w przyjacielskim nakreślone rymie! 
Lecz za cóż go nie wołam do ntolika ze mną, 
Z gry objaśniać naukę, może w plamach clemną? 
Gdy mu Inni te służby pomniejsza oddadz4— 
A jukąż one dla mnie zakazane władzą? 
Warcaby, niegdyś moja zabawko ustawna, 
Za cóżem nie widziauy koło was oddawna?— 
O ty! dla której tajne me zapały, 
Której Imię pomyśleć staję się za dmiały: 
Tobie spokojność moją, gdym przegrał w warcaby, 
Odtąd już gra ta dia mnie straciła powaby! 
Nie dziw, żem wczył zawsze mniej szczęńliwe boje: 
Tyś patrzyła w warcuty—ja w oblicze twoje: 
I wiecznie chcąc je widzieć I tracąc na wieki, 
Najdroższego oblicza będąc niedaleki, 
Miotany od sprzecznego poruszeń natłoku, 
Ból w seren, w licach bladość, ogień miałem w oku, 
Alem się nadaremnym nie zdradził zapałem; 
Westchnienie zatlumiłem, słówka połykułem: 
Ba los wynosząc ciebie między jasne rody, 
Z simy nadzieją wieczne przykazał rozwody! 
Ustąpią, jęki nawet z głębi nte wypadną: 


lecz pamiętam—bo pamięć nie jest mi podwładną! 


Pamiętum dzień ów grania I szezęścia oslatni, 
Gdyś mię i pieszki moje wpędziła do matni. 
Odtąd, na wiek! w jednym porzucone szyku, 
Bruńcy obok zwycięsców tkwią na mym stoliku. 
Raz tylko śmiałem ulżyć gra długiej żałobie, 
Lecz więcej grzechu tego nie pozwolę Boble; 
Tło twoja oczywiście zstępująca postać, 
Kazała grze poczętej nietknioną pozostać. 
Franciszku! Czy litości, czyli doznam wiary, 
Czy to bóstwo, czy zmysłu popsutego czary: 
Z uniesiesieniem widzący, a niechętni badać, 
Nadludzkie tobie cudo muszę wyspowladać. 
Pornnisz, jak przeraźliwych sirat odniósłszy rany, 
Z jej obecności, z waszej pociechy obrany, 
Całe dni pustelnicza więziła mię klatka— 
Wielu niespanych nocy dotrwałem ostatka. 
Ruz, gdy już świateł lampa konająca skąpi, 
Naple się gęstwa cieniu koło mnie rozstąpi; 
Wzrok osłupiał I myśw splątały się tłumnie: 
Alić jasny powietrzem anioł spływa ku mnie — 
Boże! to jej twarzyczka, jak poranek blada; 
Włos na szyję srebrnemi promykami spada. 
Chmurka jej przezroczysta za sukienkę służy, 
Czerwieniejąc u piersi obwiąskami róży — 
Widziałem ją, jak ciebie oglądam na jawie, 
Widziałem ją w codziennej obecną postawie; 
Tylko mającą burdziej jawności do koła, 
Więcej boską—bo więcej piękną być nie zdoła! 
Ku stolikowi potem przyśliznęła kroku; 
Spotkaliśmy się okiem, cały byłem w oku, 
Sercem tak blisko serca i licem da lica, 
Bzczupła nas rozdzieluła tylko Warcabnica. 
Odkyd już wielokrotnie w przedporanne cienie, 
Bóg jest łaskaw podubne zsyłać mi widzenie. 
Zawżdy około warcab pobawi się z bliska, 
Lecz nie chcę, abym graniem zmienił stanowiska: 
Snać od bóstwa spruwionych orszaków i błoni, 
Dotykać skazitelnej uie godzi się dłoni, 
Tak gra musiała dla mnie wszelki powab zgubić. 
Franciszku, jeśli dłużej chcesz warcaby lubić: 
Na gpółbliźnich uzyskuj tryumfalny wianek, 
Nigdy nie wyzywając do boju niebłanek! 
Pomnij, że kto ośmielił na Pulią dłonie, 
Tydejczyk rychło zbrzydził szeregi 1 bronie; 
A ja, com niegdyś smutki rozweselał cudze, 
Teraz smutny was mijam, lub uczeniem nudzę. 


DO DOKTORA SIEMIASZKI 
W PRZEJEŹDZIE JEGO PRZEZ MOSKWĘ 
DOKĄD BYŁ NAZNACZONY NA RZĄDOWEGO 

LEKARZA. 


Kupłanie Eskulapa! W pogaństwo zagnany, 
Szerząc cześć twego bóstwa między Aziany, 
Gdy cudzoziemeom zdrowie niesiesz w upominek, 
Porzucasz chorujące serduszka Lltwinek. 
Sum nie umrzesz z tęsknoty: ho I w obcem niebie, 
W wodach, w złemłach, znajomi powitają clebie. 
Spojrzyj na tłum, co wietrzne kraje rozwesela: 
Jak król najdrobniejszego znasz obywatela, 
Wiesz, swojska-li piaszyna, czy ziem dzikich córa, 
lle wiosen przelata | gdzie złoży pióra. 


Morze, straszące samym widokiem awych głębi, 
Badawczego zapału w tobie nie wyziębi: 
Znijdziesz pod zwiereladlaną rozeznawać tonią 
Roślinki chodowąne Amtitryty dłonią, 

Których postać znikoma jak senne marzenia, 

I kolory zmiennlejsze od tęczy promienia. 

Tam jest gwiazda, co tylko dnom podmorskim świta, 
I latarnia przy której dnmał Stuglryta: 

I łódź, wiosłem żyjscem morskie tnąca szyby, 

I pałasze, któremi walczą wieloryby. 

Godna zazdrości podróż! Ale tum pielgrzyma 
Zewsząd śmierć liczna, łatwa i niesławnk Ima. 
Dalszych rybiego państwa nie badajmy celemnic: 
Dosyć jest dla rozumu lądowych tajemnic. 

Za twem skinieniem, władco cudotwornej laski, 
Trysną źródłem nauki astrachańskie plaski-— 

Każemy pękać górom, znljdziem w ich ciemnotę, 
Zważać w kuźni natury klejnotów robotę, 

Ja, bogactw nie łakomy, cenię wynalazki, 

W których wielkie pamiątki, choć pomniejsze blaski: 
Odszedłhym od brylanty rodzącego xzystu 

Do geodów zamkniętych na klueż z ametystu. 


Wiesz ich początek? —Mlędzy edeńskiemi drzewy, 
Kiedy nasz ojciec pierwszy raz westchnął do Ewy, 
Ziemia to pierworodne miłości westchnienie 
Złowiłu 1 w kosztowne zawarta kamienie. 

Te prawdy, po hebrajsku zapisane w skałę, 

W tajnych archiwach ziemi leżą skamieniało. 

Od Humboldta weź klucze na te alfabety, 

I stań się blografem naszego planety: 

Niech cię nie trwoży żmudne latepiamo świata, 

Z warstw ziemi, jak ze zmarszczków policzysz jej lata. 
A gdzie w czasach i czynach zdarzy się zngadka, 
Poradzisz się mamuta naocznego świadka. 

Zbudzisz na skamieniałym uśpionego cedrze, 

W imię Bojana wstanie I paszczę rozedrze; 

Że snów czterdziestowiecznych ten przeszłości goniec, 
Przetrze oczy, obwieści swój żywot I koniec. 

Wieść nowa juko cudo, n jaka świat stara, 
Prawdziwa jak rachunek I dziwna jak mara. 


Żegnam cię! Idź w przeszłości zułóż twe dziedzictwa, 
Przypomnij matce ziemi czasy Jej dziewietwa. 
Mnie poetę już zamiar opanował nowy: 
Ja o przyszłości z niebem wdałem się w rozmowy. 
Astrologicznem okiem wyczytałem z gwiazdy, 
I bliski i radosny koniec naszej jazdy. 
Znowu czoło z podróżnych orzeźwiwszy znojów, 
W stary Tokaj Niemeńskich przymieszamy zdrojów. 
Tego królem badaczów ogłosi biexladn, 
Czyje oka najpierwej dno kielicha zbada— 
Gdy wszystkich nieprzyjaciół rozumu Í enoty, 
Pomiędzy zaginione wliczymy Istoty, 
I będziem o rozjeździe, co naa dziś rozżali, 
Juk o przedpotowych dziejnch wspominali. 


DO ALEKSANDRA CHODŹKI. 


{(IMPROWIZACYA.) 


Ulesiu! Czemże tobie zapłacę, 
Za twoje rymy odwdzięczę? 
Ja duch mój wienzczy w obiędzie tracę: 
Jakim cię kwiatem uwieńczę? 

Ty, jako sokół nad piękną błonią 
Ujrzułeś orła w palace; 
Smutny cień skrzydła samotne roniń, 
Lecz w oczach jego gwiazd krocie. 


Tyle jest w ustach twoich łoskotu, 
Tyle w twych oczach byntrokel; 
Tyś pojął tajnie orlego lotu: 
Sam orzoł toble zazdrości, 

Orzeł z łabędziem raz już ostatni 
Może swe pienia wywodzi; 
Jeszcze go orszak otacza bratni: 
Lecz straszna chwila nadchodzi, — 

Precz żal niemęski, precz żal niewleści! 
Zmienność ja nucę żałosny: a 
Bracia! słuchajcie dzikiej powleści! 
Zdarzenia same Urosną, 

Raz poszły w zakład powietrzne ptaki: 
Który z nich w lotnym przegonie, 
Gdy się sprobują, olaczą, juki 
Ma usiąść na ptasim tronie? 

Orzeł wyleciał: któż go doścignie, 
Kto żagle, takie ma pierza, ` 
Kto kiedy orła w wiatrach wyścignie, 
Gdzie orzeł znajdzie szermierzat 


Lecz był kolibryk; on się rozczullł, 
On królem ptaków chciał zostać; 
On się pod orła skrzydło utnlił, 
Bo orła w locie nie dostać. 

Orzeł wyleciał lecz się zmordował, 
I spadł ku ziemt I zglnął: 
Kolibryk w jego skrzydle się schował 
Skąd się ku niebu wywinął. 
Orzeł upada, ty latać będziesz: 
Adam gdy ginie, ty żyjesz: 
Na jego tronie ty kłedyś siędziesz, 
Jego się blaskiem okryjeaz. 

Tyś go zrozumiał, ty go wysławisz, 
Ty plosnkę świętą zadzwonisz, 
I duszę jego światu objawlaz, 
I łeskę po nim uronfsz. 

Tuk, godną łeskę nad nim uronić 
Tobie zostało, mój bracie! 
Tabie i piosnkę świętą zadzwonić 


Po przyjaciela utrnofe — 
1825, Wilno. Klasztor Bazylianów. 


DO MARYI P...*) 
OFIARUJĄĆ JEJ DRUGI TOMIK POEZYI. 


Maryo, o siostro moja!—nie krewnym łańcuchem, 
Aleśmy pobratan! umysłem i duchem— 
Gdy ml dziwactwo losu i twój wyrok wzbrania, 
Równie święte a milsze powtarzać nazwania: 
Choć innem spejrzyj okiem w przeminione lata, 
I pamiątki kochanka przyjmij z ręki brata— 


W IMIONNIKU 


PANI SALOME! BEM, MATKI JULIUSZA SŁOWACKIEGO. 


Minęły chwile, szczęśliwe niestety! 
Kiedy na błoniach był kwiatów dostatek, 
Kiedy mi łatwiej było o bukiety, 
Niżeli teraz o kwiatek. 

Ryknęły burze, ciągłe leją słoty, 
Trudno wynaleść na ojczystej błoni, 
Trudno wynaleść, gdzie kwiat błyskał złoty, 
Listka dla przyjaznej dłani. 


Co wynalazłem, niech tobie poświęcę! 
Przyjmij go wdzięcznie, chociażby z tej miary, 


*; Z rękopisu. P. W. 


SAZEDBTA POLSKA, 


Iż był ten listek w przyjacielskiej ręce, 
Że to ostatnie są dary. 
Wilno IS24. 


W IMIONNIKU 
LUDWIKI MACKIEWICZÓWNEJ. 1) 
Nieznajomej, dalekiej, nieznany, daleki 
Kiedy nas jeszcze losy dalej chcą rozegnać, 
Posyłam, by cię razem poznać I pożegnać, 
Dwa wyrazy: “Witam cię! Bądź zdrowa na wieki!” 


Tak wędrowiec, zbłąkany w alpejskim parowie, 
Plosnką chce nudnej drodze przyczynić wesela; 
A kiedy nie ma komu śpiewać serce wdowie, 
Śpiewa plosnkę kochance swego przyjaciela. 
lecz nim plosnkę przypędzą echa ku tej stronie, 
Może już podróżnego wieczny śnieg pochłonie. — 

W IMIONNIKU H. SFOŁOWIŃSKIEJ, 2) 


Błądzącym wśród clasnego dut naszych przestworza, 
Życie jest wąską ścieżką, łączącą dwa morza: 
Wszysey z przeszłości mylistej w przyszłość leclm mro- 
Jedni najprościej dążą i najrychlej spoczną; (ezną. 
Drugich na stronę wlodą łudzące widoki: 

ony, egrojce wdzięków I sławy opoki. 
Szczęśliwi, jeśli goniąc mary wyobraźni, 
Przed końcem drogi znajdziem świątynię przyjaźni! 


W IMIONNIKU *, 


Błoga temu, kto w twojej pamięci utonie, 
Jak ten koral, lub owa jagoda perłowa, 
Co ją woda Bałtycka w swem przeczystem łonie 
Pod lazurową barwą na wieki przechowa, 


Lecz ja, jak drobny kam vk, ni krasą korall, 
Ni wdziękiem perłowego chodzący blaku, 
Chciałbym choć jedną chw lkę poigrać w tej fali, 
Nim zapomniany legnę w niepanięci piasku — 


W IMIONNIKU **, 1) 


Ilekroć ujrzywz, jak zhukana fala 
Po głębiach barką przerzuca tułaczą: 
Niech się anielskie serce nie użula 
Nad płynącego trwogą i rozpaczą! 
TĄ barkę wicher odbił od okrętu, 
Na którym żeglarz awe nadzieje złożył; 
Jeżeli wszystko jest pastwą odmętu, 
Czegóżby płakał? o cóż by się trwożył? 
Lepiej mu, pośród żywiołów bezrządu, 
Walczyć co chwila z nowemi przygody, 
Niż gdyby wybrnął i z cichego lądu 
Patrzał na morze | liczył swe szkody. 


W IMIONNIKU ***, 1) 


Ku różnym stronom ściągnęliśmy dłonie, 
W różnych mieszkały światach nasze myśli, 
Oczy ku różnej wyglądały stronie: 

Jakże, o luba, ku vobleśmy przyszli? 


Jak gwiazdy różne wielkością | kształtem 
Do przeciwnego wyrzucone biegu, 
Kiedy je niebo jednostajnym gwałtem 
Wiecznie odtrąca od każdego brzegu. 


Wieczni wygnańcy z powszechnego śwlata, 
Jestże to dla nich szkodą czy korzyścią: 
Że wstręt ku wszystkim znowu je pobrata, 
I że się muszą kochać nienawiścią? 


W IMIONNIKU K. RZEWUSKIEJ. 


Różnym losem rzuceni na świata powodzie, 
Spotykamy się z sobą, jak dwie różne łodzie; 
Twoja, barwą nowotną I pancerzem ślnląca, 
Bisiorem wiatry chwyta, nurt piersią roztrąca; 
Moja, na wol burzy I morskich straszydeł! 
Gdy jej owad tajemny nawskróś piersi porze, 
Gdy gwiazdy chmurą zuszły, kompas rzucam w morze, 
Rozminiem nię!--I klodyż w jedną pójdziem drogę? 
Ty mnie szukać nle będziesz, ja ciebie nie mogę. — 


DO IMIONNIKA A. S. *) 


Słychać, że pud suwenirów pobrałeś z ituslnek, 
Które ci pozyskała czułość albo sztuka; 
Niechęć I przyjaźń kilka życzeń w upominek 
Do sentymentalnego wpakuje sunduka. 
Czy jedziesz w kraje lodów, czy na dworzec słońca, 
Obyś zawsze tam jeździł, gdzie ci się podoba; 
Oby na twym kompasie u jednego końca 
Zawsze było życzenie—na drugim żałoba. 

W Moskwie, IX% 


DO MARYI SZYMANOWSKIEJ. 


Na jakimkolwiek świata zabłysnęłaś końcu, 
Tobie wieszcze, jak Gwebry Indyjskiemu słońcu, 
Chylą czoła wieńczone w nieśmiertelne liście, 

I arf tysiącem twoje opiewają przyjście. 

Zdzliwisz się, kiedy nagle z Cherubinów chóru, 
Wyrwie się jakiś odgłos nieznany | dziki 

Pomiędzy tryumfulne pieśni i okrzyki. 

Jako wieśniak pośrodku królewskiego dworu, 

Ale śmłaty I wszystko roztrącać gotowy, 

Pójdzie prosto ku tobie i z duszą obejmie, 

Królowo tonów! Ty éo powliasz uprzejmie: 

To twój duwny znajomy - to dźwięk polskiej mowy. 


W IMIONNIKU C. SZYMANOWSKIEJ, 


Zaczyna się werbunek. Widzę z dala: goni 
Ogromna ciżba pieszych, ułanów, huzarów, 
Niosąc imiona nnkształt rozwitych sztandarów; 
Cheąc w albumie założyć obóz różnej broni. 
Stanie się! Będę wtenczas siwym bohaterem, 

I z żalem rozmyślając o mych lat poranku, 
Opowiem towarzyszom, że na prawym flanku 
Ja w tej armii pierwszyin byłem grenadyerem. 


Petersburg, 1820. 


WIZYTA 
PANA FRANCISZKA GRZYMAŁY, 


Exegl monumentum. 


Świeci slę pomnik mój nad szklanny Puław dach, 
Przetrwa Kościuszki grób i Paców w Wilnie gmach; 
NI go łotr Wirtemberg bombami mocen zbić, 

Ni podły Austryak niemiecką sztuką zryć. 

Bo od Panarskich gór | bliźnich Kowna wód, 

Szerzę się sławą my aż na Prypeci bród; 

Mnie w Nowogródku, mnie w Mińsku czytuje młódź, 
I nle leniwx jest przepisać wiełekroć. 

W folwarkach łaskę mam. u ochinistrzyni cór, 

A w braku lepszych pism, czyta mnie nawet dwór. 
Stąd mimo carskich groźb, na złość strażnikom ceł, 
Przemyca w Litwę żyd tomiki moleh dzieł. 


Paryż, IS 


1 Napisany na prośbę jej narzeczonego, 1. C., 24 paździer 


nika 1821 roku w dzień wyjazdu antora z Litwy. 
2) Z autografu w Gazecie Codziennej, 15%, N. 102. 
p w. 
*) Z rękopisu. Ea Wa 
*) Z rękopisu. P. W. 
*) Z rękopisu. P. W. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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KOLONIE POLSKIE. 
Gdyby Polacy całkiem zro- 


zumieli prawdziwą wartość 
tych dóbr gruntowych, po- 


rzuciliby wszystką swoją pra- 
cę po miastach w młynach, 
w fabrykach I przyszliby tu, 
kupując sobie nową lub go- 
tową farmę. Tu jest sposo- 
bność, z której powinniście 
korzystać, wybierając sobie 
tak dobrą farmę. Jesteśmy 
przekonani, że J. J. Hof w 
niedługiej przyszłości będzie 
miał nową kolonię blisko 
Krakowa i Sobłeski, a ja je- 
stem sekretarzem tegoż, i z 
chęcią pokażę farmy każde- 
mu, który się zgłosi do 


mnie, 
Józef Walczak, 
Sobleski, Wisconsin. 


POMYŚLNOŚC FARMERÓW. 


Farmerzy w Pułaski, Kra, 
ków, Sobłeski i Hofa Park 
są bardzo zadowoleni. Grupa 
inżynierów wymierza teraz 
miejsce, gdzie natychmiast 
nowe drogi będą robione 
przez równiny, krzewy i gdzie 
grunta są zarośnięte dębiną, 
które już są na sprzedaż, Te 
śwłetne grunta są po pierw 
szy raz wystawione na sprze- 
daż, leżą one blisko Krako- 
va i Sobieski Piszcie lub 
przybądźcie do: 

J. J. Hof, Land Co. 
Sobieski, Wis. 


ZAPEWNIONE ZDROWIE. 


Są chwile w życiu każde 
go człowieka, że organizm je- 
go powinien być wzmocnio- 
ny | odnowiony tak, aby 
mógł spełniać swe funkcye 
należycie. Gdy jesteście ner- 
wowymi, osłabłonymi, wy- 
cieńczonymi chorobą albo cier- 
picie na nlestrawność I nie- 
dyspozycyą, żołądka, potrze 
bujecie pomocy lekarskiej, a 
najlepszem lekarstwem na 
ten cel jest Severy Bitters 
żołądkowy. 


Przynosi on natychmłasto- 
wą ulgę, m skutek jego jest 
trwałym. Usuwa on wszelkie 
pieregularności z kanałów tra- 
wiących, przywraca natural- 
ny apetyt, reguluje | zape- 
woła należyte trawienie I przy- 
swajanie pokarmów, wzmac- 
nłając t odżywiając wszystkie 
części organizmu ludzkiego. 
Krew staje się czystą, nowa 
slla wstępuje w cały system 
| umysł staje się czystym, 
swobodnym I czynnym. Od 
wraca on choroby przez wzmoc 
nienie żołądka, kiszek i in- 
nych organów i utrzymuje je 
w takim stanie siły i zdro- 
wia, że potrafią odeprzeć 
wszelkie niebezpieczne choro 
by. Jest to nieocenioze le- 
karstwo na wszelkie choroby, 
które albo dopłero człowieka 
nawiedziły albo są przesta- 
rzałemi, a używać go należy 
we wszystkich wypadkach go- 
rączki I chorób wycieńczają- 
cych organizm. Cena 5oc i 
$1.00. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo wprost 
u właściciela po wysłaniu go- 
tówki, W. F. Severa, Cedar 
Rapids, Iowa. Pytajcie sie o 
bezpłatne kalendarze na rok 
1903 w aptekach. 


TAJEMNICĄ ? 


LZ) 

Używajcie Dra Bonkera Complextea 
Oream I Dra Bonkera Mydło na Kom” 
plekayę (Dr. Bonker's (omplaztom Beagh 


ræ 
Na 
a 
A. 


Usawają one Piegi, Oralenizu. 


waż 
awane blackheads. i plamy ma Deaan, adip 
mie praes ich rzadkie wiaaności lecznicza. Prey- 
ezynisją się da zdrowej i pięknej jak aksami 
sary, © jakiej utrzymanie każda miawiasta cja 
siara. 


Ttrzymajcie ist] wątrebę w stanie czym- 
mym przez używanie pigułek uwanych Dr. Bea. 
ker'a Tozetabie Liver Pilla, ho cera wasza bẹ 
dzie nędzną i amysł zgnęhionym, jeżeli wątroba 
ES awych ezynnońci podczas upałów 


Ta trzy praparzcya otrzyma każdy w jaktm- 


koilwiak yt Btanów Zjednoczonych po na- 
dasłaniu $1.00 pod adresami 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSFI, 
709 Milwauke Are. 


TYLKO 25 ct- JBE 


sa tuzin papieru listowego i do pisania po 
winszowań, ezdobionego pigknemi kwiatka- 
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zara. 
bek agentom. Adres: 


A. ZVINGILAS £ CO. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


Chicaga. 


KTO CHCE%vm krewnym 


3 znajomym 
posłać na Gwiazdke cokolwiek pie- 
niędzy, może za mojem KA 


ctwem posłać choćby najmniejszą 
kwotę 4 każdej części kuli ziem- 
skiej. W. Dyniewicz. 


EZ 


KTO CHOE perty, grunt lub 


farmę, albo pożyczyć pi 

pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto 8 pie- 
niądze do wypożyczenia nn pierwszy 


morgecz, ten niech Bi i 
skiego kantoru PA IE 


C. W. DYNIEWICZ & cO., 
805 Milwankee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach, Wyrabiamy kg Sa 
piery legalne. Sciągamy spadkobierstwa 
z Europy | wystawiamy pełnomocni- 
ctwa czyli plenipotencye. 


kupić lub sprze- 
dać swoje „pró- 


Louisville 6 Nashville 
Railroad zoo na waze 


BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
4 na szprzedaż do 


| 
Florydy i Wy- | 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


'jsscie po informacye do: 


C. L. STONE, 
Genara! Pamonger Agent 
Louisville, Ky, 


Soślijcie swój adres do: 


R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industriaj Agent, 
Louisis, Ry. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraa 
ORNNIK GRUNTOW í FARM w ATANACH 


Kentucky, Tennessee, 


Alabama, Mississippi 
f Florida., 


FIRST 


NATIONAL BARK 
OF CHICACO 


PIERWSZY 


NARODOWY BANE 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn niio« 
KAPITAŁ £8,000,000. 


WKEALE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya. Petters 
burg — Rosya | wszystkie inna ezropajsk a kraje 
jako taż na wamystkia knranjąca pienięc za. 


LISTY KEKDYTUWE 
dla użytku podróżnych w wszyntkia części »w.; 
ta, ściąganie apadkobierstw (achedów) | wen: 
kich należności z Polaki, Niemiec, Austryi, F: 
ayi | wezystkich enropejakich krajów za hafa-* 
umiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Fo yi 
ce-pres. — Gem B' Banlton, Vica pna Micnafa 
J. Street Rasyer.—Holmos Hoge, Asst Eaayer. 
—Augost Blom, Asm. Katyer.—Frank E. Brown, 
Asat. Kasyer.—Chas, N. Gillett, Asst, Kazycr. — 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile K. Boisdi, 
Zarządca dep. depozytów. —John E. Gardin, sa 
rządca dop. wymiany pieniędzy, —Max May, As 
zarządcy aap. wymiany pieniędzy. 

DYKKKTORZY: 


Bamual W. Allerton —John H, Barker.—Geo I. 
Bonlton —William L  Brown.—D. Mark Cum 
minga.—Chaa. H, Conorer.—Jamea B. Forfar.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris. - Samuel M 
Nickerson.— Eugene A. Pike —Narman B. Ream 
—George T. Smith. —John A Spoor.— Otto Yourg 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jaat rohiana 
pewnego starego szkockie) m! 
podróżował w Paleatynia © ziem fwiętaj) 12 


podrog przapian 
myonarza, który 


calej Azyl, aka taż w Egipcia, I le 

g różnych dolegliwości, chorób í sła , prócz 
opowiadania ałówa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie m powodu kllmatn wieln cierpi na edaba 
Oczy | wikyscy, kiórzy taj maści misyonarza 
używali przepisn, zostali wyleczani, a Gi, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, oduyskali wzrók 
sdrowy | ailny. Bakocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dja tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok biony z n ernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytażenia wzrokn 
pray ułabem áwiatla, jak również s przyczyny 
ciąśkiaj choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełka 81.00, 


Można przes w liścia reglatrowanym, 
przaz Monay Ordar lub w 1 i 8 centowych mna- 
cakach pocztowych pod adresam : 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, IIl. 


adi 


DARMO!" 


wysyłamy każdemu na żądanie 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 


jako 


to: 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 


i inne instrumenta muzyczne; ZE 


GARKI, PIERŚCIONKI, i inno 


przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 


i wogóle wszelkie 


inne przedmioty. 


W tym katalogu podane są najniżeze ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adresować należy! 


THE MARION 


771 MILWAUKEE AVE., 


SUPPLY CO, 
CHICAGO, ILL. 


"LEKAR 


£ Severy 
Balsam 
NA PLUCA 


miczawodzący Ńrodck na ka- 
szic, zazięhienia, chrypki, 
bronchitis. zapalenie pluc, 
influcnzę, krup, ból w gardie 
i wszcikio inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i SO ct. 


STWA. 


Severy Olej © 
św. Gotharda % 


nigdy nie chybi w przynosze= 
niwulgi w boleściach reuma= 
tycznych, ucuralgii, opuch- 
nięciach, wywichuięciach, po- 
dagrze, nadmiernym natęże- 
niu i wszcikich zapaleniach. 


Cena 60 ct. 


ś SEVERY —=t0 
CZYŚCICIEL KRWI 


ı fuly, wrzody, róże, k 


Severy 
Balsam 
. 
LJ 

Zycia 
reguluje trawienie, pomnaża 
apctyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból glowy I wszelkie osłahie- 


nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i slabowitych. 


Cena 75 ct. 


ccie reaz'ę. t. j. H 


STANDARD MANUFACTURING (O, 29 Beckman st, Xen Tork P. O. Box 1179 Dep. 4. 


ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 


rosty ciekące, zwięk- 


szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena %1.00. 


Severy 3 
Lekarstwo 


na nerki i wątrobę 


Pomuaża zdrawą działalność 
tychże organów, lcczy kon- 
gostya, krwawe mokrzenie, 
kamici, holcśnc mokrzenie, 
chorohę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza. 


Ccna 75 ct. I $1.25. Ż 


W.E.SEVERA 


DAR- RAPID 


ROZWESEL SWÓJ DOM "=Fz 5 ęyg z ZE eryron 


OWA. 


Jent tn najleprzy I najtańszy inatrumeni mu- 
zyczny. Daju więcej przyjemności, aniżeli $100 
organy Í można na nim grać jakękałwiek melo- 
dyą. Na instrumencie tym nawet dziecko grać 
mote. Wrzyscy, kiórzy ten in»trumelt sobie ku- 
ES są zaiowoleni, ponieważ przeszedł ich ocre- 

iwania, gdyż gra przeszło 500 kawałków, jak to 
wykazuje lista z każdą skrzynką muzyczną po- 
Estang. Można ja nżywać w tomu, w fowśsrzy- 
stwach i w czame różnych zrtomadzeń towarzy- 
skich. Opłaci aię w jednej nocy, ekoro ntyta da 
Lg de da tańca. 
walca, 


4 


GAGETA PWOBSIZA, 


(Z COO an 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Bidest Poilah Noewapaper im the Uuited Ntatea. 


APPEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


2,000,880 Poles 
tates £ Canada. 


Representa the interssta of neari 
raiding fAroughoui the United 


Subeacription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


lycar » >» $i 
tha s = >» rk 


am 

9NE INCH | 3 mantha fea $15.00 
1 month . . = = „00 
Gua tima» = = = 00 


Gua line ona time  - 
Reading Matter 40 centa 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sonth America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Sarria, 
fwitzeriand, Turkey, in Arla, Africa and Aat 
tralia. and in al) the provinces of ancient Poland, 
18 realy a First Clasa Adcertising Midium. 


Ali communications ought to ba addressed: 


Ww. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


632 Noble st., Chicago, III. 


Wa Aare Orer ésa worka of our owa Publication. 
and Edition, and Imported Bcoks. 
a pD 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze czaaoplamo polskie w Stan. Zjeda. 


. - - = KL 
per lina ef insarticn. 


Wychodzi tea czwartek kasdeqgo tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 

W SranacA Zjedn., Meksyku d Kanadzie 42.00 
W Kuropie, Ameryce Środkowej i Polu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Auatralii . ... 


POSZUKIWANIA krewnych ! znajomych ni. 
wynoszące jednego cala draku na jeden raz 
BO centów, następnie połową ceny. 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak I ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedziąbiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONEN(/I amleniający pom'eszkanie, powinni 
podać stary adma | dołączyć (0c (w sna- 
czkach poczt ) na opłatą zimianr adreso 
PIENIĄDZK EN przenyłać przez Monay 
Orvar, Express lub w liécie regintrowauym 


41.00 


Kwniy niższa od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wazolkie Maty 1 pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., Chicago, Il. 


Pirwaza Ksiegarnia Polska w Ameryce poniada: 


Kaigt ki CZ. a Europy, oraz przeszło 
áss dzieł | duiałak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, li-ge GRUDNIA, 1903. 


ORĘDZIE PREZYDENTA. 


Prezydent Roosevelt w 
swem orędziu do kongresu 
porusza kilka bardzo ważnych 
spraw, które mają przepro 
wadzić wybrańcy wolnego 
narodu. 

Głównemi punktami orę 
dzia są: sprawa trustów, ta 
ryfy, pomoc dla marynarki 
handlowej, reforma monetar- 
na, sprawa filiplńska, wzajem- 
ny haadel z Kubą, przyłącze- 
nie trzech terytoryów w po- 
czet stanów naszej rzeczypo- 
spolitej. 

O trustach mówi 
dent Roosevelt tak: 

Korporacye, 3 przedewszy: 
stklem kombinacye korpora- 
cyl. powinny być pod kon- 
trolą rządu. 

Wzywa przeto prezydent, 
aby się nad sprawą trustów 
dobrze zastanowłano Í uchwa- 
lono odpowiednie prawa, 
któreby zapobiegały pano- 
szeniu się magnatów trusto 
wych. Jeżeli sprawa trustów 
— powiada Roosevelt — nie 
będzie w jakiś sposób zala- 
twiona, to spodziewać się 
należy, że wszyscy pomniej- 
sł byznesiści pobankrutują w 
niedalekiej przyszłości. 

Kongres ma prawo bez 
naruszenia konstytucyi zała- 
twić sprawę trustów. 

Co do rewizyl taryfy pre- 
zydent Roosevelt radzi pod 
tym względem być bardzo 
ostrożnym. 

Wiemy bowiem z doświad- 
czenia w przeszłości, że do- 
póki taryfa na towary zagra- 
nlczne była wysoką, jak np. 
jest otecnie, dopóty mieliśmy 
dobre czasy, skoro atoli znie- 
słono taryfę na towary za- 
graniczne, w całym kraju 
mieliśmy zastój I biedę. 

Aby handel nasz zamorski 
mógł się | na przyszłość tak 
rozwijać jak obecnie, należy 
pospieszyć z pomocą  plenię- 
żną na pobudowanie odpo 
wledniej marynarki handlo 
wej. Na ten cel powinien 
kongres wyznaczyć odpowie- 
dnią zapomogę ze skarbu 
państwowego. 

Nad wzajemnym handlem 
z Kubą radzi prezydent do- 
brze się zastanowić i poczy- 
nlé pewne ustępstwa, ale ta- 
kie, aby na tem nle ucierpia- 
ły Stany Zjednoczone. 

Kongres słusznie zauważył, 
że powinniśmy natychmiast 
skoro tylko będzie można 
przystąpić do przekonania 
kanału panamsklego. Rze 
cznik jeneralny raportuje, że 
francuskie towarzystwo ka- 
nalu  panamskiego odstąpi 
St. Zjeda. tytuł własności. 
Z Kolumbią toczą się układy, 
ażeby uzyskać zgodę na bu- 
dowę. 


prezy- 


-|śmy tam 


Kanał ten będzie arcy- 
dziełem sztuki inżynierskiej 
20 stulecła. Praca może po 
stępować bez przerwy, bez 
względu na zmłany admini 
stracyjne I powinna być pod- 
jętą na takich zasadach, by 
mogła być dumą każdej a- 
dministracyl, która dalej by 
ją prowadziła. 

Kanał będzie miał olbrzy- 
mie, wszechświatowe znacze- 
nie. Dla nas po za celami 
handlłowemi wzmocni jeszcze 
niesłychanie nasze stanowisko 
militarne. 

Dola 4 lipca w 126 roczni 
cę ogłoszenia niepodległości 
Stanów Zjednoczonych, ogło- 
szono amnestyę i pokój na 
„Filipinach. Są jeszcze do cza: 
su kłopoty z mahometański- 
ml morosami, ale zresztą po- 
wstanie ucichło I wojna skoń- 
czona. Obecnie wprowadza 
się adminlstracyę cywilną. 
Filipińczycy dzisiaj cłeszą się 
i powiadają, że nigdy przed 
tem nle zaznali takiej swobo 
dy, szczęścia i dobrobytu jak 
obecnłe. Tryumf naszej bro- 
ni I naszych zasad jest zu- 
pełny I przeszedł nasze ocze- 
kiwania. 

Obecnie na Filipinach ma- 
my jeszcze około 15,000 woj- 
ska. Razem wziąwszy mieli- 
100,000 wojska, 
które znosząc trudy I nłewy 
gody wojenne przykrości kll- 
matu, składało dowody od- 
wagi wytrzymałości i poslu- 
szeństwa. 

To są najważniejsze pun 
kta orędzia, które załatwić ma 
obecny kongres. 


NIRCNE NAPAŚCI. 


Przez ostatnie kilka mie- 
słęcy pisma aaglelskie napa- 
dają z zaclekłością godną 
lepszej sprawy na komisarza 
budowli w Chicago, ogólnie 
znanego I w spełałanlu swych 
obowiązków na wskróś rze- 
telnego, ob. Piotra Kiołbas- 
sę. 

Napady te w ostatnich 
czasach przybraly ton tak 
skrajny, tak podły, że rze- 
czywiście dziwić się wypada 
ich wydawcom, iż uprawiają 
w swych pismach politykę, 
na którą jest tylko jedna je- 
dyna odpowiedź — tfu! 

I cóż komu winien ten 
plonier polskiego wychodź- 
twa, obywatel  nleposzlako- 
wany w swej pracy dla tu- 
tejszego kraju, że tak hanie- 
bną bronią przeciw niemu 
walczą ci hipokryci? Całą 
winą jego jest to, że jest Po- 
laklem I jako Polak sprawu- 
je urząd komisarza miejskie- 

o. 

Dlatego, że Polak sprawu- 
je urząd dość zaszczytny, nie 
jest to w smak najmitom po- 
litycznym, którzy nlc nie ma- 
ją do czynienła, jak tylko 
zajmować się podłą robotą 
naganlaczy podczas wyborów 
i w zamłan za to otrzymują 
tłuste posady, karmiąc się 
groszem publicznym jak po- 
sożyty krwią obcą. 

Aby jednakże ob. Kiol- 
bassę zohydzić wobec opinii 
publicznej, wymyślono nl- 
kczemny sposób,którym prze- 
ciw niemu walczą. A jakiż 
jest ten sposób? Oto malej 
więcej taki. Gdy wybuchnie 
pożar w jakim budynku I 
nieszczęściem spali się jaki 
człowiek, o co w Chicago nie 
było nigdy dotąd, ani na 
przyszłość nie będzie trudno, 
wszystkie gazety angielskie 
biją na alarm: Patrzcie oby- 
watele, temu winien Piotr 
Kiołbassa, jako  nlekompe- 
tentny komisarz. 

Bezczelność swą posunęła 
pewna anglelska gazeta de- 
mokratyczna nawet do tego 
stopnia, że wlnę pożaru w 
pewnym drewnlanym domu, 
powstałego wskutek rozbicia 
się palącej lampy, przypisała 
z całą stanowczą głupotą ob, 
P. Klołbassie. 

Kto zna olbrzymie miasto 
Chicago i wie, jak wszystkie 
domy są zbudowane, ten się 
wcale dziwić nie będzie, gdy 
na wypadek jaklegoś nagłe- 
go pożaru, spalić się mogą 
wszyscy ludzłe mieszkający 
w danym budynku. Tu ka 
żdy stawia swój dom według 
własnego upodobania, a rząd 
mlejski wcale się w to nie 
miesza, 


Aby na przyszłość uniknąć 
podobnych wypadków, mu- 
słałaby słę tem zająć rada 
miejska I wydać odpowiednie 
rozporządzenie dla właścicieli 
domów, w przeciwnym razie 
wszelkie ujadanła na komisa- 
rza nie przydadzą się ani psu 
na budę. 

W clągu kilkunastu lat o- 
statnich mieliśmy rozmaite 
pożary w naszem mieście, w 
których ginęli ludzie dziesią- 
tkami, a nikt nie przypisywał 
winy komisarzowi, bo nie był 
Polakiem. 

Obywatele polscy w Chi- 
cago nie powinni tej sprawy 
puszczać płazem, bo to nam 
wszystkim ubliża. Powinni 
śmy się wszyscy wziąć do 
kupy i coś w tym względzie 
uczynić, bo w przeciwnym 
razle będziemy w  tutejszem 
życiu społecznem zerem. 

Najlepszem lekarstwem na 
te napaści będzie uprawianie 
polityki narodowej, a poza- 
mykamy gęby najmitom po- 
litycznym. 

Obecnie gdy p. Kiołbassa 
zrezygnował, napaści te usta 
ną, ale skoro jaki Polak o- 
trzyma podobny urząd, napa- 
ści te znów się powtórzą. 

Bądźmy na to przygoto 
wani, abyśmy w danym ra 
zie mogli bronić swego ho- 
noru. 


KOŚCIUSZKO W CH1CAGO. 


W zeszłym tygodniu przy- 
był do Chicago model pom- 
nłka Kościuszki, wykonany 
przez artystę Chodzińskiego. 

Model oddano już od od- 
lewu i nie ulega już najmniej- 
szej wątpliwości, że na przy- 
szłą włosrę stanie w jednym 
z parków pomnik bohatera 
wolności dwóch śwłatów, Ta- 
deusza Kościuszki. 

Dwanaście lat sprawa bu- 
dowy pomnika  Koścluszki, 
była dla polonii chicagoskiej 
kamieniem u nogi. Komitet 
zwłóczył tę sprawę z dnia na 
dzień, robiąc ciągłe obiecan- 
ki publiczności | Bóg raczy 
wiedzieć, jak długo jeszcze 
bylibyśmy musieli słuchać 
tych obiecanek, gdyby opl- 


nia pism polskich nle była 


tej sprawy postawiła na o 
strzu noża. Ale o tem co by- 
ło, zapomnijmy na chwilę, bo 
sprawa pomnika jest na do- 
brej drodze — pomnik bo- 
wiem będzie odlany za kilka 
miesłęcy. 

Brakuje jeszcze kilka ty- 
slęcy dolarów, ale publiczność 
nie zamknie swej ofiarności, 
skoro słę przekona, że ple- 
niądze ofiarowane na zado- 
kumentowanie swej żywotno- 
ści, nie pójdą na marne. 

Artysta Chodziński zrobił 
drugi model dla Milwaukee, 
| prawdopodobnie komitet 
pomnikowy przyjmie jego o- 
fertę. 

Na obecnej sesyl kongre- 
su ma również senat głoso- 
wać nad wzasygnowaniem z 
kasy państwa $50,000 na bu- 
dowę pomnika dla Pułaskle- 
go w  Washlngtonie. Jeżeli 
sprawa ta weźmie dobry o 
brót, to artysta Chodziński 
będzie prawdopodobnie we- 
zwany do wykonania mode- 
łu. 

W każdym razie cleszyć 
się możemy, że w następnym 
roku staną trzy pomniki na- 
szych dwóch bohaterów w 
Stanach Zjednoczonych. 

| 


GÓRĄ PIEŚN. 


Już niejednokrotnie wspo- 
minaliśmy na tem miejscu o 
pleśni polskiej w Ameryce i 
zachęcaliśmy śpiewaków, a- 
by dotychczasowe rozdwoje 
nie na dwa związki wszelkim 
moźliwym sposobem usunąć 
i utworzyć jeden związek 
śpiewaków tak jak jedna jest 
pieśń polska. 

Obecnie notujemy z wiel- 
klem zadowoleniem, że spra: 
wa pojednania się obydwóch 
odłamów związkowych zosta- 
ła ostatecznie załatwioną przez 
sąd polubowny, wybrany 
przez dwa ostatnie sejmy o- 
bydwóch związków  śplewa- 
ckich. 

Cześć wam za to śpiewa 
cy, że sprawy osobiste umie- 
liście zostawić na uboczu, 
gdy chodziło o podniesie 
nie pleśni polskiej, która jest 


duszą każdego żyjącego na- 
rodu. 

Za to, że postąpilście jak 
na Polaków przystało w spra- 
wie tak ważnej, pozyskaliście 
nasz szacunek, a co za tem 
idzie — poparcie moralne. 


Górą pleśń l 


ODZNACZENIE POLAKA. 

W “Tygodniku Nowoyor- 
skim” czytamy wesołą dla 
nas władomość następującą: 

«We wtorek wieczorem, w 
koszarach Iszej bateryi arty- 
leryi polnej, milicyi nowo- 
yorskiej, odbył się przegląd 
bateryl przez major jenerała 
stanu New York, Roe, po 
której ukończeniu nasz rodak, 
oficer, Maksymilian Seyfried, 
udekoronowany został krzy- 
żem Legli honorowej za dzie 
sięcioletnią pracę wojskową. 
W pleknej przemowie, pod- 
czas przypinania krzyża, pod- 
niósł jenerał Roe zasługi p. 
Seyfrieda w ćwiczeniu bate 
ryl i wierną służbę krajowi, 
za co w stosunkowo krótkim 
czasie dosłużył się stopnia o- 
ficerskiego. Spotkała p. Sey- 
frleda jeszcze druga niespo- 
dzianka, bo od członków ba- 
teryi dostał w upominku me- 
dal złoty i kosztowny zega- 
rek, które również publicznie 
zostały mu wręczone przez 
jenerała Roe. Cieszy nas, że 
chociaż jeden z rodaków do- 
czekał się takiego odznacze 
nla. P. Seyfrled jest znanym 
prezesem Tow. "Harmonił", 
Klubu Narodowego | wiele 
poświęca pracy sprawom pol- 
skim. Przed kilku miesiąca 
mł zorganizował i wyćwiczył 
świetnie oddział kadetów pol- 
skich, przy kościele św. Sta- 
nisława.” 

Winszujemy p. Seyfrledowi. 


ULOKOWAŁ:;$200 

Anthony, R, I. Dobrze 
znany polski obywatel Fran- 
ciszek Ochała pisze w jaki 
sposób ulokował korzystnie 
pewnego czasu pleniądze. 

Przez dwa lata nie czułem 
słę dobrze. Niektórzy moi 
przyjaciele polecali mi, abym 
spróbował Dra Pilotra Gomo- 
zo. Wziąłem $2 oo i posłałem 
po pudło” na próbe. Nigdy 
bowiem w mem życiu nie u- 
lokowałem mych pieniędzy 
tak korzystnie, jak w tym 
wypadku, Czuję się obecnie 
dobrze po dwutygodniowem 
używaniu tego lekarstwa. Le- 
plej nie czułem się nigdy w 
mem życiu”, 

Dra Piotra Gomozo nle 
jest lekarstwem  aptecznem. 
Sprzedaje je właściciel, Dr 
Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Iil. 


LA 
Gos Nowego. 
Obrazk! kolorowe z modlitwami, roz 
miar 4lgx2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x236 160 
Lintowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowienieiń osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Marył Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk taklego papieru 
z kopertami liczymy $1.00 
Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowsaką, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 
Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor ra Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Roska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po Oo 
Liatowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po abe 
Żywot Panna Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie  kałążeczki 
rozmiaru 214x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pal- 
skiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa zrajdować się po- 
wirien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W. DYNIEWICZ. 532 Noble st, 
CHICAGO, ILE 


NOWE KSIĄŻKI 
do nabożeństwa. 
W tych dniach otrzymaliśmy z 


Europy wielki zapas następują- 
cych książek do nabożeństwa: 


ANIOŁ STRÓŻ, Zbiór najle- 
za nabożeństw i pieśni 
ościelnych. Formatt 54X5 
(No. 49) Ślicznie oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami, zło- 
conemi brzegami i klamer- 
ką. W środku książki na po- 
chewce znajduję się krzyż z 
erłowej macicy i figurą P. 
Tra Ślicznie się przedsta- 
wią. — Jest to coś nowego. 
Cena 82.50 
ANIOŁ STRÓŻ. Zbiór mo- 
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. Format 34X5 (No. 
20). Oprawne w w najlepszą 
cielęcą skórkę z dwoma klam- 
rami srebrnemi, z wyrobami 


wyciskanemi i z srebra i 
złoconemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego. 
Cena $2.25 
ANIOŁ STRÓŻ Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościelnych. 
(Format 3x4.) (No. 40.) Opra- 
wne twardo w najlepszą cielęcą 
skórkę, z gwoździami, z klamer- 
ką, złocone brzagi i tytuliki. 
Cena 81.50 
BĄDZ WOLA TWOJA, Nabo- 
żeństwo dla młodego wieku, o- 
zdobnie oprawne w angielskie 
linteum z wyciskanemi wyroba- 
mi, Cena 32.75 


BÓG Z TOBĄ. — Książeczka 
do nabożeństwa dla katoli- 
ków. Za pozwoleniem zwierz- 
chności duchownej. Format 
24x34. Oprawne ozdobnie 
w imitacyę skórki z złoco- 
nym tytulikiem. Cena 

CHWAŁA BOGU. Zbiór mo- 
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. Format 34x5 (No. 
20) Uprawne w najlepszą 
ciełęcą skórkę z dwoma klam- 
rami srebrnenii, z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i 
złoconemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego. 

Cena $1.50 

DROGA DO NIEBA czyli 
rozpamiętywanie męki Puna 
Jezusa i innych Tajemnic 
św. Wydanie pelplinskie,w o- 
prawie imitacyi skórkowej 
ze złoconemi brzegami i ty- 
tulikami. Cena 81.50 

DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła- 
cane brzegi. (38), $1.50 

DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa, wydanie dla męż- 
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, (38) $1.50 

DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła- 
cane brzegi, okuta i z zam- 
kiem (6s). $2.00 

DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa, wydanie dla męż- 
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, okuta i z 
zamkiem (6s) $2.00 


NOWY BREWIARZYK Tercyar- 
ski ułożony przez O. L. K. 0- 
prawne ozdobnie w skórkę z 
skórkowym grzbietem i czerwo- 
nemi brzegami. Cena 53.0) 

OGRÓDEK DUCHOWNY, Za 
mieszczujący Nauki, Modlitwy 
i Pieśni, które dla pobożnego 
ludu katolickiego zebrał ks. Jan 
Maliszewski, (No 88) Cena $1.00 

PERŁY, czyli krótki sposób 
nabożeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, 7 doda- 
tkiem pieśni. Rozmiar 34X6 
(No. 89) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę 7 wyciska- 
nemi wyrobami i złoconemi 
brzegami. Cena $1.50 

PERŁY, czyli krótki sposób 
nabożeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, z dodat- 
kiem pieśni. Rozmiar 34X5 
(No. 49) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę, z wyciska- 
nemi wyrobami i złoconemi 
brzegami. Cena 82.25 


1d0c 


' SKARB DUSZY, czyli krótki 


sposób nabożeństwa codzien- 
nego dla rzymsko-katolików, 
z dodatkiem pieśni. 34x5 
(No. 39) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę, z wyciska- 
nemi wyrobami, złoconemi 
brzegami. Cena $1.50 
SKARB DUSZY. Zbiór mo- 
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. Format 34x5 (No. 
20) Oprawne w najlepszą 
cielęcąskórkę, z dwoma kłam- 
rami srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i zło- 
conemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego. 
ORA E ż 82.00 
SKARB DUSZY czyli krótki spo- 
sób nabożeństwa codziennego 
dla rzym:ko-katolików, z doda- 
tkiem pieśni. Rozmiar 3łx5 0 
49) Oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi wyroba- 
mi i złoconemi brzegami. Ce- 
na $2,25 
W KRZYŻU ZBAWIENIE Ksią- 
żka do nabożeństwa dla katoli- 
ków zawierająca w sobie Nabo- 
żeństwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii świętej, do 
Najświętszej Muryi Panny itd. 
(6s). Oprawne w skitogen z 
klamerką i okute. Cena $1.00 
WIANEK MARYI Zbiór modłów 
i pieśni służący dla dusz pobo- 
żnych, z dodatkiem nieszporów 
i pieśni łacińskich. Format 34 
xb (No. 20) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcą skórkę, z dwoma 
klamrami srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i złoco- 
nemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego Cena $2.50 
U STUP MARYI —-Msza św. 
nowenny, litanie i modlitwy 
odpustowe na cześć Najśw. 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przez Maryę afuelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z ezerwonemi brzegami i 
tytulikiem. Cena T5e 
U STÓP MARYI. Mszaśw., 
nowenny, litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i u- 
łożone przez Maryę Rafuelę, 
oprawne ozdobnie w płótno 
z czerwonemi brzegami i ty- 
tnlikami. 80e 
ZBIÓR MODLITW dla członków 
apostolstwa Serca Jezusowego 
oprawne w płótno skórkowy 


grzbiet złocone tytuliki, czerwo- 
ne brzegi, wydanie dla niewiast 
Cena 75e 
ZDROWAŚ MARYA Zbiór mo- 
dłów i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich ( Wydanie 
dla niewiast.) No. 30b. Opra- 
wne miękko w cielęcą skórkę, 
złocone brzegi ze złotemi tytu- 
likami. Cena $1.50 


W. Dyniewicz, 632 Noble st. 
Chicago, III. 


LISTY POLSKIE BA POCZCIE. 
561 Aszmis K 152 Komosigski K 
567 Bazlk J 758 Kos J 

563 BednarowiczN 755 Kofiniak F 


575 Bijak J 156 Koznua M 
577 Blicharz A 761 Krlgel P 

5178 Blius J 762 Król W 

581 Bocheński J 768 Knieżyńska K 
583 Braldya 5 770 Kuloguski A 
586 Brzezina J 771 Komarowaki J 
590 Buza J 195 Kurpik Ign 
595 Chosnowski W 776 Kużba J 

538 Chokowski J 711 Kwaśniak J 
597 Chowański M 402 Łirwidas P 
598 Chrobak A 793 Lizak J 

601 Cieślik J 19% Lubowlcki W 
603 Ciołek J 803 Malik M 

605 Ciekawski F 805 Martyniak S 
(108 Czech W 808 Martynowicz J 
607 Dąbrowski J 800) Marianek J 
603 Dagian W 810 Markiewicz J 
615 Downarowicz 811 Mareszal M 

616 Duba A 812 MarlukowskiA 
617 Duba W 814 Karcinek B 
618 Dyrol A 818 Matyja M 

618 I)zioba M 822 Melnik Zolla 
620 Dziwrgot A 827 Mieholka W 


621 DzunugriwskiN 820 Miklasiewiczn 


627 Fatrar M 880 Mikołajczyk P 
639 Fraj E 885 Mucha J 
644 Galus F 811 Myrda J 

842 Nacus I 


643 Gajewska K 
618 E RS g 854 NowakowskiN 


Gawęda 5 855 Nurkowski B 
Gielerak W 85A Nykiel M 
858 Obrudowicz N 


658 Globikt A 
869 Ozimiński W 


654 Głowa M 


660 Górny W 870 Pelik F 

662 Graf J 872 Paluszmiak I 
663 (irabfus_J 873 Pasżtor J 

607 Groska F J 870 Peterkowicz J 
670 Gzulińska L 882 Piękoszewsi IR 
72 Hajek G „ 884 Plaga J 

693 Horechy R 886 Pochulski M 
695 Ilorwat D 887 Podziajeraki J 
699 Hus J 888 Pogarzelsk! F 
105 Janiga J 8% Polok G 

306 Tarasz J 892 Posadzka S 
707 Jasiński K 894 Przegienda J 
708 Jastrab J 895 Przewoźnik A 
109 Jaworski P 114 Rymut W 
710 Jedynak F 815 Sandor R 

121 Jurewicz A 916 Santor I 

122 Jużwitz W v22 Smukal R 
124 Kalek A 933 SInionowicz M 
126 Kamieński G 935 Siwak F 

721 Kamieński B 189 Sliwka 3 

788 Kabulski J 950 Skirhiński P 
181) Kazirod A 954 Suchacka J 
n4t Klocek A 058 Swoboda R 
750 Kołpak J 960 Syrek R 


151 Kołeżańsk A 970 Tardala A 


Polska Dystylarnia 


2 
a 
$ 
1 wielki Skład hurtowy z 
Likierów I Win zagrauni 
cznych i krajowych. 
Wysyła bstalunki 
REC $ 
Atanów Zjednoczonych 
e 
$ 


Po wszelkie informacye 


pisać należy do właści- 
ciala pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI 
646 Noble str., 


Chicago. NI. 


...«000000000000000000090000 


Wiel. ka. 


Rrooka. 


THE McCARR BLOOD PURIFIER 


wyleczy wam, gdy wnzyatko zawiodło. jak to 
świadczą tysiące listów, które otrzymujemy od 
naszych pacyentów, To cudowne fokarstwo na 
krew jest największem odkryciein tego wieku 
1 leczy niezawodnie Reumatyzm, chorabą żoład- 
ka, kirzek, wątroby, neruk 1 wszelkie choroby 
powstała x krwi. Jest ono dobrem tak dla drie- 
ci juk i dla dorunłych obojga mel. Teraz gdy 
jest zmienne powietrze, każdy łatwo podlega 
różnym chorobom. Na grypę jest to najlepuze 
lekarstwu. 


WTŁECZONY PO Gela LATACH CHOROBT. 
Carbondale, Pa., d. 28 Czerwca, 190. 
The McCarr Medicine Co., Chicago, III. 


Szanowna Pani! 

Lekarniwo Pani wyleczyło mnie z choroby, na 
którą cierpiałem przez sześć lat. Byłem tak 
chory, że nia mogla! zupełnie pracnwać. Cho- 
roba ta rozpoczgła się w picralach, ala w końcu 
pryenionła się na calo celato, Znżyłem jeden ob- 
sta'unek lekarstwa Pan: l jestem zupełnie zdrów. 
Wazystkie balcńci, ból głowy, ból żołądka, ból 
w krzyżach znikły Czuję Mą dziniaj ta! dobrze 
To w 20 roku życia (obacnia mam 43 lat), 

ziąkutą Bogu I wam, žo znalazlem pomoc na 
takie cierpienia. Ludzie tutejsi patrzą na mnia 
z podriwem, gdr widztell moja cierpienia. Za- 
waze ja body wlocal Innym, gdyż jest ona zna- 
komitym śralklem ae DE Jeszczo tu mu- 
szę nadmienić, że bede yinał o wysłacie mi ja- 
szcze jedne] przenyłki lekarstwa jak tylko 
mi go zabraknie. Pronzę to ogłoszenie podać 
do gazet pol kich. „Zaszaiowaniam, Józef Flak. 


Plazrje po cyrkularza | poświadczenia, zaja- 
czając Xe. znarak pocztowy na przenyłkg | od- 
powicuź pod adresem. 


THE McCARR MEDICINE CO. 
782 Wilwankce avc., Chicngo,lll. 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Rodacy! 


Władysław Dynlewics. 


Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 


wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 


go (najlepsze da, 


które jest już bardzo rzadkie. 


Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 

niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 

rozpowszechni przy Bpap) i e aszej kochani Rodacy po- 
ashin 


mocy, na wolnej ziemi 
Pisma 


gtona. 


Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 


12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu karir od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


JG a © 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


PoS. 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


10,000 (dziesięć tysiecy) 10,000 
KALENDARZY MARYANSKICH 


NA ROK 1903. 
(Karola Miarki z z Mikołowa). 
TREŚĆ KALENDARZA: 


1) Notatki kalendarzowe 

2) Opisy cudownych obrazów, 
tki Boskiej i Pana Jezusa w na- 
szej ojczyźnie— Polsce. 

3) Bóg z namt (słowo wstępne). 

4) Hymn do Najs. Maryi P. (wiersz) 

5 Ojciec bw. Leon XIII (portion 

6) Testament Ojca Św. Leona XIII. 

4) Wiersz Ojca bw. Leona XIII. 

8) Ośm błogosławieństw (wiersz). 

3 Pax vobiscum (powieść z pier- 


Ma- 


wszych czasów chrześcijaństwa). 
10) Precz ze zbytkiem (artykuł). 
11) Przygody wojenne (llustracya). 
12) Ważne odkrycie (z ryciną). 
13) Różaniec (wiersz). 


ryczna z rycinanmi). 
15) O palmie (legenda). 

16) Noc Bożego Narodzenia (leg). 
17) Marya  pocieszycielka prawdzi- 
wych (zdarzenie prawdziwe). 

18) Prośba o natchnienie (wiersz). 

19) Skuteczna modritwa (rozmyślanie 
dla dusz pobożnych). 

20) Gawędy o starych dziejach (po- 
czątki historyi Polski z rycinami). 

21) Różyczka (plękna powlaatka). 


122) Pospiesz do krzyża (wierz). 


23) Prawdziwy przyjaciel (powieść 
osnuta na tle stosunków robotni- 
czych z rycinami). 

24) Pijaństwo, suchoty, 
(artykuł). 

25) Djabeł w koszu (humoreska z 
itustracyami) 

28) Chłapski dowcip POCZ 

21) Rady dotyczące zdrowia. 

28) Marya Konopnicka (w 25 roczni- 
cą pracy |iteracklej przez H. 
Sienkiewicza, z ryciną), 

29) Obcinanie drzew owocowych wy- 
soko i półwysokopiennych. 

30 Rozrywki w wolnych chwilach (z 
rycinami.) 

31) Zarty I dowcipy. 

82) Kiedy bieda to do żyda (wic ilu- 
strowany). 

838) Dodatki: kalendarz ścienny duży 1 
mały; Jedyny prawdziwy wizeru- 
nek Jezusa (Chrystusa według 
fotografii św, cnłunu w Turynie; 
Królowa niebloa (obraz kolorowy); 
Herb Polski porozbiorowej wy- 
kończony ślicznie kolorami; Chry- 
atua zwycięzca (obraz alegoryczny 
Polski porozbiorowej). 


zbrodnia. 


Jak z powyższego widzimy, kalendarz Maryański na rok 1908 pod 
względem treści nie ma sobie równego; sądzimy zatem, liż dozna puparcia 


wśród rodaków naszych w Ameryce. 


(ena egzemplarza 20 centów. 
Błorącym w większej ilości udziela się rabat. 


; 
14) Napady Tatarów (powieść hlato- 
$ 


$ W. BYNIEWICZ. 532 


Noble st., CHICAGO, ILE. 


ce.c020000000000000000000000000035000000000000000000000 

Kto zapłaci prenumeratę za "Gazetę Polską” za 
rok z góry, otrzyma w premii książek za $1.00 i kalen- 
darz Maryański. Na przesyłkę kalendarza trzeba dołą- 
czyć be. a na przesyłkę książek 10c—razem 15c 
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Wiadomości Krajowe. 


Orędzie prozy denta. 


WASHINGTON, 3 gru- 
dnia. —Wczoraj zostało prze- 


slane I czytane w senacie ł w 
Izbie reprezentantów orędzie 
prezydenta. 


Na wstępie prezydent Roo- 
sevelt zaznacza o ogólnym 


dobrobycie; I rozwoju panują- 
cym w kraju. 
krótkie w porównaniu z po 


przednlemi, przesyłanemi przez 
jego poprzedników, ale poru- 


sza wiele ważnych spraw. Naj- 
ważniejszą z tych jest kwe- 
stya trustów. Po zaznaczeniu 
rozwoju i dobrobytu, prezy- 
dent nadmienia o nadużyciach, 
które są zwykłem następstwem 
tego. Nadużycia są spowo 
dowane niesumiennością wlel 
kich I potężnych korporacył 
czyli trustów, Tu wyłuszcza 
on naturę złego I podaje śro- 
dkil na usunięcie, albo raczej 
na zapobieżenłe temu. Ząda 
on aby kongres położył kres 
nadużyciom  korporacyi nie 
ograniczając rozwoju tako 
wych i poleca, 
antitrustowe były w całej swej 
ścisłości zastosowane. 


Mówiąc o rewlzyl taryfy, 
prezydent nie pochwala dąże- 
nła do zniesienia cła na to- 
wary przez trust wyrabiane. 


Zniesienie cła sprowadziłoby 


rulnę pomniejszych fabrykan- 
tów. Aby spowodować współ 
zawodnictwo dość gdy taryfa 
zostanie przejrzana | zmodyfł 
kowana. Co do ograniczenia 
nadużyć ze strony trustów 
kongres 
stosowne prawa, 

Dalej prezydent poleca aby 


kongres usunął wszelkie cło 


nałożone na węglel twardy. 


Usunięcie go nie sprowadzi 


szkody dla kompanii węglo- 
wych, 
korzyść dla ludu w chwilach 


krytycznych. Ważna kwestyą 
—stosunek kapitału do pracy 


— także została poruszona. 
Nieporozumienia 
z pracodawcami powinny być 
załatwłane sprawiedliwie I su 


miennle. Aby rozwój ustalić 
4 zabezpieczyć, poleca iżby 
kongres ustanowił wydział 


handlowy, czyli ministerstwo 


handlu. 


Prezydent żąda aby kongres 
uchwałlił cośkolwiek w spra- 


wie Kuby. Popiera ou prze- 
prowadzenie handlu zamien- 
nego. 


Armia | marynarka też nle 
Orędzie 


zostały pominięte. 
zwraca uwagę na raport ml- 
nistra Root, poleca zamłano- 
wanie naczelnika armii i zao 
patrzenie magazynów wojsko- 


wych, aby w czasie potrzeby 
można było w krótkim czasie 
odpowiednią liczbę 


uzbrolć 
żołalerza. Aby zaś zabezpie. 


czyć spokój zewnętrny poleca 


powiększenie floty wojennej I 
liczby oflcerów. 

Oto najważniejsze punkta, 
jakie prezydent Roosevelt po 
lecił rozpatrzeć obecnemu 57 
kongresowi. 


Napad na polskiego księdza. 


CARNEGIE, Pa. Ks. A. 
Łojek, proboszcz polskiej pa- 
rafii w miasteczku Carnegie, 
leżącem niedaleko Pittsburga, 
znajdował się tydzień temu 
w niebezpieczeństwie życia I 
tylko swojej przytomności u- 
mysłu zawdzięcza, że nie zo- 
stał zabity lub ranlony. 

Dala 21go listopada przed 
południem, włóczył się po 
Carnegie jakiś nieznajomy | 
najprzód zwrócił uwagę na 
siebie tem, że od polskiego 
salunisty, p. Pater, dopomi- 
nał się pieniędzy, a gdy Ich 
mu nie dano, wtedy rozpyty- 
wał się o mleszkanie księdza. 

Około godziny pół do dwu- 
mastej, drab ten nieznany 
przybył na plebanią, a skoro 
stanął przed proboszczem, za: 
raz zażądał sto dolarów! Po- 
wladał, że mu są potrzebne, 
bo kupił hotel w Carnegie. 
Ks. proboszcz powiedział mu, 
że nie ma tyle pieniędzy, a 
gdy nieznajomy napierał się 
o pleniądze coraz natarczy- 
wiej, ksiądz kazał mu wycho 
dzić, Drab zaczął iść do drzwi, 
a ksiądz szedł mu otworzyć. 
Przy drzwiach jeszcze drab 
obrócił się do księdza i wyr 
wawszy z kieszeni rewolwer, 


przyłożył go księdzu do pler- 


Orędzie jest 


aby prawa 


powinien uchwalić 


a przyniesie znaczną 


robotników 


sl I zawołał: Daj choć dzle- 
sięć dolarów, bo jak nie to 


cię zabiję | 

Ksiądz jednakże, 
rewolwer w górę tak, że re 
wolwer upadł, a ksiądz rabu- 
sla wyrzucił za drzwi. 

Na pamiątkę tego niebez- 
pleczeństwa został księdzu Łoj- 
kowl rewolwer, którego rabuś 
odbiegł I zostawił. 


Rozszerzenie portu. 


NEW YORK, 4 grudnia. — 
Rozpoczęto tu już roboty przy 
rozszerzaniu  nowoyorskiego 
portu, który ma być najwię- 
kszym na świecie. Dotych- 
czas nie wszystkie wielkłe o- 
kręty stawały przy wyspie 
Manhatten, oblanaj na zachód 
Hudsonem, na wschód East 
River, na której wznosi się 
miasto New York. Najwię- 
ksze transatlantyckie parowce 
zatrzymywały się po drugiej 
stronie Hudsonu przy Hobo- 
ken. Przez budowę nowego 
portu, komunikacya nowego 
portu zostanie przeniesiona na 
zachodnie wybrzeże, przy któ- 
rem dziś wznoszą się domy 
mieszkalne i spichrze, zostanie 
rozszerzone 0 500—800 stóp 
na przestrzeni 1/4 mili an- 
glelskiej. Koszta wyniosą 20 
milionów dolarów. Przy bu- 
dowie jest zajętych 4000 ro- 
botaników, którzy pracując na 
zmianę we dnie I w nocy, 
mają ukończyć robotę w ciągu 
14 miesięcy. 

Z Washingtonu. 


WASHINGTON, 4 gru- 
dnia. —Na posiedzeniu wczo- 
rajszem gabinetu omawiano 
kwestye zagraniczne, Miani- 
ster Hay przedłożył sprawo- 
zdanie posła amerykańskiego 
Squlers'a w Havyanie, z któ 
rego dowledziano się, że ukła- 
dy handlowe są na najlepszej 
drodze. Omawlano też kwe 
styę wenczuelską, Prezydent 
Wenezueli Castro radby za- 
ciągnął pożyczkę w bankach 
newyorskich — ale bankierzy 
chcieliby, aby pożyczkę tę 
gwarantował rząd amerykań- 
ski. Ten atoll nie ustanowił 
niebezpiecznego precedensu. 


$100,000 odszkodowania. 


NOWY YORK, 5go gru- 
dnia. — Przysięgli przyznall 
pani Jennie M. Leys $100,000 
odszkodowania od kompanii 
New York Central & Hudson 
Ry. za śmlerć męża. Mąż jej 
zginął w czasie okropnej ka 
tastrofy, która się wydarzyla 
w tunelu w styczniu. Ząda- 
ła ona $250,000 odszkodowa- 
nia, Leys był manażerem skła 
du departamentowego 1 po- 
bierał $25,000 rocznie. 


Btraszna śmieró. 


NEW RICHMOND, Wis., 
4 grudnia. — Trzyletnie dziecko 
farmera Freda Bedtke, zamie 
szkalego w Stanton, umarło 
na wściekliznę po dwudało- 
wej męczarni. Dnia 29 pa- 
ździernika dziecko bawląc się 
na podwórzu, zostało pokąsa- 
ne przez wędrownego psa. 
Rany zostały zgojone, a nie 
przypuszczając, aby pies był 
wśclekły, rodzice ani lekarz 
nie przedsięwziell zapoblega- 
wczych środków. 


Praca komisyl, 


SCRANTON, Pa., 4 gru- 
dnia. — Komisya arbitracyjna 
strajku węglowego rozpoczęła 
swe prace ną dobre. Prezes 
komisył Gray przemówił do 
komisyl, wzywając ją, aby roz 
poczęła tę ważną  kwestyę 
wszechstronnie i potem mo- 
gła wydać sprawiedliwy wy- 
rok. Pierwszymi świadkami 
w tej sprawie byli: Prezydent 
górników Mitchell, dwóch fo- 
tografów, jeden praktyczny 
górnik, węgler i jedna ko- 
bieta, żona niemieckiego gór- 
nika. Przesłuchiwanie Mit- 
chella było krótkie, wyjaśnił 
on tylko żądania górników co 
do 20 procentow. podwyższe- 
nia płacy. Fotografiści przed- 
stawili około 50 fotografii 
domków górników, wewnę- 
trznego urządzenia itp. Na- 
stępnie kobieta przedstawiła 
w smutnych barwach położe 
nie górników i bezlłtośny wy- 
zysk kompanii węglowych. 
Górnik Mike Middlick, wę 
gler, zeznał, że jako prakty- 
czny górnik pracując cały rok, 


zarobił wszystkiego $250, co 


mu zupełnie nie mogło star- 


uderzy- 
wszy rabusia w rękę, podbił 


czyć nawet na nędzne utrzy- 
manie, 


SCRANTON, Pa., 6 gru- 
dnia, — Spodzłewają się wta- 
jemniczeni, że ugoda pomię- 
dzy górnikami a kompaniami 
węglowemi jest tylko kwe- 
styą czasu. Niezależni opera- 


torzy I właściciele większych 


kopalń przyszli do porozumie- 
nła I układy pokojowe z gór- 
nikami rozpoczną się wkrót- 
ce. 

Wczoraj po południu adwo- 
kat McVeagh | komisarz Par- 
ker udali słę do New Yorku 
a ztamtąd pojadą do Washing- 
tonu. Cel ich podróży nłe- 
znany, lecz przypuszczają, że 
stol w związku z pokojowem 
załatwieniem żądań górników. 

Przesłuchy świadków przez 
komisyę arbitracyjną ciągną 
się dalej. Wszyscy świadko- 
wie potępłają system "czarnej 
listy” I żalą się na wyzysk ze 
strony kompanil.  Przedsta- 
wlono również dwóch ocle 
mniałych z powodu eksplozył 
w kopalniach, Rzymsko-ka- 
tolicki ksłądz Curran powtó 
rzył to samo co przedtem ks. 
Hussie, że życie górników jest 
w ogóle nędzne i że wyzysk 
kompanii przechodzi wszelkie 
granice uczciwości. 


Najmniejsze dziecko. 


NEW YORK, N. Y., 4go 
grudnia, — Do szpitala Belie- 
vue w Nowym Yorku przy- 
niósł robotnik dzlecko swoje 
w  torble papierowej, wy- 
słanej watą. Lekarze miejsco- 
wi stwierdzilł, że dziecko zu- 
pełnie zresztą prawidłowo wy- 
kształcone, ma główkę wiel- 
kości kurzego jajka, palce gru- 
bości zapałki, a cała długość 
wynosi tyle, co czternaście 
razy wzięta szerokość dużego 
palca u męskiej ręki. Zanie- 
słono niezwykłe to lilipucie 
dziecko do szpitala Graduate, 
tam umieszczono je w wylę- 
gaczu ł otoczono najtroskliw- 
szą opleką, ale po kilku dniach 
maleństwo umarło. 


Urodziny w tramwaju. 


JERSEY CITY, N J. 4go 
grudula. — Wczoraj po polu- 
dnlu pani Mary Moriz poro- 
dziła w wagonie kolei ull 
cznej chłopaka. Kledy na- 
deszła chwiła krytyczna, wa- 
gon po opróżnieniu go z pa- 
sażerów wjechał na linię bo- 
czną i stanął, czekając na 
ambulans, po który posłano 
do szpitala — ale nim ambu- 
lans przybył dziecko już przy- 
szło na świat. 


Skutki pijaństwa. 


ELGIN, Ind., 4 grudnia.— 
Czteroletni Timothy Sullivan, 
namiętny palacz I amator wó- 
dki, stawał wraz z ojcem w 
sądzie. Ojciec jego był o- 
skarżony o zaniedbanie chło- 
pca. Dzieciak zapytany przez 
sędziów co lubi najlepiej, od- 
powiedział, że cygaro. Później 
w dalszym ciągu oskarżył oj- 
ca, że on sam daje mu pić 
piwo | wódkę. —Matka chło- 
paka umarła we wrześniu — 
skutkiem czego dziecko zo- 
stało na łasce losu. Prawdopo- 
dobnie ojciec będzie karany. 

Częstokroć I u nas zdarza 
słę, że dzieciom dajemy pić 
piwo i wódkę — I nie wiele 
zwracamy uwagl, jeżeli malcy 
palą papierosy. 

Barze i śnieżyce. 


NOWY YORK, 6go gru- 
dola. — Wczoraj nawiedziła 
Nowy York burza, która sza- 
lala po całym stanie, również 
zaczął padać śnieg. 

W Albany śnieg spadł tak 
wielki, że pociągi opóźniły się 
o 5 godzin. 

Począwszy od Rochester do 
Buffalo burza stała się nieco 
łagodniejszą. Druty telegra- 
ficzne na wschód od Nowego 
Yorku do Nowej Anglii zo- 
stały całkiem zniszczone. 


WASHINGTON, D. C.6 
grudnła.—Donłesiono o wie 
lu szkodach, wyrządzonych 
przez burze w drutach tele- 
graficznych I telefonicznych, 

PHILADELPHIA, Pa., 6 
grudnia. — Wczoraj również 
przeszła burza przez całą Pen- 
sylvanię. Koleje | druty te 
legraflczne bardzo uszkodzone. 
W okolicach węgla spadł wlel 
ki śnieg. 

Ze wszystkich stanów do- 
noszą o śniegu I burzy. 


dzinie 
gwałtowną chorobę Brighta. 


GAZET A POLSA.: 


Nowe pokłady ałota. 


INDIANOPOLIS, Ind., 6 
grudnia.—R. L. Royce, zna- 
ny tutejszy poszukiwacz złota, 
wczoraj skonstatował, że ulice 
młasta spoczywają na piasku 
zawierającym złoto, w dowód 
czego wytopił złoto z szutru 
wydobytego przez robotników 
koplących kanał ściekowy. 
Jeszcze urzędowo nie stwier- 
dzono jego odkrzycia; Royce 
jednakowoż zapewnia, że zło- 
to przez niego wytoplone jest 
najcenniejsze, jakie znaleźć 
można i ma wartość $19 od 
uncyl, podczas gdy złoto z 
Alaski ma wartość tylko $14 
do $18. Nadto Royce zape- 
wnia, że stan Indłana okaże 
słę najbogatszym w złoto w 
całych Stanach  Zjednoczo- 
nych, wprawdzie nie co do 
ilości złota znajdowanego w 
stopie kubłcznej, ale co do 


rozleglości obszaru złotodaj- 


nego i łatwości w osiągnieniu 


targów zbytu. 


Mowca Reed nie żyje. 
WASHINGTON 7go gru- 


dnia. —Tomasz B, Reed, były 


mowca Izby reprezentantów 
w Washingtonie, umarł o go- 
12:10 dziś rano na 


Chorował on nie cały ty- 


dzień | już zdawało się, że 
doktorzy utrzymają go przy 
życiu, ale w sobotę choroba 
tak slę spotęgowala, że stra- 


cił przytomność i niebawem 


zakończył życie. 


T. Reed urodził się w roku 
1839 w Portland, Me., I po- 
chodził z ubogich rodziców. 
Stanowisko, jakiego się do 
bił, zawdzięczał on swej usi- 
lnej pracy w młodości nad 
ciągłem kształceniem się, a za 
naukę placił tem, co zarobił 
po za godzinami szkolnemi. 

Po raz plerwszy był on za 
mianowany mowcą przez pre- 
zydenta McKinley w roku 
1889, a po raz drugi w roku 
1894. Oprócz tego był on 
wybrany posłem ze swego 
dystyktu i dzielnym był re- 
prezentantem narodu jako 
prawdziwy Amerykanin, 


Tunel skończony. 


CLEVELAND, O., 7 gru- 
dnła. —Po sześciołetniej uclą- 
żliwej pracy dokończono wczo- 
raj przekopania tunelu pod 
jeziorem Erie. Tunel ten wy- 
nosi 5 mil długości i został 
zbudowany w tym celu, aby 
miastu Cleveland dostarczyć 
czystej wody. Przy kopaniu 
tego tunelu 50 ludzi straciło 
życie wskutek rozmaitych wy- 
padków. Tunel ten jest prze 
kopany 100 stóp pod dnem 
jeziora, średnica jego wynosl 
9 stóp ł będzie dostarczał 
dziennie 2 miliony galonów 
wody. Budowa jego kosztu- 
je $1,250,000. 


Podrabiane dolary. 


NEW YORK, 7 grudnia. — 
Pewien finansista tutejszy, F. 
C. Moore, twierdzi, że na 80 
millionów srebrnych dolarów, 
będących obecnie w obiegu, 
40 milłonów jest sfalszowa- 
nych czyli podrabłanych. 

Dodaje on jako dowód na 
potwierdzenie swego twierdze- 
nla zdarzenie, że prezes je- 
dnego z tutejszych banków 
wysłał do skarbu 350 dola- 
rów srebrnych, z których 170 
było podrobionych, 


Bil imigracyjny, 


WASHINGTON, 6 gru- 
dnia. — Obecnie toczą się w 
kongresie debaty nad bilem 
imigracyjnym. który zabrania 
wstępu do Ameryki analfabe- 
tom rasy kaukaskiej, Prawdo- 
podobnie bil ten przejdzie, gdyż 
przeszedł już w Izbie posłów, 
a zdaje słę, że to samo uczy- 
nl senat. 

Dla Stanów Zjednoczonych 
ma to być rzeczą bardzo do- 
brą według wywodów senato- 
rów, ale jeszcze lepszą będzie 
to rzeczą dla despotów euro- 
pejskich, którzy starają się 
utrzymać lud rolny w cle- 
mnocie. 

Å 

— Dwie armaty wleżowe 

na amerykańskim okręcie bo- 


jowym "Texas" rozpękły się | Su" 


w strzelaniu na próbę blisko 
Aampton, Va. I tylko po- 
śpleszny ratunek marynarzy 
obsługujących działa, ocalił 
okręt od wielklego uszkodze- 
nia 


KORESPONDENCYE. 


— LEMOYNE, Pa.,4 grud: 
1902 roku. —Szan. Redakcyę 


upraszam uprzejmie o umie 


szczenie w *Gazecłe Polskiej” 


następującej korespondencyl: 

Mam zaszczyt prosić Szan. 
Pana o nadesłanie mi “Ga 
zety Polskłej”, na którą wy 
syłam pieniądze, którą uwa- 
żam za najpożyteczniejszą w 
tym kraju, zarazem życzę naj- 
lepszego, czerstiwego zdrowia 
I pomyślności w pracy; I aby 
Bóg Najwyższy dopomagał 
Panu w pracy nad óśwlece- 
niem nas biednych Polaków, 
porozrzucanych po tej obczy- 
źnie. Sz. Panu wysyłam $3 25; 
$2.00 na Gazetę Polską, a do 
lara dokładam do premii Ii 
proszę mł wysłać Album po 
wstania 1863 —1864 r. | Pod- 
ręcznik geografil ojczystej, ł 
książkę Na pamiątkę stule- 
tniej rocznicy 3go rozbioru 
Polski, 1795 — 1845 r., a na 
przesyłkę 15 centów. Jeżeli- 
by parę centów było potrzeba 
dopłacić, to je w każdy raz 
wyślę w znaczkach poczto- 
wych. Upraszam także o ka 
lendarz. Proszę o wysłanie 
pisma zaraz. 

Równocześnie posyłam na 
stępujęce zebrane oflary na 
Skarb Narodowy w Raper 
swylu: 

Stanisław Stępliński $1.00 


Wł Stęplińskt 50c 
Karol Chęcmanowski 5oc 
Władysław Rackl __ 5oc 

Razem”. -. $250 


Życząc wesołych świąt po- 
zostaje z szacunkiem 
Stanisław Stępliński. 


Szanowny prof. Brundza! 
Brodway & So. 8 st, Broo 
klyn, N. Y. 

Nie pojmuję czem się mogę 
wywdzięczyć Szan. Panu za 
tak wielką wyświadczoną do- 
broć, jakiej doznałem używa 
wając pańskie leki na porost 
włosów. Od lat dawnych wło- 
sy na mojej głowie wypełzły 
i straciłem wszelką nadzieję 
odzyskania ich.  Dowiedzla- 
wszy się o panu, zasiągłem 
rady, a po otrzymaniu jego 
plynu odzyskałem nowy po- 
łyskujący włos, za co nie tyl 
ko że jestem wdzięczny, ale 
za taką pomoc wszystkim ro- 
dakom rekomendować prof. 
Brundzę jestem obowiązany, 
Kazimierz  Raszinski, No. 
1233 E. Pine St, Mahanoy 
City, Pa. 


ZAMOŻNY BYZNESISTA. 


Nasz rodak, p. Franciszek 
Motl, poslada wielki skład 
departamentowy w Seaton, 
Tex. Jest on jednym z tych 
byznesistów starej daty, co to 
o nłczem nle myślą, tylko o 
swoim byznesie i cały swój 
czas pracy poświęcają. Przed 
niejakimś czasem pan M. cier- 
plal na bóle w krzyżach, któ- 
re go zmusiły do zasiągnię- 
cla porady dwóch lekarzy. 
Ponieważ jednak stan jego 
zdrowia wciąż się pogarszal, 
p. M. zaczął próbować róż- 
nych lekarstw patentowanych, 
ale I te nie pomogły. "Wów 
czas zacząłem używać Gorz- 
kiego Wina Trinera i po wy- 
piciu 6 cłu butelek tego le- 
karstwa poczułem się na no 
wo zdolnym do osobistego 
prowadzenia mego interesu. 
Od tego czasu jestem zdrów 
zupełnie i polecam Gorzkie 
Wino Trlnera wszystkim cler 
plącym.” Lekarstwo to dzia 
ła wprost na żołądek I ner- 
wy. Wzmacnia całe ciało, 
leczy z wszelkich chorób żo- 
łądka, wątroby I nerek, przy- 
wraca zdrową cerę i utrzy- 
muje ludzi przy dobrem zdro 
wiu. Dostać go można w 
aptekach, oraz u fabrykanta: 
Jos. Trlner, 799 So. Ashland 
Ave., Chicago, Ill, 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, vydala sig na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przeayłką lub też moża sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do 
chodzi do ich miejscowości. 
Pierwezy Raaznik Tygodnika Pewieżciewe- 

NRauhewsge, w mocnej oprawie, oadobiony 54 

dosa Caartowa Góra, Banimianna, 

rka Hatmafń ska, Ersan Sieroty, Obrasek u 


Siódmy acznik Tygodnika Pewieściowe- 

Naakawoge, w mocnej oprawie, zawiera: Pona- 

w Warszawie, czyli rabia mi, 

ifaki, Btanieław młody Pustelnik, Wisuławi 

Maje leczenie wodą ks. B. ein s? Iłościnaska 
Rachawicam ha- 


i, Perła Ganti, 31.00 


terka z powstania 1868 r. Oena . . 


kęwege. w mocnej o) 
Bobisaki czyli ślepa 

mania w Gąsawie, Barnaba Pafnła i Jóźc 
semzyk, Zimna dystyjacya. S: 
kromna o wajecan: 


Dziewiąty Rocznik T, 
Naakawego. 
rzez Jerzeeo F. Borna, w trzech Lomac! 
fona k Ikudziesi 


ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — 


Zdziebłowski. — Ulcznik 
4 aktach 2 francnakiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piękna przykłady £ historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, PPACy, nauki i pośńwi 
cenia dia kraju jakiemi się nasi przodkowie od- 
znaczali. — Skarbczyk poszy! l 

skiej. Cena x > ` 3 


1a wilku wiateolocie, Dziwne ró” 
ża na lądzie | na morza. SA . 


Bastyni, 
JdelaBskie, Zabobon czy 
Po kweście, Dwaj 


aea 
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda. 


582 Noble atreet, 


(amy Recanik Tygodnika Pewieściowo-Haa- 
awia. zawiera: Jan III 


ewolnica z Sairas. WK 


suknie brabi kie, O leni 
EBM va owakie wym parol $1 


Zawera: Blada hrabina, 


napiaał z prawdziwaya zdarzenia A. 8. 
m! 


$1.00 


Bziesiąty Reeznik Tygodnika Powiościawe- 


Haakawego, w mocnej oprawie, uawieza: Branki 
w Jazyrae, D 
Hrabia parobkiem n kmiacia, Papugi naszej ba- 

Djabał. Dobranoc 


waj bracia różnego wychowania, 


polski, Zaczaro- 
Oryl Ó Jania królewiczn żar-ptaku 


81.00 


bM koi ey ów. czyli azrzypca 
K wi 1 Górala, 
Fabiola Adam 


tliwość Boska, Hania, Nagroda caoty, Axzkica 
węgiam, Jaki pan taki ko) czyl park 


"Un. 


tla fam," Zamek nad Czarnem morsem. Janko 
mazykant, Zółty genera, Wesele na Prądnikn, 
Bes szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocia w rj Z głodu się Ożonił, Trzy 
doje, Hrabia parobk| 


am n kmiecia, Podejrzana 
ba, Zochna hrabianka, Panie Wodna Ke 


31.00 


WARUNKI BO OTRZYMANIA PREKNI) £ PO. 


WTŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIEWO-RADKOWEAO: 


cały ro! 
wybrał premię, a chciałby RAB je 
sz 


na kwartał 75c. Ządając. di nia przysyłaj 
cym DY poryła m 


W. DYNIEWICZ, "A19 s 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie „z posre: 
brzanym tytulikiem 
Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 


W. bDyniewicza, 
Chicago, LI. 


roj- 
hi „ Histo. 

Basiu | o pięknaj Antio, 

Zbójcy na Osornatynie, 

Koń woziwody. Kstążą Adolf | bogin! szex 


= 
W Powleściewe 

wieść 
ozdo- 


r komedya w A aktach ze śpiewami Í tań- 
cami, 
yaki, komedya w 


ją tylko jedan numer 


$4.00 


A j kupić  szczero - zło 
Kto chce lub srebrny e EA 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. Ðe 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 da 50 centów na kużdym dolarze, 
kupując złote lubh srebrne wyroby z 
Katalog ten zawiera 

Śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 

ki i medale dla towarzystw i klubów. 
„| Adresować należy: 


pierwszej ręki. 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A. 


dres: The Kuflewski's Phar- 


macy, 1335—1337 W. 22 nd 
st., Chicago, Ill. x 


Ozdobne Kalendarze 
na rok 1903. 


Milośnikam książek donoszą, że aprowadziłem 


z zp znaczną ilość pięknie ilustrowanych, 
w ozdobnych okładkach, w 8 


ma wiele odmiennych, ciexawych 


sporo tuszowych i 
lendarz ścienny i obrazy większe. 


UWAGA: Cena kalendarzy jest z opłaconą 


Roke 

1 ieiki Kalendarz Marynńnki dla lodo kato- 

lickiego, asczegoólnie dla czcicieli N. Mary- 
ze 


Pinas no 
2. Kalendarz Powleściowy dla narodu pol- 
akiego, książka dla wiarusów Polską miłają- 
cych, po 306 

3. Najtwiętara Rodriua, kalendarz dla ro- 
drin chrześcijańskich, bardza ozdobny, sa- 
wiera także 

4. Wielki ilantrowany kalendarz warech« 
ńwiatowy, powieści ma dwiata, książka dla 
świalowców, po 

5. Poclecha starntei, kalendarz dla ludzi 
wiekowych, ma duży druk, jest jakoby kaiąd- 
ka modlitewna, pa 

6 Przyjaciel kełnierra, kalendarz dla by- 
łych wojskowych i przyjaciół Lego stanaś'ic 

7. Skarb SED kalendarz dla rodzin 
chrześcijańiakich. księżka grubo oprawna, 
zawiera obrazy św. i światowe, rady incie- 


chą na cały rok, po 

A. Wlelk( kalendarz Uulwernalny dla wary- 
stkich stanów narodu polskiego, dwa tomy, 
Tom I pa 
Tom II 


Oba tomy razem $ 
Grube, ozdobnie oprawne kniążki, zawierają 


w pabla wnzystkie powieści, ilnstracyc itd., któ- 
re rą w pierwrzych óŚcin kalendarzach powyż 


podanych. Książki godne polecenia, 
KAL?NDARZE W FOBSIE ZESZYTÓW. . 


9. Kalendarz Waryańnki, znana ZLE) 


wydanie K. Miarki, pa 
10. Polski Kalendarz misyjny, po 20c 
Do oħarzy kod lelnych, lub nttarzyków domo- 


wych wyrablamy sziuczne piękna kwiaty, wian- 
Tła. my na 


kí I buklaty. atrowany osnuik poay 


żądanie darmo. 


ORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, 
oprawiona obrazy po cenach hardza umiarko- 
wanych, Obrazy olqjoe da kościołów maluję ta- 


nia 
OBSTALUNKI rałatw!amy zaraz po otrzyrna- 


nin Hetu, 
Plezcia pa katalog rzaczy religtinych, obrazów 
1 


td. 
Na odpowiedź należy dołączyć %c markę. 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 


4054 Becher str. 


Specyalna Gwiezdkowa Oferta, 


Taa 

= [I 
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ofiarujemy czy- 
telnikom "Ga- 
zety Polskiej” 
po bajecznie ni- 


W tych dniach 
nabyliśmy bar- 
dzo dużo i tanio 
zegarki i har- 


moniki, które 


skiej cenie. 


Oferta ta jest tylko dobra na parę tygodni. 


ZEGARKI. 


No. 640%. Werki 18 numeru pozłacany 
zegarek, tlicznie grawirowany w róśma de 
senie £ dobrym Century węrkiem, otwarty 
cyferbłat, trzonkiem nastawiany $i 95 
i nakręcany. Cena niska, tylko 2.90 


No. 6409. Taki aam o podwójnej koper: | 


rie e dobrym werkiem o 1 kamile- 
niach, bajecznia tanio, tylko 


Ko. 6418. 


33.15 


Męski 18 numeru, 14 karato- 


trem złotem naprłniany zegarek, o podwój- | 


nej kopercia, gwarantowany na k lat, £ wer- 
kiem doskonałym o 17 kamieniach, ślicznie 
grawirowany, trzonkiem nasta 

«iaay i nakręcany, cana niabywuła 


No. 6414. Meski 18 numeru, 14 karata- 
wem tłotem napeiniany tega ek o podwójnej 
kopercie. gwarantowany na 10 lat, 1 wer- 
kiem Elgin o 1 kamieniach, grawirowrany 


w jaknajładniejsza desenie. trzonkiem nasta- | 


tciany i nakręcany, sprzedają gdzie-BQ 
tndtiej po $15, nasza ZE HIA $8.85 
Ne. 8416. Meski zegarek 18 numeru id 
karatowem złotem napełniany, O podwójnej 
kopercia, giearan taniy na 16 lat, z Elpa 
werkiem 0 7 kamieniach, grawirowany w áli- 
cane deseniz, trzonkiam nakrącany i nasta- 


wiany, zegarek ien jest jednym t najlepatycA. | 
Wielu judilerów a zwłaszcza żydai eprzedają | 


zegarek ten za czysto złoty mo cenach od $18 
do 24.066, naasa cena gtriazażowa B10 Qr 
tego tygarka wspaniałego jast Qis. 


Xo. 6430. Damski 6 numeru złotem na- | 


ej) zegarek, grawirowana podwójna 


operła z dobrym werkiemm, trzon- $3 15 Í 


kiem nakręcany i nastawiany, osna 


No. 6422 Damski 6 numeru 14 kara- 


towem złotem napełniana podwójna koperta 
em na 6 lat, £ doskonałym wer- 
tam o 7 kamieniach, trzonkiam nastawiany 
i nakręcany, grawirowany ślicznie $ 4 %9 
cena nigdy dotqł nie podawana t. 


Na. 6432. Damski 6 numeru, 14 karato- 
tem złolem napeiniany zegarek o podwójnej 
waranłowany na 10 lat, z wer- 


kopercie. 

kiem Eigin o 1 kamieniach, trzonkiem na- | 
kręcany i nastatrinny, grawirowany w tii- ; 
cana drzenie, sprzedawany pries ia- 2g %0 i 


mych po $15, nasza osna tylko CJ 


Ne. 6484. Damski 6 numeru, 14 żarało- 
wem złotem napeiniany tegarek, o nodwój- 


nej kopercie, gwaraniuwany na 20 lat, 2 Ei- | 


gin workiem o 1 kamieniacA, grnwirowany 
tc śliczne desenia, trzonkiem nastawiany i aa- 
kręrany, zegarek ten jest jednym 1 najleparycA 
wielu judllerów sprzedaje tan tegarek ża cay- 


sto zlat $15 do 25.00, nasta 1 
cena tego dodkonałeść zegarka 31 1.85 
Na 817. Zegarsk aylwerynowy Duebor 
e odkrytym cyferblałem, gwarantowany, że 
się doń proch nie dostanie i nia tciatnniaje, 
2 werkiem o ? kamieniach, wystarczy na ra. 
łe życie, chodai bardzo regularnie, Baz 
trzonkiem nakręcany i nastawiany 
Na. 497. Takit sam jak No. 447, tylko 
o podwójnej koperrie, czyli sakry- 33 95 
tym cyferblalem, coena + 


34.95 | 


JĘTU | 


Ne. 615. Wąski Elgin syludrynowy se- 
garek, otwarty cyferbłal, koperta azczelnia 
się camyka, nosić modecia go całe tycie, gwa- 
ranyay że proch do niego mie dostanie 
się, 2 werkiem Elgin lub Waltham o 1 ko- 
mieniacA, (rz.akiem zakręcany i nastaintiry 
jeden 3 nujlepazych syłwerynowycA 48 "© 
zegarków, cena gwłasdkowa WAD 

No. 647. Męski czysto srebrny arek 
s ołwartym cyferbiałem, alicznie wykończony, 
m numeru czysio srebrny segarwk z miklo- 
«wym dobrym werkiem, trzonkiem natriy 
í naatfawiany, najtańszy dobry $5 50 
arebray tegarek, cene tylko J. 


No. 617. Męski czysto arcbrny segarek 
o podwójnej myśliwskiej czysto arekrnej ko- 
percis, 18 numeru, s bardzo dobrym niklo- 
twym torrkiem, trzonkiem nasta- 1 
wiany i nakręcany, cena 


No: 505. Damski mały, numeru 15 li- 
gnów, czysto arebrny zegarek, olwarty cyfer- 
bales grawirowany, t warkiem o 4 kamis 
niach, gqwaranio: ża RE 

g niowany regular- 35.50 


nie chodai, cena 

No. 602. Damski, numeru 0, czysto are- 
brny zegarek, s podwójną kopertą, ślicanóć 
PONY, £ aswajcarekim wer- R 


HARMONIKI. 


Ne. €. Jest to PANEM i mocna Aar- 
monika, ma ona oprawą Aebanowq, biwar. 
klawiaturę. podwójna miechy, RA © et 
wione w nikiel, 10 niklowych kluczy, 2 basy 
1 aszłopsy i 1 rzędy ptazczałek. "5 

Roa:nlar 104x5% cali, cena 


Ne. R. „Vowaj mody Arion harmonika, 
doskonały inastrumeni, 2 dobrym głosem, 
bardzo lskka i dobrze wygląda, 10 kluczy, 
4 basy, 8 aztopsy, 2 rzędy piszczałek, Aehano- 
wa oprawa, otwarta Klawiatura, niklowa 
klucze, okryta rogi i klamry oraa podwójna 


| miechy, jedna s najlepaych w ma- 


lym formacie harmonik. 1925% cali e! 


Na. 44. esponalna harmonika, 10 
kluczy, 2 basy, 8 astopay, 2 rzędy piazczałek- 
Aebanowa oprawa, olwarta klawiatura pred- 
czlkkiwĄ 4 zed Mpa 
niklowe rogi i klamry, osain łoa, wiy- 
trana jat przez profesorów, Z rj A rA 
paiych Aarmonik. R ere 

Rozmiar 14X8% cali, cena 35. [6 

Na. 91. Taela ale dobra półtanówka. 
Imiiowanu z rótaaego drzewa, w mocnej o- 
prawie, nikłowe klucza, podwójne miechy, 
niklowa rogi i klamry, 4 bazy, 19 kluczy, 
2 stlopay, 2 rzędy płazczalek. q % 

Rozmiar 114x? cali, ona tylko %. 

Ne. 92. Ta sama tylko o 41 31 00 
kluczacA. Cena - i. 


„,Ne. 119. Ozdobna, ślictnia wykończona 
półltonówka. Imitowana machonłowa oprawa 
otwarta klawiatura, perłowe kłucie, niklo- 
we rogi i klamry, podwójne miechy, 19 klu- 
czy, 4 bazy, 2 sżiopiy, 


y. 4 rzędy pi- Er n 
szczułek 17x17 cali, lepaza od WAS i 50 


Ne. 121. Ta sama tylko 21 
kluczy, cana tylko £ $8.50 


Oprócz powyższych mamy także wlele innych przedmiotów jako: łań- 
cuszków, broszek, pierścieni i inne jubilerye, jakoteż harmoniki, klarnety, 


organy | wszelkie instrumentą muzyczne. 


Maszyny do szycia itd. itd, od 


których mamy wielki ilustrowany polski katalog, który wysyłamy każdemu 


darmo na żądanie. | 


—i ÁH 


Pieniądze najbezpieczniej e z Money Order lub w liście re- 
[ADRESUJCIE: 


The Marion’ Supply Go. 


771 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. 


gistrowanym.$4 


Chicago, Ill 


unkach nowych 
kalendarzy w formie kaigżek, z których każdy 
wiesci, opo- 
wiadań, rad pouczających, dykteryjek, £artów i 
alorowych obrazków, — ka- 


obrazy więkuzcgo rozmiaru po 35c 


88 B 


Milwaukee, Wis. 


6 


(Sj RAEAN ORSA 


Golizier, Rogers & Frelih, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ s% 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 2100. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniżczą cenę moina nabyć 
w polskiej Firmie 
TAE MARION SUPPLY CO. 


SO] Nin kupicie Maszynę do azycja 
N= napiszcie po katalog, który wy- 
M syłamy nezpłatnie. 


ne 
THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Avo. Chicago, Ill. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


Em a i a d em, 
Napiszcie do Dra, Hamz 
Parada nic nie kosztuje, 


<a ra. 


GENIALNY. 
aA o MRPO. 


posiadający dyplom naj- 
lepszej szkoły kratka 
“Bellevue moja: Med-¢ 
ical College” w New Yor-4 
ku, po odbyciu podróży iq 

*zytacyi różnych szpitaliq 
jw. uuropie, rozpoczął nad 
nowo swą wieloletnią pra-4 
iktykę i przyjmuje chorychy 
la siebie oraz udziels rady4 


iistownie. re 


bronchitis. podagre, f 
tui. „ choroby” 
Ipacha ja, raka, kolki, wysychania mlóczn,ł 

lenia nóg, sachoty, choroby wazroby i ne- 
Irek. cyfae, odre glisty. rohactwo, liszaje, par-4 
„chy, kołtnny, choroby jelit i prywatna it d. | 
PLKCZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZA.| 


nau ralgią. 
zapalanie E otyłość, 


tojga płci (czy to nabyte Inh x rodziców pres- I 
ja) jeczy akutecznie, predko. tak ta nią) 

migdy nie odnowią. Nie trzeba sią wstydzić, 4 

tylko leczyć, bo raniedhywania takicà chorób 
rowadza zła akniki na przyszłość. 

PURADA DARMO! Dr. llam katdam” udzie- 
Ji rady darmo. Oplazcia chorobą, podajcie wiek 4 
chorego, przyśllicia w liściu Jcantową markę 
pocztową, ta dostaniacie odpowiedź 
miaat, czy choroba jest do wyleczenia 
) pisać w jakimkolwiek językn. Adres 1+- 


8 

X DR. C. B. HANG). 

508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO; w.9 

Napiszcie do Dra. Ham, 9 
Sa 


natych- 
Mozna 


Porada nic nie kosztuje, 
- 


SZYFKARTY. 


Bardzo niskie ceny 

Z prowincyi Poznańskiej, Galicyi, Kró- 

laatwa Polskiego do każde! cześci w St. 
Zjednoczonych i Kanadzie. 


Wie kupujcie klletu, dapók! ale dawiecie 
się © naszej cenie 


Piszcie po angielskn luh po polskn. 
główny 


C. FE Wenham, Wn 
47 Dearborn st., Chicago, Ili., 
* albo 
302 Nicollet ave. Minneapolis, 


„0 maj galli, o baj zalli“ — toć to jest Hnt 
drukowany. Wyśljsje Że. znaczek pocztowy po 


nowy Ilustrowany katalog polskich ma-rynek 
do drukowania i inny.h ciekawych rzeczy do 
N. KYLTONIK, Punzatawney, Pa. (48 3) 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE IC 
TRZYMANIE WŁOSÓW 
Dopace łysych ludzi dos'ały 
piękne włosy. Wstrzymi ej 
wypadanie włosów z gr wy 
w krótkim czasie W miej- 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 818 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem : 


PROF. J. M. BRUNDZA, 


fta. W. Bax 164, Broaklyn-New York. 


U 
Wiel. Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 


clec wielebny ks. Ed. It Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., St. Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorse!—Pani Ewa 
Jezioraka, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę 
kach f w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie ł czkawka cią- 
geja męczyły przez przeszło dwa lata. 

jowiedziawszy aię o lekarstwach Włel 
| Ojca, poałała po nie raz I drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
enie czujesłę zdrowa,stlniejsza i jakb 
į odmłodniała, tak, iż o własnych dach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za Bzczęśllwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca I prosi P. Boga 
o zdrowie | o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ka. Doktora. —Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności qzdrowionej p. 
' E. Jeziorskiej jej córki p. W. Bar- 
; czak. 


4 


$ APETYT PRZYWRÓCONY, ' RÓLE REUNA- 


tyczma głowy | pleców ustały, także 
dreazcza zupełnie natały 


Pittsburg, Pa., 18 Kwietnia 1008. 

Wiel. Ojcze Newmanie! 

Ja niża' podpisana akładam serdeczne 
; dzięki Ojca Newmanow! ga wyleczenie mnie 
> w tak krótkim cxanie z reumatyzmu w no- 
í gach | ramionach. Nie miałam żadnego ape- 
tyta. tylko ból głowy, zawsze czułam sią z;- 
mną i także plecy mi dokuczały. 

Nłe mają” sposobności pisać prędzej, 
aio zato teras donoszą, ża w dwóch tygo- 
dniach wyzdrowiałlam. Więc jeszcze raz 
dziękują wiele razy za wyleczenie | życzą 
f każdemu cierpiąccmu udać się do W:el. 
} Ojca Newmana. 

Pozostają z poważaniem 
Maryanna Leśniak, 
816 Miller Allley, Pittaburg, Pa. 


DARMO. 
Załącz 2c. znaczek pocztuwy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho- 
rych. 


jest najlepszym napojem, gorzkie 


zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
"ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


jest kombinzcyą wlna z ziołami i 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
atwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca I wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave- Chics go, Ill. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 


wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 


leczył tylu ludzi co on. 


Dr. 
każđej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni: 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
doktorzy cię opuścili. Przeto 
aj dłużej, oplsz swą chorohę 
ze wszelkiemi szczegółumi, podaj awoje 
imię, nazwisko | adres, wlek i wagę cla- 
ła, załącz koasmyk włosów | 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła- 
tną Porudę, wraz z interesującą kaiq- 
Żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 


i vaavi 
nie zwle 


ko też ich sposób wyleczenia Adres 
DR. F. J. KALLWERTEN, 
Toledo, 0. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmałte Futra t Kożuchy, 
Kaftany srodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 


szycia, a także Czapki i Iękawice. 


Robiący obstalunek raczy przysłać 


jakąkolwiek miarę. 
STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ - - 


Kalimerten wyleczy was z 


Downers Grove, Ill. 


LUDWIK BOERNE 0O POWSTANIU 
LISTUPADOWEM. 


Szczęśliwy rok 18311 Pa 
mięci jego nie szarpią hyeny, 
pseudo-dziejópisarze w guś 
cle Koźmiana. Przed oczami 
naszemł staje on jako krwa 
wa ale pogodna zorza, której 
nle ćmi jak ciemna chmura: 
przeświadczenie, że wielką i 
świętą pamiątkę skalać usiło- 
“wano, zrobić z niej szubieni 
cę, na której oprawcy ducha 
naszego, niestety sami Pcla- 
cy, chcą obwiesić godność i 
przyszłość narodu! 


W wielki hymn podziwu, 
na część tej daty z naszych 
dziejów, wpleciono już tysią 
ce głosów polskich i obcych, 
dziś w 71 rocznicę wybuchu 
powstania, przypominamy jesz 
cze jeden, mianowicie to, co 
podczas trwania powstania w 
r. 1830-31 pisał o niem Lud- 
wik Boerne. Wszystko przy- 
czynła się do tego, aby zda- 
nie jego uczynić ciekawszem 
nad mnóstwo innych. Wypo 
wiada go bowiem jeden z 
najpatryjotyczniejszych Í naj- 
świetniejszych umysłów swo- 
ich czasów, przyjaciel Heine- 
go, szczerze przezeń uwiel 
blany, Niemiec z poczucia 
patryotycznego — a żyd z 
pochodzenia. 

W liście z d. 2 lutego 1831 
z Paryża płsanym, Boerne 
tak charakteryzuje nastrój 
duchowy narodu polskiego: 


“Czyż zapał Polaków nie 
jest czemś wspaniałem, wzru- 
szającem? Czyż było kiedy 
na śwłecie coś równie wznio- 
słego a zarazem pięknego? 
Wśród grubych, szorstkich 
kart historył to kartka weli- 
nowego papieru. 


Polacy teraz wszyscy są 
jednej płci, jednego wieku: 
kobiety, dzieci, starcy, wszys- 
cy za broń chwytają. Iluź to 
oddało na ofłarę cały mają- 
tek, nie wymieniając nawet 
Imienia swego, ani śladu nie 
pozostawiając, któryby ich 
odgadnąć pozwolił. 


Mieć srebrną łyżkę w do- 
mu, to u nich hańba; używa: 
ja tylko drewnianych. Kobie- 
ty oddają swe ślubne pler- 
ścłonki i otrzymują w zamian 
małe srebrne medale z napl- 
sem: “La patrle en echange,” 
Czyż to nie piękne słowa? Po 
polsku brzmią one niewątpli- 
wle jeszcze piękniej! Ale nie- 
stety! los nie lubi piękna. Po 
lacy więc mogą poledz mimo 
swego pięknego zapału. Je- 
żeli jednak to się stanie, jeże- 
H tak szlachetna krew prze 
laną zostanie, to użyźnł ona 
grunt wolności na całe stułe 
cle i przyniesie tysląckrotne 
owoce. Tyrani nie zyskają 
nic, prócz nowego przekleń 
stwa. Kto w Boga wierzy nie 
chaj się modli, a kto się mo- 
dlić umie, nlech się modli 
tylko za Polaków.” 


Sledząc gorączkowo tok 
wypadków powstania Boerne 
przeżywał razem z niem 
wszystkie chwile klęsk, try- 
umfu i niepewności. Ogar- 
nięty nią tak pisał d. 5 mar 
ca: 


«Biedni Polacy prawdopo- 
dobnie już w tej chwili są 
pokonani. Ale szczęśliwsi ci 
co polegli niźli ja. Od przed 
wczoraj brak ml sił do pisa 
nia, nie byłem w stanie nic 
czytać, ani myśleć, nie mo 
giem. Przed 4 dniami jeszcze 
Polacy zwyciężyli, ale to nie 
było zwycięstwo rozstrzygają 
ce, a wczoraj nie przyszly 
żadne wiadomości. Mówiono, 
że kuryer miał przybyć do 
rosyjskiego posła z wiado- 
mością o wkroczeniu Moskali 
do Warszawy. Ale gdyby to 
prawdą było,  usłyszelibyś 
my wnet głośną radość plija- 
nych służalców śŚwięcących 
tryumf swych panów, a wczo 
rajsze niemieckie gazety o 
niczem nie wspominają. Po- 
lacy walczyli nie jak ludzie, 
ale jak bogowie wojny! Scl 
gall ze śplewem wroga, jak 
chłopcy motyle. Rzucall się 
na armaty I zdobywali je tak 


jak się zrywa kwiaty, męż- 
czyźni, dzieci, starcy — trzy 
pokolenia walczyły, a Mos- 


kale strzelali z gęstwin lasów 
jak tchórze, jak skrytobójcy.” 

A następnego dnła, kiedy 
przyszła pomyślna wiadomość 
z Pola walki, wybucha radoś- 
cią: 


«Q gdybym chociaż przez 
dni ośm mćgl być poetą. Za 
Śwlewałbym pieśń radości, 
przy której góry i lesy by 
tańczyły, albo pieśń żałoby, 
przy której gwiazdy musialy- 
by płakać i pogasnąć we 
własnych łzach swych. Czuję 
to w sobie, ale temu uczuciu 
nie mogę nadać kształtu. Tyl. 
ko w prozie mogę się rado: 
wać.... Dziś, to dziś, a 
jutro, to jutro; co dalej nie 
chcę o tem myśleć.  Wszyst 
ko co dobre i piękne po- 
twierdziło się, ale najlepsze I 
najpiękniejsze jeszcze nie jest 
rozstrzygnięte. Wczorej przy 
szła wiadomość, że Moskale 
zupełałe rozproszeni, a co 
najważniejsze, że za ich ple- 
cyma powstała Litwa. Je 
daak dzisiejsza oficyalna gaze 
ta donosi, że rząd ma późaiej- 
sze wladomości, a te, chociaż 
nle są złe, nle mówią jeszcze 
o niczem decydującem. Gdy: 
by to prawdą było, gdyby 
Rosya, ten olbrzym żelazny o 
nogach z gliny, runął, jakże- 
byśmy się śmiali! Wtedy, ty- 
ranów niegrzecznych straszy 
libyśmy słowami; “Polak i- 
dzie! Poczekaj, zawcłam Po- 
lakal’, tak jak dzieci straszy 
się kominiarzem. 


«Jak kłębek nici, tak ich 
zwinę'*— przechwalał słę Mi- 
kołaj. I zwinąłich, ale kłę 
bek stał się kulą armatnią, 
która go roztrzaska, 


Ale jak trwożliwym szczę- 
ście czyni człowieka. Nawet 
paryskie gazety, zresztą tak 
zuchwałe, które zawsze tak 
lekkomyślnie kłamią, nie ma- 
ją odwagi, oddać s'ę swej ra 
dości ze zwycięstwa Polaków; 


boją się zawodu. 


O Ojcze niebleski! nle zsy- 
łaj mi takiego żalu! Pozwól 
mi, list ten skończyć radoś- 
nie, jak go zacząłem. Gdy 
Polacy ostatecznie zwyciężą, 
spodziewam się, że wtedy 
Paryż urządzi iluminacyę. I 
ja też cały mój dom oświe- 
Glez 

Trzy dni potem wieść o 
klęsce przerzuca go wprost w 
przeciwne usposobienie: 


«Więc już koniec z Pola- 
kami! — pisze, — Nie rozpa: 
czajmy, wolność jeszcze nie 
traci. Bolesnem to, że Pol- 
ska miała paść w ziemię na- 
sienłem wolności, ale naslenie 
to wspanłałe zejdzie. Tak 
głośno krzyczy przelana krew, 
że niebo głuche nawet sly- 
szy, ześle Boga, choć  zapó- 
źno do pomocy, ale nie zapó- 
źno do zemsty,” 


Rozstrojone clągle oczeki- 
waniem nerwy niepomyślną 
wiadomość wzięły zbyttragicz- 
nie, inne znowu złagodziły to 
wrażenie ale żal pozostał, a 
oto jak opisuje Boerne ów- 
czesny nastrój Paryża, tak 
wielce różny od dzisiejszych 
uczuć Francuzów względem 
nas: 

«Żal w Paryżu — pisze d 
11 marca — nie do opisania, 
nigdy nie przypuszczałem tak 
głębokiego uczucia u ludu. 
Wczoraj ruszyło 1500 mło- 
dzłeńców z chorągwiami ża- 
łobnymi przez miasto. Posło- 
wi rosyjskiemu wybito okna 


W innym liście znów prze 
czytawszy artykuł jakiegoś 
angielskiego dziennika, prze- 
powladający, że po upadku 
Polaków, Niemcy  plerwsł 
płaszczyć się będą pzzed ca- 
rem zwycięscą, woła zboleścią: 
“Ze wszystkich narodów zie- 
mi tylko od nas oczekują tak 
tchórzowskiego, tak psiego 
służalstwa. Widzę już i sły- 
s»ę, jak piszące bydlęta w 
Berlinie z każdej kupy gnoju, 
z każdego dachu kraczą do 
wielkiego, wspaniałego Mi- 
kołaja. 


Czyż niejest to hańbą dla 
nas, że car rosyjski, pan 60 
milionów niewolników, żadne- 
go z nich nie uważał za dość 
podłego, aby się mógł podjąć 
mordowania wolności pol- 
skłejj aż wybrał Niemca 
Diebitscha?” 


— Z Krakowa. Tabli 
ca pamiątkowa. W katedrze 
aa Wawełu przy wejściu na 
chór odsłonięto tablicę pamią- 
tkową, poświęconą śp. Win- 
centemu Rychlingowi, dyre- 
ktorowi chóru katedralnego i 
zaslużonemu muzykowi. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 


w Elmhurst, L. 1., na r. 1901: 
Pranciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wice-prez. 
Stan. Fnrmańnkj, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sakr. fin 
Jan Marchiewski, kasyer. 
Józef Łuczak. marszałek, 
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Nowy wynalazek! 

“Keen-Edge™ wyostrzy najbardziej rtąpioną 
brzytew w awóch minutach i nada jej cienkie 1 
ostre ostrze. Robi stare brzytwy tak dobra jak 
nowe, | jest gwarantowany, ża nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż więc płacić 25 centów za jedno- 
razowe wyostrzenie brzytwy, kiedy kawalek 
"Kcen-Rdga'" wystarczy na lata całe. Wszystkie 
inne narzędzia, które potrzebnją mieć ostre 
ostrza, mogą być wyoatrzine za pomocą “Kecn- 
Edge' i zachownją swoją oatrość trzy razy 
dłużej niż oztrzone jakimkolwiek innym spoao- 
be 


m 

Jent to rzecz, która znajdzie miejsce wazę- 
dzie. Każdy mężczyzna, który sam się goli, nie 
obejdzie sią bez tego; w każdym domu powia- 
no sią ta znajdować, bo jest to takie tanie | 
każdy jreut w stanie paru cantami sobie wygo- 
dzić. Kosztuje tylko 15 centów, Wytnij to ogło- 
azenia | wyślij znaczków pocztowych za 15 
centów, a my wyszlemy przez poczią i prze- 
ayika opłacimy. 

Przysziijcie nam znaczek pocztowy, A wyśle- 
my wam palski katalog ilustrowany Brzytew, 
ram, perfam, marzynek do drakowania i t. d. 
Murcie raqyzcądzić wiela pieniędzy kupnjąc 
od nas, my Dasze rzeczy gwarantujemy. Adres: 

POLONIA MRRCHANDIBĘ CO. 


Dep. A, Wertfleld, Mass. (48—1) 
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Nie kupajcie nie nia warte pudla. Jefcii chce- 
cio nabyć dohrą harmonikę, 10 piszcie po now 

ilustrowany katalog tarmonik 1 wiele innyc 

ciekawych rzeczy da 


B KELTONIK, Pu: xutawney. Pa 
(48—8) 
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A handanmely Ilinstraied wockiy. Targest cir- 
culation of any scientific lournal. Terms, $3 a 
yeur; four montba, $L Bold by all newsdealera. 


MUNN £ C0,35'8r0:4=». New York 


Brauch OMco, 5 F St. Washington, D. C. 


Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 
do Waszego 
Domu. 
Pośrednicy nie otrzymują komisyi.. 


= 


Dla czego nie skorzystać 


Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI? 


Setki nie omieszkają z niej skorzystać. 


Fortepiany iorgany po zadziwiających cenach. 
Obecny sezon odznacza się tem, że roczna Bprzedaż odbywa się pod- 
czaa tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., S. W. róg Wabnsh Ave, I Jackson Boul, i w składzie filial- 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepłanów | organów pokojowych i piszczułkowych, tudzież sumo- 
grających instrumentów jest eny: Ten zapas musi być usunięty, 
użeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy- 
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen- 
tów dziennie wyraublenych.  Jeżeliś kiedykolwłek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz nfjlepszą ku temu aposabność. Znamy wielu kupeów, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniuch jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wołelibyńmy, byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za- 
| mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nie zwlekajcłe z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny. 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 


65 fortepianów z druglej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy 
sprzedaży n.wych fortepianów Klmbaloskich. Zostały one przez nuszych do- 
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepiunów, zrobianych na wzór na wschodzie, któreśmy za- 
waza sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim- 
buloskich, nłeco zużytych w uzaple, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. SŚprzedamy je po bnrdza zniżonych ce- 
nach, tak że pewna liczbn Kimbaloskich fortepinnów, która nie będzie umie- 
azczona w katalogach, zastanie sprzedaną ze zniżką 30 | 85 procent. Pewna 
liczba specyulnych fortepinnów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które waa zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas 1 mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepłanów Square bardzo dobre dla począ- 
tkujących no $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę I $3 iniesięcznie. 

ORGANY. 

Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe, 
gwarantowane, od $80 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10, 
$12, 1 $13, na spłaty 83 na ręką I $2 miesięcznie, 

Zaprzaszamy Was przyjdzcie do naszej (lit przy Milwaukee ave. 824, 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz, 


W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue. 


EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca. 
J.8 DERERSKI. ADAM MIDOWICZ, zastępcy polskiego departamentu. 


N. B. Cowieczór od 7:80 do 0:80 urządzamy koncerta, na kira najeardeczniej Was za- 
praszaimy. Odgrywane eq utwory klanycatie í popularno najlepszych artystów. 
wazyuikich by zechcieli przyjść I bezpłaniu ustyngeli to pi 


Zaprarzamy 


ztwienia godne Instrumeanta, 
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$ Importerzy i Fabrykanci 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
ż Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 
Turecki tytoń funt 81.50. $1 75, $2.00, $3.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. b 
TSc 1 51.00, Tytoń do tajki i Cigars AZ AKI Stasic RI tanka Ys 


Tabaka do zażywania font po Śbc ! ae. Papierosy x tureckiego tytoniu sto po 60c, The I $1 
Maszynki do papierosów aztnka po 10c Gilxy do papierosów setka po 7c lOc I 15c. Bibnłki za 
aczek Ba 25e, 85c | d5c. Cygarniczk| grunzkowe, jabłonkowe | orzechowe po Be, 8c 
ajki różne od Oc do $5.00. Cygara za pudełko z 0 sztukami 75e, $1.00, $1x0, $1.10, 
$1.00, $1.85 $2.00 I $100, Małe cygarku za sto setak po 55c, 75e, 90c i $1.33 Tabamierki | ty- 
tonierki od 10c do $2.00, Herhata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10. 


MAGES & TRACKT, 779 "markek ayy 


CHICAGO, ILLINOIS. 
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Wyłącznie dla 
Abonentów. 


OSZLEMY każdemu abonentowi lub czytelnikowi “GAZETY POLSKIEJ W 
i CHICAGO”, pełnej wielkości $1.00 paczkę VITAE ORE, przez pocztę FRAN- 
KO, wystarczającą na jeden miesiąc kuracyi, majaca być zapłaconą w prze- 
ciagu jednego miesiąca po odebraniu lekarstwa, pod warunkiem, że odbiorca 
będzie mógł sumiennie powiedzieć, że używanie tegoż sprawiło jemu więcej 
dobrego aniżeli wszystkie medycyny i preperacye, czy to szarlatanów, czy też 
i prawdziwych doktorów albo patentowane lekarstwa jakie kiedykolwiek uży- 
wał. PRZECZYTAJCIE to raz drugi uważnie, byście rozumieli, że żądamy 
naszą zapłatę jedynie tylko wtedy, jeżeli lekarstwo wam poskutkowało, a nie 


yrzedtem. 


My bierzemy” na siebie cate ryz 


yko; wy nie macie nie do stracenia. 


Jeżeli wam nie poskutkuje, to nic nie z»płacicie. VITAE-ORE jest naturalną 
twardą, adam»ntynowo kamienistą substancyą — mineralna RADĄ kopaną z 


ziemi jak złoto i srebro, i około 20 lat potrzeba na jego oxydyzacyą. 


Zawiera 


ono naturalne żelazo, naturalną siarkę i mognezyę, jedna paczka, dorówna w 
leczniczej sile i wartości zdrowotnej S00 galonom najsilniejszej, najskuteczniej- 
szej wody mineralnej, pitej świeżo u źródła. Jest to odkrycie geologiczne do 
którego nic się nie dodaje i z którego niesie nie odejmuje. Stało się ono podzi- 
wem tego wieku przez uleczenia takich chorób jak Reumatyzm, Chorobę Brighta, 
Zakażenie Krwi, Bicie serca, Dyfterya, Katar i dolegliwości gardła, Słabości Wąe 
troby, nerek i pecherz», Nieregularności żołądkowe i niewieście, Grypę, Malaryę 
febry czną, rozstrojenie nerwowe i Ogólne ostabienia, jako o tem poświadczą ty- 
siące i czemu nikt, odpowiądający na to ogłoszenie i piszący po paczkę nie zu- 


przeczy po użyciu takowej 


Vitae. Ore uczyni to samo dla was co uczyniło ty- 


siacom innych ludzi, jeżeli próbę z niem zrobicie, z czem nikt wahać się nie 


powinien w obec tak liberalnej oferty. 


PISZCIE PO $1.00 PACZKĘ NA NASZE 


RYZYKO. Nie macie nie do straceni», jeżeli lekarstwo wam nie pomoże. NIE 
CHCEMY PIENIĘDZY OD NIKOGO KOMU VITAE-ORE POMÓWZ NIE ZDOŁA 


Czy może być coś bardziej 
wyleczenie prostego wypadku; : 
Badanie udowodni ŻE WYLEMY NA SERYO TO Co$ MÓWIMY w 


wypadki. 


rzetelnego? Jedna paczka zwykle wystarcza na 
dwie do czterech na chroniczne, uporczywe 


tem ogłoszeniu i spełnimy co obiecujewy. Piszcie dzisiaj po paczkę na nasze 
ryzyko i nasz koszt, podając wasz wiek i wasze dolegliwości, tak abyśmy mo- 
gliwam dać specyalne wskuzówki jeżeli potrzeba, i wspomnijcie tę gazetę, 


tak abyśmy wiedzieli że macie prawo do tej liberalnej oferty. 


JAK ŚWIATŁO LATARNI morskiej wskazuje Vitae-Ore 
cierpiącym drogę do zdrowia i szczęścia. Jeżeli pogrążeni jesteście 
w morzu choroby i boleści i zbliżacie się ku skałom i rafom pod- 
wodnym chronicznego inwalidyzmu, podnieście swój rudel, zanim 
będzie zapóźno, zwróćcie uwagę na depeszę nadziei i bezpieczeń- 
stwa, które się do was uśmiechają i rozpoczynajcie właściwą kura- 
cyę natychmiast i zdążajcie do mety, do której tak wielu szczęśli- 


wie przybyło. 


Każda osoba, która używała Vitae-Ore, będzie dla was che- 
tnie owym sternikiem, każda zna drogę, po której kroczyła; posłu- 


chajcie ich rady, postępujcie za światłem, a będziecie wyleczeni tak samo jak oni. 
Czy możecie temu zaprzeczyć? 

Oferta niniejsza nasamprzód zwróci na siebie uwagę. a nastepnie wywoła 
wdzięczność, k.żdej żyjącej osoby wyglądającej za iepszem zdrowiem, lub 
cierpiącej boleści, słabości i choreby, któr» oparły się całemu Światu lekar- 
skiemu i pogorszyły się z wiekiem. Nie obchodzi nas wasze niedowierzanie, 
chcemy tylko abyście przekonali się sami, naszym kosztem, bez względu na to 
jakie choroby] mieć możecie, pisząe do nas po paczkę. Adresujcie, FHEO. 


NOEL CO, 


P 16 Dep”t, Vitue-Ore Building, Chicago, Iil. 


SET WAŁKI y= 


Aleksander Dumas Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOX IFY. 


(Ciąg dalszy). 


To prawdopodobieństwo wkrótce zmieniło 
się w pewność, gdy Franciszek ujrzał taki sam 
bukiet w ręku zachwycającej pajacki w różowej 
sukni atłasowej; wieczorem panowała nie radość 
ale szaleństwo. 

Albert nie wątpił, że jego piękna nieznajo- 
ma jest mu wzajemną: Franciszek zaś ze swej 
strony, uprzedzając chęci przyjaciela, oświadczył 
mu, że jest znużony i że dzień następny gotów 
przepędzić na przeglądaniu albumów i zbieraniu 
nut rozmaitych. 

Albert nie omylił się w oczekiwaniach, na- 
zajutrz bowiem zobaczył go Franciszek, jak, ska- 
cząc wesoło, wpadł do pokoju i z tryumfującą 
miną rzucił bilecik kwadratowy. 

— A widzisz —rzekł—czym się omylił? 

— Czy odpowiedziała?.. — zawołał Albert. 

— Czytaj. 

Wyraz ten wymówił tonem, niepodobnym 
do oddania. 

Franciszek wziął z rąk jego bilecik i prze- 
czytał: 

We wtorek o godzinie 7-ej wieczór wysiądź 
z powozu naprzeciw ulicy Pontefici i idź za wie- 
śniaczką rzymską, która wyrwie z rąk twoich 
świecę; kiedy przyjdziesz na pierwszy rynek ko- 
Ścioła świętego Jakóba, staraj się, aby cię po- 
znała, i zawiąż na znak różową wstążką na ra- 
mieniu twojego ubioru pajaca. 

Odtąd nie zobaczysz mię nigdzie. 
i milczenie. 

— I cóż myślisz, Franciszku, o tem wszyst- 
kiem: 

— Myślę, że wypadek przybiera charakter 
bardzo przyjemny. 

— l ja tak myślę — rzekł Albert — lękam 
się tylko, czy nie będziesź zmuszony być sam 
na balu u księcia Braciano. 

Franciszek i Albert tegoż rana otrzymali 
jężś zaproszenie do słynnego rzymskiego ban- 

iera 

— Nie zapomnij, kochany Albercie — rzekł 


Stałość 


' Franciszek — że cała arystokracya będzie u księ- 


cia, a jeżeli twoja piękna nieznajoma jest w rze- 
czy samej rodu arystokratycznego, powinnaby 
się tam znaleść. 

— Niech będzie albo nie będzie, ja mego 
zdania o niej nie zmienię — odpowiedział A|- 
bert—czytałeś bilecik wiesz, jak nędzne wycho- 
wanie odbierają we Włoszech kobiety średniego 
stanu; „przeczytaj go raz jeszcze, przypatrz się 
pismu i znajdź mi choć jeden błąd co do jezyka 
ub ortografii. 

— W rzeczy samej pismo piękne, ortogra- 
fia doskonała, jesteś jednak zanadto uprzedzo- 
ny — rzekł Franciszek do Alberta, oddając mu 
po raz drugi bilecik. 

— Śmiej się, jak chcesz, żartuj, ile ci się po- 
doza odpowiedział Albert—a ja już jestem za- 
kochany. 

— Na miłość boską! przerażasz mię — za- 
wołał Franciszek —widzę, że nietylko sam będę 
musiał pójść na bal do księcia, ale kto wie czy 
sam nie wrócę do Florencyi. 


— To pewna, że jeśli moja nieznajoma jest 
tak miła, jak piękna, ja z Rzymu nie wyjadę 
prędzej niż za sześć tygodni; uwielbiam Rzym, 
Geo niejszy zawsze miałem pociąg do archeo- 
ogii 

— Widzę to i niech jeszcze zdarzą się dwa 
albo trzy spotkania takie, a będę prawie pewny, 
że zostaniesz członkiem akademii napisów i lite- 
ratury pięknej. 

Albert byłby niewątpliwie na seryo bronił 
i dowodził swoich praw do krzesła akademi- 
ckiego, gdyby w tej chwili nie zawiadomiono, 
że obiad na stole; miłość nie przeszkadzała by- 
najmniej Albertowi do apetytu, zasiadł co naj- 
prędzej do stołu, porzucił wszelkie rozprawy 
i zaczął jeść z wielką ochotą. 

Po obiedzie oznajmiono hrabiego Monte- 
Christo. 

Od dwóch dni nasi młodzi podróżni nie wi- 
dzieli go, jakiś ważny interes, jak powiadał pan 
Pastrini, powołał go do Civita- Vecchia; wieczo- 
rem dnia poprzedniego wyjechał, a wrócił co 
tylko przed godziną. 

Hrabia wybornie wyglądał jak zawsze; czy 
mowa jego była cierpką, czy ostrą, czy ironi- 


- czną, w niczem nie różnił się od reszty dobrego 


towarzystwa. 

Człowiek ten był prawdziwą zagadką dla 
Franciszka. 

Hrabia nie wątpił, że młody podróżny go 
poznał, a jednak ani jednem słowem przy tem 
drugiem spotkaniu nie okazał mu, że go sobie 
przypomina; Eranciszek znów, jakkolwiek miał 
szczerą chęć rozmowy o przeszłości, lękał się, 
aby nie sprawić tem nieprzyjemności człowie- 
kowi, który jak jego tak i przyjaciela obsypywał 
dowodami swej łaski; pozostał więc z nim na 
tej samej stopie co dotąd. 

Hrabia dowiedział się, 2e młodzi przyjacie- 
le chcieli zaabonować lożę w teatrze Argentyna 
i że im odpowiedziano, iż wszystkie są zajęte. 

Przyniósł im właśnie klucz do swojej loży, 
mówiąc, że dlatego jedynie przyszedł ich od- 
wiedzić. 

Franciszek i Albert wzbraniali się jeszcze 
czas niejaki, zapewniając, iż nie chcieliby go 
pozbawiać loży; na to odpowiedział im hrabia, 
Że na ten wieczór wziął lożę w teatrze Velle, 
tak, że loża w teatrze Argentyna byłaby zmar- 
nowaną, jeśli z niej korzystać nie będą chcieli. 


GAZETA POLSKA. 


To skłoniło DAWNE ERAT S To aP er a da, | dlo aek Tai maa A O OODGE do przyjecia ofiar 
Franciszek już się cokolwiek przyzwyczaił o 
bladości hrabiego, która go za pierwszem spo- 
tkaniem tak uderzyła, musiał bowiem przyznać, 
iż hrabia był pieknym w całem znaczeniu tego 
wyrazu, a bladość stanowiła jedyną wadę, a ra- 
czej główny przymiot tej piękności. 

Franciszek wyobrażał go sobie zawsze, jak 
prawdziwego bohatera bajronowskiego, i kiedy 
w myśli odtwarzał jego postać, zawsze widział 
tę głowę na barkach Manfreda. a zmarszczka 
głęboka na czole dowodziła, że jakaś gorzka 
myśl nieodstępną jest towarzyszką jego; wzrok 
pałający czytał i przenikał do głębi duszy, górna 
warga wyniosła i szydercza nadawała wyrazom 
jego szczególny charakter, tak, że się wdrążały 
głęboko w pamięć słuchaczów. 

Hrabia nie był młodym, miał najmniej lat 
40, a jednak zdawał się mieć wyższość nad mło- 
dzieżą; w rzeczy samej w fizyonomii hrabiego 
było coś, co pociągało i krępowało, jak u wszysi- 
kich fantastycznycznych bohaterów poety angiel- 
skiego. 

Albert bynajmniej nie uważał za szczęście 
tak, jak Franciszek, iż spotkał się z podobnym 
człowiekiem. 

Franciszek nie należał do zapaleńców, czuł 
jednak, że ulega mimowolnie wpływowi, jaki 
wyższy umysł hrabiego nań wywiera; kilka razy 
zastanawiał się nad tem, że hrabia myśli przy- 
jechać do Paryża i pewnym był, iż jego dziwa- 
czny charakter, twarz szczególna i ogromny ma- 
jątek, tam nawet sprawią wielkie wrażenie. 

Wieczór przeszedł jak ;awykle w teatrach 
włoskich, na rozmowach i wzajemnych wizytach, 
nie zaś na słuchaniu opery. 

Hrabina G*** widocznie chciała naprowa- 
dzić rozmowę na hrabiego, lecz Franciszek 
oświadczył jej, że ma daleko ciekawsze rzeczy 
do powiedzenia i, pomimo oznak fałszywej skro- 
mności, jaką okazywał Albert, opowiedział hra- 
binie ów wielki „wypadek, który od trzech dni 
był przedmiotem zajęcia ich obu. 


Ponieważ intrygi nie rzadkie są we Wło- 
szech, jeżeli możemy wierzyć podróżnikom, hra- 
bina okazała się dość skłonną do uwierzenia 
i życzyła z serca Albertowi, aby awanturka j je- 
go, tak obiecująca, miała koniec równie pomyśl- 
ny jak początek. 

Pożegnano się, przyrzekając sobie nawzajem 
spotkanie u księcia Bracciano, gdzie cały zna- 
komitszy Rzym został zaproszony. 

Dama bukietowa dotrzymała słowa, przez 
dwa dni nastepne nie dała wcale wiedzieć o so- 
bie Albertowi. 

Przyszedł nakoniec ostatni wtorek, dzień 
najszaleńszy ze wszystkich w karnawale. 


We wtorek wszystkie teatry otwierają się 
o godzinie 7 rano, bo o ósmej w wieczór rozpo- 
czyna się post; wszystko cokolwiek dla braku 
pieniędzy lub czasu, lub wreszcie zapału, nie 
miało w dniach poprzednich udziału w zabawie, 
wszystko to przybywa na ostatni wtorek i sza- 
leje powszechnym szałem. 


Franciszek i Albert ani na chwilę nie opu- 
szezali placu uciech i byli świadkami wszystkich 
najdziwaczniejszych spotkań i intryg. 


Włosi są jedynym narodem do zabawy, świe- 
ta uroczyste obchodzą oni prawdziwie uroczy- 
ście. 

Autor tej powieści, bawiąc przez pięć lat 
we Włoszech, nię widział ani jednej uroczysto- 
ści zakłóconej rozruchem, co u nas we Francyi 
nieraz się zdarza, wśród najweselszych uciech 
i zabawy. 

Albert ubrany był, podług żądania swojej 
pięknej wieśniaczki. 

Franciszek zachował ubiór wieśniaka rzym- 
skiego. 

Ku schyłkowi dnia gwar się powiększał na 
całej przestrzeni ulicy, we wszystkich powozach, 
we wszystkich oknach; nie było ani jednych sigt 
milczących, ani jednej próżnującej ręki, wygl a 
dało to prawdziwie jak jeden niezmierny poto 
ludzi, grzmiących krzykiem, a płynący cukier- 
kami, bukietami, jajami, pomarańczami i kwia- 
tami. 

O godzinie 3-ej odgłos grzechotek dał znać, 
że wyścigi mają się rozpocząć. 

Wyścigi stanowią osobny program ostatnich 
dni karnawału. 

Nagle, na odgłos grzechotek, powozy za- 
trzymały się w pochodzie, rozstępują się i od- 
dalają na najbliższą ulicę; cały ten ruch odbywa 
się z niepojętą, cudowną zręcznością i szybko- 
ścią, piesi cisną się pod pałace, a tentent je- 
zdnych i szczęk broni napełniają plac cały. 


Karabinierowie, oddziałami po piętnastu 
w szeregu, przebiegają wszerz i wzdłuż ulicę 
wyścigów, aby uprzątnąć miejsce. 

Gdy oddział stanie przed pałacem wene- 
ckim, nowy wystrzał armatni daje znać, że już 
ulica. wolna. 

W tymże samym pr awie czasie, wśród po- 
wszechnego, niesłychanego i niezmiernego krzy- 

u, wylatuje jak cienie siedm lub ośm koni, 
które krzyk trzykroć stu tysięcy ludzi i szczęk 
żelaznych nad grzbietami kastanietów podżega 

w biegu; następnie działo z wieży św. Anioła 
daje trzykrotne hasło na znak, że Nr. 3 wygrał. 


Po tem haśle powozy na nowo wyruszają 
potokiem ze wszystkich ulic na plac Wyścigów 
z tem większą gwałtownością, że bieg ich 
wstrzymany został na chwilę, i cała fala pędzi 
między dwoma granitowemi brzegami; wtem 
wrzawę tę i ruch, nowy zaczyna podsycać 2y- 
wioł; tak zwani kupczący * "moccolettami” wpa- 
dają na scenę. 

“Moccoli” albo “moccoletti” są to świece 
woskowe rozmaitej wielkości, poczynając od 
świee roratnych aż do świeczek cieniutkich sto- 
czkowych; stanowią one główną podnietę do za- 
bawy w czasie karnawału rzymskiego, na tem 
zależącą, aby utrzymać zapaloną swoją świe- 


* 


czkę, a starać się koniecznie zgasić takąż, samą 


w ręku drugiego, 

Z temi “moccoletti” dzieje się, jak z życiem, 
człowiek zna dotąd jeden tylko sposób tworze- 
nia, dawania życia, i to otrzymał od Boga, ty- 
siące jednak wynalazł środków niszczenia go, 
zabijania; „co prawda w tej sprawie sam szatan 
w znacznej części przyszedł mu z pomocą. 

Za zbliżeniem do jakiegobądź ognia, *moe- 
coletto” zapala się; ale któż opisać zdoła tysią- 
ce wynalezionych sposobów do ich gaszenia: to 
za pomocą dmuchniecia najpospolitszego, to za 
pomocą olbrzymich miechów, potężnych dusi- 
cieli ognia, nadnaturalnej wielkości wachlarzów 
i tym podobnie bez końca. 

Każdy śpieszy tedy, aby kupić sobie takie 

*moccoletto”. 

Franciszek z Albertem dotarli także do ku- 
pców. 

Noc zapadła szybko nad wszelkie spodzie- 
wanie, śród takiej wrzawy. 

W ik: chwili krzyk się zewsząd rozlega: 

"moccoli" grzmi cemi straganiarzy roznoszony 
głosami—już i kilka gwiazd nad głowami tłumu 
zabłysło, jakby na hasło do szału. 

W dziesięć minut już pięćdziesiąt tysięcy 
świateł zabłyska, krążąc z pałacu weneckiego 
na plac Ludu, i z placu Ludu do pałacu wene- 
ckiego. 

Rzekłbyś, że to święto uroczyste złych du- 
chów. 

Zresztą, kto tego na własne oczy nie wi- 
dział, nie może sobie z opisu nigdy dokładnego 
wytworzyć wyobrażenia. 

Proszę sobie wystawić naprzykład, że wszyst- 
kie gwiazdy z nieba spadły, i rozpoczęły tu na 
ziemi jakiś szalony taniec; a temu wszystkiemu 
towarzyszy taki krzyk i wrzawa, że nigdy i ni- 
gdzie, na całej kuli ziemskiej, jeszcze ucho lu- 
dzkie nie słyszało tego i usłyszeć nie może. 

W owej chwili znikają wszelkie różnice 
stanu. 

Służalec łączy się z księciem, książe z ban- 
dytą i łotrem, łotr z pobożną mieszczanina du- 
szą, a wszystko to dmucha, chucha, gasi i za- 
pa a. 

Gdyby zmartwychwstał starozytny Kol, 
ogłoszonoby go niezawodnie królem “moccoli”, 
Akwilona zaś domniemanym następcą i dziedzi- 
cem korony. 

Ten tłum rozbawiony szalał zapamiętale 
prawie przez dwie godziny; ulica wyścigowa była 
tak widna, jak śród dnia białego; można było 
rozpoznać najdokładniej rysy twarzy widzów 
nawet na trzeciem i czwartem piętrze. 

Co pięć minut Albert dobywał zegarek, na- 
reszcie dopatrzył się godziny siódmej. 

Obaj pr priociele byli właśnie o tej godzinie 
na wzgórzu ulicy Pontefici. 

Albert wyskoczył z powozu z 
w ręku. 

Parę masek uderzyło na niego, aby mu za- 
gasić świecę lub wydrzeć; ale Albert, jako zrę: 
czny bokser, odtrącił każdego o dziesięć przy- 
najmniej kroków od siebie, i szedł prosto do 
kościoła św. Jakóba. 

Tłumy zalegały stopnie kościoła i walczyły 
bez ustanku z pochodniami 'w ręku przeciw tym, 
co także pochodnie trzymali. 

Franciszek patrzył za Albertem i widział, 
jak, wstąpiwszy już na stopnie, spotkał maskę 
znajomą mu dobrze, przebraną za wieśniaczkę, 
ona podała mu rękę i w tejże chwili bez żadne- 
go, zda się oporu ze strony bohatera naszego 
wyrwała mu ''moccoletto” z ręki. 

Franciszek z oddalenia nie mógł dosłyszeć 
słów rozmowy; jednak, o ile wnosić było można 
z pozoru, nie musieli się po nieprzyjacielsku 
znaleść względem siebie, bo ujęli się pod ręce 
i poszli razem. 

Czas jakiś miał ich jeszcze mimo tłumów 
na oku, wkrótce zginęli mu na drodze ku Ma- 
cello. 

Wtem odgłos dzwonu uderzył na znak zam- 
knięcia karnawału, w mgnieniu oka naraz wszy- 
stkie świece zagasły, jakby za czarodziejską 
sprawą. Rzekłbyś, że jeden silny powiew wia- 
tru zniszczył te drobne światełka, a Franciszek 
ujrzał się otoczony nieprzebytą ciemnością. 

Od jednego jakby uderzenia laski czaro- 
dziejskiej umilkły wszystkie krzyki, echo tylko 
turkotu odjeżdżających powozów z maskami 
tętniało głucho, i światła po oknach w głębi po- 
kojów gdzieniegdzie jeszcze połyskiwały. 

I karnawał skvnał. 


"moccoletto” 


ROZDZIAŁ V. 
Katakumby Ś-go Sebastyana. 


Nigdy może Franciszek nie doświadczył 
wrażenia tak nagłego, ani tak gwałtownego 
przejścia z wesołości do smutku, jak w tej 
chwili; rzecby można, iż Rzym, czarodziejskim 
podszeptem jakiegoś ducha nocy, przemienił się 
w jeden rozległy grób. 

Ulice, po których młodzieniec przechadzał 
się, gesta. zaległa ciemność. 

Zresztą przejście to „niedługo trwało; po 
dziesięciu minutach, powóz jego, a raczej hra- 
biego, zatrzymał się przed hotelem angielskim. 

Obiad już był gotów; ponieważ Albert: uprze- 
dził, iż nie spodziewa się wcześnie wrócić, Fran- 
ciszek sam zasiadł do stołu. 

Pan Pastrini, który przywykł razem ich wi- 
dywać, zapytał o przyczynę nieobecności Alber- 
ta; Franciszek odpowiedział, iż towarzysz jego 
otrzymał przedwczoraj jeszcze na dzisiejszy 
obiad zaproszenie. 

Gdy nagle światła pogasły i ciemność je 
zastąpiła, cisza po wrzawie nastała, umysł 
Franciszka opanowała niespokojna jakaś smę- 
tność. 


: FZZ 


Jadł więc obiad i milczał pomimo starannej 
usługi gospodarza, który po kilkakroć przycho- 
dził go zapytywać, czy czego nie potrzebuje. 

Franciszek postanowił czekać na Alberta, 
jak można najdłużej. 

Kazał przygotować powóz dopiero na go- 
dzinę jedenastą, prosząc pana Pastriniego, aby 
w razie przybycia Alberta do hotelu, natych- 
miast go o tem zawiadomił. 

O. jedenastej jeszcze Albert nie wrócił, 
Franciszek ubrał się i pojechał, uprzedzając go- 
spodarza, że przepędzi noc u księcia Brac- 
ciano. 

Dom księcia Bracciano był jednym z naj- 
przyjemniejszych w Rzymie; jego żona ostatnia 
dziedziczka A area Kolonnów, z wielką uprzej- 
mością przyjmowała gości, stąd gody, przez 
księcia wyprawione, miały europejską sławę. 

Franciszek i Albert przybyli do Rzymu 
z listami polecającemi do niego; zaraz więc na 
wstępie zapytał Franciszka, co się stało z jego 
towarzyszem podróży. 

Przyjaciel odpowiedział, że się rozstał z Al- 
bertem wówczas, gdy miano asić światła na 
ulicy i że go stracił z oczu na Via Macello. 

— I od tego czasu nie widziałeś go pan?.. 
— zapytał książe. 


— Czekałem nań aż dotąd — odpowiedział * 


Franciszek. 

— A czy pan wiesz dokąd poszedł?.. 

— Właśnie że nie wiem; zdaje mi się je- 
dnak, że go jakaś schadzka miłosna zatrzymała. 

— Q!. — rzekł książe — to zły dzień, albo 
raczej zła noc na spóźnione schadzki; niepra- 
wdaż pani hrabino?. 

Te ostatnie wyrazy zwrócone były do hra- 
biny G**, która tylko co przybyła i przecha- 
dzała się, wsparta na ramieniu Torlonia, brata 
księcia. 

— Przeciwnie, noc jest prześliczna, czaru- 
jąca i obeeni tu, tego tylko będą żałowali, że 
k predko przeminie. 

— Ja też — odparł książe, uśmiechając się 
—nie mówię o osobach, które są tutaj; mężczy” 
znom grozi niebezpieczeństwo, bo mogą paść 
ofiarą wdzięków pani, a kobietom, że się pocho- 
rują z zazdrości na widok, jak jesteś piękn 
Ja mówię tu' o tych, co "wędrują po micach 
Rzymu. 

— AL. dla Boga!.—zawołała hrabina—któż 
chodzi po ulicach o tej godzinie?.. chyba ten 
tylko, co do nas na bal śpieszy. 

— Nasz przyjaciel Albert de Morcerf, któ- 
rego zostawiłem w pogoni za nieznajomą o sió- 
dmej wieczorem — rzekł Franciszek — a dotąd 
nie widziałem go jeszcze. 

— Jakto?.. i nie wiesz pan, gdzie jest?.. 

— Nie wiem wcale. 

— Czy ma przynajmniej broń jaką przy 
sobie?.. 

— Znając Rzym iepiej od niego, nie powi- 
nieneś pan był go puszczać — wtrącił książe. 

— O, zapewne!.. to tak samo, jakby chcieć 
zatrzymać w biegu konia wyścigowego, który 
dzisiaj wygrał nagrodę w gonitwie — odparł 
F ranciszek —zresztą, cóż mu się stać może?.. 

— Kto wie, noc bardzo ciemna, a Tyber 
edateko od Via Macello. 

Franciszek zgadując myśl księcia i i hrabiny, 
tak zgodną z jego niepokojem, uczuł dreszcz 
w sobie. 

— Dlatego właśnie powiedziałem w hotelu, 
że będę miał zaszczyt przepędzić noc u ciebie, 
mości książe —- odrzekł Franciszek — i mają mi 
tu dać zaraz znać, skoro powróci. 

— O, zdaje mi się — podchwycił książe—iż 
służący mój szuka pana. 

W rzeczy samej służący, spostrzegłszy Fran- 
ciszka, zbliżył się do niego. 

— Jaśnie panie — rzekł — właściciel hotelu 
Angielskiego zawiadamia, że czeka tam na pa- 
na jakiś człowiek z listem od hrabiego Morcerf. 

— Z listem od hrabiego?.. — zawołał Fran- 
ciszek. 

— Tak jest. 

— Cóż to za człowiek?.. 

— Nie wiem. 

— Dłaczegóż tu listu nie przyniósł?.. 

— Posłaniec nic więcej nie mówił. 

— A gdziesz posłaniec?.. 

— Skoro tylko zobaczył, żem wszedł do sali 
balowej, dla zawiadomienia pana, natychmiast 
się oddalił. 

— 0!. — wyrzekła hrabina do Franciszka 
— pośpiesz pan, biedny młodzieniec, może go 
PAZ jaki przypadek. 

pieszę—odparł Franciszek. 

— Czy pan powrócisz jeszcze i powiesz nam, 
co się stało?..—spytała hrabina. 

— Naturalnie, jeżeli tylko rzecz nie jest wa- 
żną; w przeciwnym razie nie wiem, co się ze 
mną samym stanie. 

— A w każdym razie niech panu rozwaga 
pr zewodniczy — rzekła hrabina. 

— 0!.. bądź pani spokojną. 

Franciszek pochwycił kapelusz i spiesznie 
wybiegł z sali. 

Powozu nie zastał, bo mu kazał odjechać 
i dopiero wrócić po siebie o drugiej, lecz szczę- 
ściem pałac Bracciano, który wychodzi z jednej 
strony na ulicę Wyścigów, a z drugiej na plac 
Swietych apostołów, zaledwie o dziesięć minut 
drogi odległym jest od hotelu Angielskiego. 

Zbliżając się do hotelu, Franciszek spo- 
strzegł człowieka, stojącego na środku ulicy; 
ani na chwilę nie wątpił, że jest to posłaniec 
od Alberta. 

Człowiek ten osłonięty był wielkim pła- 
szczem. 

Franciszek podszedł do niego i ździwił się 
bardzo, gdy człewiek ten pierwszy przemówił. 

— Czego pan żąda odemnie?.. — rzekł, 
cofając się o parę kroków, jakby się go nieco 
obawiał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


8 
POSZUKIWANIA. 


Ogłoszenia pod tą rubrykę kosztują 
na jodon raz 50c. na trzy razy $1 00. 
| O a 


Antoniego Dom ża l- 
skiego, rodem z cans płockiej, 
przebywającego 13 lat w Ame- 
ryce, poszukuje siostra Apolonia. 
Ktoby o nim wiedział lab on sam 
raczy mi donieść pod adresem: Je 
Gurzyński, box 125, Catasauqua, 
Pa., Lehigh Co. 148—0Ł) 


a 1 P, „Ot ranha Udsrtemy 
MEZCZYZN mężczyra s New Yorko 
na poczusawych okrętach do llambarga lob Bre 
man ss (wa 0, Jedeli chcą pracow ać 046% 
Krecie przy lenkiej robocie przea 3 do 4 godriu 
dziennie Zpłosić sią albo pi pać paleśy Go ln- 
ternational Shipping Office, 5 Clinton ata. lab 
T3 West at, New York 143—W6 


Radykalna yna” 


Łysina, AA płci 

losów | wszelkie choroby czaszki leczymy 

Eis najnow-xej mełody specyalistów. 

Adres Prof BRUNDZA, Brodway & So. 8 st., 
Brookyj New York (39— 1908) 


TWZ | chcecta poryłać pieniądza do 
JEŻ I starego krajo najspierzniejszym 
l najpewniejszym © 


bem, piszcie pa cyrkn- 
lerze do Izydora Herz, Ausiro-Russian Bank, 
4 Carlinie St, New York. «62 47 


a. A TORO posz 
TET} chcecie sprowadzić krewnych 
JĘŁr LI Jub przyjaciół za starego kraju 
iazcie po ceny i Informacyw, których heapła 
j Aria udzielimy. lzydor Herz, Aastro Roxsian 
Bank, 2 Carlisle Bt., New York. (49-53) 


ro p 
JEŻELI 
dzonajlub potrzebujecie jakiegokolwiek legalne- 
go dokumentu, piszcie po informacya do lzydo= 
ra Herz, 2 Carlaie St, New York. (49—43) 

cierpiące na ból głowy lub 


K Q B l ETY nieregularności niech uży- 


mają Fiełową Herhatę 'mith a. Reguluje cały 
organizm, przeczyszcza | wabogaca krew, doda- 
ja czerwtwości ' czyni życie przyjemnem Cena 
paczki toc. Używać jej można = wielką korzy: 
ścią dla zdrowia, jak zwykłą herhatą. Adres Mr. 
Amith'a Moutain Hero Tea, 179 W. Jirlsion et, 
Chicago, I: (Należytość należy przesyłać w 
markach powztowych.) x 


ZN 
r Rodacy obstalo- 
OPŁATKI. Suar książki, 
a życzący sobie mieć na Gwiazdkę 
opłatki, niechaj dołączą 10c. Sa- 
mych opłatków (bez książek) nie 
wysyłamy, bo się w przesyłce ni- 
Bzczą. W. Dyniewicz. 


m aaa 
Maryanna Zemecka po- 
szukiwana jest w ważnym intere- 
sie przez swego męża Antoniego 
Zemeckiego, New Hyde Park, LI 
N. Y. (49—51) 


Józef i Tomasz Woroniecki są 
poszukiwani przes swego brata. 
Pierwszy przebywa w Ameryce 3 
lata a drugi 13 lat — przed ro- 
kiem byli w Amsterdam, N. Y. 

Julian Woroniecki, box 17, 

Bloomaville, Seneca Co., Ohio. 

(45—51) 


Rozalia Andrzeszek z domu Ka- 
mieńska, jest poszukiwana przez 
siostrzeńca: Paweł Synowski, 37 
Chestnut st., Oil City, Pa. (49—51) 

MĘŻCZYŹNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraju, a chcecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej robocie na pospieszaym o- 
kręcie, to możecie jechać do Ham- 
burga i Bremen za 7 dol. Okręta 
odchodzą w. każdy wtorek, 
czwartek i sobotę. Piszcie do lzy- 
dor Herz. Bank Polski, 2 Carlisle 
st. New York, (49-52 


-m 

KTO CHCE jechać do Europy 
i chce po kilka godzin dziennie 
lekko na okręcie pracować, ten 
może zajechać do Hamburga za 
83.00. Interesowani niech się zgło- 
szą do: Izydor Herz, Bank Polski 
2 Carlisle st, New York. (49-53) 


gw :ranlowana. 


chcecie pomocy prawnej, świa- 
domaj przez konsula polwier 


Maryanna Święcicka żona Pio- 
tra, poszukiwaną jest przez 
ojca swego. Przed kilku laty mie- 
szkali w stanie Michigan. 

Słelmachermeister Kazimierz 
Gąsiorowski. leier, post (łoeritz an 
Oder, Brandeburg, Prussia, (49-51) 


poza 
W ©v yereli wam w3 patsjy. ta my 
gwarantujemy że n owu 

wyzawska kary + 

U | Z er, i 


iw niuejseu 
rsate, Hiyk- 


trzymacie bx:telky te 
"ANIMATOR". ań Auimru Ave, 


Józef Romanowski, poszukiwa- 
uy jest przez swą żonę. Kłoby o 
nim wiedział lub on sam raczy mi 
donieść, pod adresem: Franciszka 
Romanowska Śch»ol st., Bellows 
Falls, Vt (50-52). 


Franciszek Gleba, który w roku 
1899 przebywał w Now Britain, 
Conn., poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego brata Józefa 
Gleba, 234 Brondway, New York 
City. (50—52) 


M. Janiszewski ma paczkę na 
poczcie w Osceola, Nebr. Niech 
się po nią zgłosi lub poszle 28e 
na przesyłkę. 


KRAWIEC europejski z dobrą 
praktyką, puk zajęcia. Kto- 
by z rodaków wiedział o robocie, 
raczy mi donieść pod adresem: Ju- 
Julian  Ołupiński, Bondsville, 
Mass. 


Ignacy Smoliński poszukuje swej 
ciotki z domn Kamińska a po mę- 
żu Andszeszak. Przebywa od lat 
20 w Ameryce. Ktoby o niej wie- 
dział meczy mi donieść pod adre- 
sem: Ignacy Smoliński, 34 Plomer 
R., Oil City, Pa. 


Jan Radzikowski, pochodzący z 
gub. pł ckiej, pow., Lipno, EE, 
kiwany jest przez swego kolegę 
Wawrzyńca Janiszewskiego, "U 
Nicols st.. W, Gardner, Mass. 


Antoni Guzowski, poszukiwany 
jest w bardzo ważnym interesie 
przez swego znajomego Zygmunta 
Górnego, 642 W. 19 st, Chicago, 
Nil. (50—52) 


Jan Kośxlowski z Raciąża, gu- 
bernia Płocka przyjechał do Ame- 
rrki w tym roku około Wielkiej- 
nocy. poszukiwany jest przez Teo- 
fila Kruszewskiego z Niedzborza 
tej samej gubernii. Kaczy się 
zgłosić listownie pod adresem: T. 


Kruszewski Cudahy, Wis., Box 66. 


Podiug 
FRAW NIEMIECKICH 
blany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii itd. 
DRA RICHTERA siswny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronng markgkoiniex"| 

~ Jedno z licznych swladectw lekarskich : 
New York,d.I2 Czarwcat(834 
W chorobach jaklnfiuenza. 

Kolki. Reumatyzm rp.Pański 


A 


À eń *KOTWICZNY PAN PPELLER aka- 
un zał sie środkiem znakomitym, 
acym żądaną ulgę: siile Lóa 7 8 


25ct. í SO<t. u wszystkich aptekarzy fubu 
€.Ad, Kichter £ Co., 205 Pearl St., New fork, 


. , * . 
Wiadomości (Chicagoskie, 

— Nareszcie udało się 
policył w So. Chicago schwy 
tać ptaszka, który od dłuż- 
szego czasu wyludzał wiele 
pieniędzy od Polaków i Wę- 
grów. Jest nim nlejaki Al 
bert Steln, który sprzedawał 
losy na loterye europejskie, 

Wyłudzał on od majętniej- 
szych swych klientów większe 
sumy pod pozorem, iż nume- 
ra losów przez nich posłada- 
nych wygrały wielkie wygra- 
ne, ale że trzeba dopłacić kil- 
kadziesłąt dolarów do pełnej 
ceny losu. Wszystko to oka 
zało się humbuglem, a obec- 
nie go aresztowano. Liczba 
jego ofiar liczy się na setki. 


— John German znale- 
złony został w saloonie Con- 
nora przy 91 ulicy w stanie 
nieprzytomnym. Na twarzy 
ma wielką ranę jakby od 
brzytwy. Nie zdołano dotąd 
nie się od nłego dowiedzieć, 
gdyż mówić nie może, 


— Tramwaj rozbił po. 
licyjny woz ambulansowy na 
zbiegu Milwaukee i Ashland 
ave. W wozie tym sledzlało 
dwóch  pollcyantów, którzy 
wieźli do szpitala dwóch cho- 
rych. 

Wóz tramwajowy najechał 
na ambulans i rozbił takowy 
w drobne kawałki. Konie 
sploszone uciekły, zaś wszy- 
scy czterej ludzie w wozie 
odnłeśli ciężkie rany. Powo 
dem takich wypadków jest 
zwykle prawie brutalna bez- 
względność wożaic tramwajo- 
wych, którzy sami stojąc bez- 
piecznie na wazłe nie baczą 
co się w około nich dzieje i 
pędzą jak szaleni. Szczegól. 
niej na punktach, gdzie pa 
nuje ciągle tak wielki ruch 
jak u zbiegu ulic Milwaukee 
i Ashland powinny przecież 
tramwaje zwalniać biegu, a 
jeżelł tego nie robią, to po- 
winnł za to ulegać karze, 


— Szef policyi O'Neill 
w swym dorocznym raporcie 
poda zażądanie o 500 poll- 
cyantów więcej I o podwyż- 
szenie o groco rocznie poli- 
cyantom odprawiającym służ- 
bę patrolującą. 

— Znów jedną sprawę 
wygrało miasto nasze, a mia- 
nowlcie spór z zarządem ko- 
lei ulicznych o obowiązek 
czyszczenia torów tramwajo- 
wych. 

Sąd najwyższy Supreme 
Court zawyrokował, że kom- 
panie tramwajowe mają obo- 
włązek oczyszczać tcry z bło- 
ta I śniegu w zimłe, a skra- 
plać je w lecie. Jest to bar- 
dzo sprawiedliwy wyrok bę- 
dący zarazem dowodem, że 
jeżeli zarząd mlasta chce 
szczerze coś przeprowadzić, 
to istniejące ustawy dadzą się 
zastosować, a sądy są także 
sprawiedliwe. Trzeba tylko 
chcieć, a także trzeba czu- 
wać nad tem, by wyrok zo- 
stał wykonany. 

Wygrana procesu z tram- 
wajami o tak zwane transfe- 
ry okazuje się bardzo korzy- 
stną w skutkach dla tysięcy 
ludzi dziennie.  Szczególniej 
cł, którzy wiele jeździć mu 
szą, oszczędzają miesięcznie 
kilka dolarów. 


— Wydatki na utrzy« 
manle parku Lincolna wyno- 
słły w roku bieżącym okrą- 
głe 323 tysięcy dolarów. W 
kasie jest 116 tysięcy do dy- 
spozycył. 

— Dr. William H. Stay- 
ner, popełnił podwójne sa- 
mobójstwo. Najplerw się po- 
strzelil, a potem rzucił się 
pod koła nadchodzącego po- 


cłągu. 


Cztery miesiące temu Stay- 
ner praktykował w Chicago, 
później jednak udał się do 
Colorado, gdzie był dokto- 
rem przy kopalni. Po krótkim 
czasie pobytu tamże prezy- 
dent kopalni umarł, a urzęd- 
nicy inni odprawili go. Po- 
tem wyjechał do Nowego 
Yorku, a następnie przybył 
do Chicago z powrotem. 

Trzy lata temu jego żona 
popełniła samobójstwo, to 
pląc słę w rzece. 


— Wojowniczy George 
Wellington Streeter, uchodzą- 
cy w oczach własnych za 
właściciela "dystryktu nad 
Michiganem,” Henry Hoeld- 
ke i Wm. McManaers zostali 
przez przysięgłych uznani win 
nymi śmierci stróża Johna S. 
Kirk | skazani na pobyt w 
domu karnym na czas nle- 
ograniczony. Hoeldkego po- 
lecili przysięgli łasce sędzie- 
go. Oskarżeni przyjęli wyrok 
spokojnie, lecz następnie twier- 
dził Streeter, że stał się ofia- 
rą spisku milionerów, popar- 
tych „przez władze chlcago- 
skie, Tym milionerom roz- 
chodzł się o jego własność I 
tę mu zagrabłono, ażeby zaś 
Streetera usunąć z drogi, u 
znaje się go winnym zabój- 
stwa i posyła do więzienia. 

Sprawa przedstawia się tak. 
Niejaki Henry Cooper rościł 
sobie pretensye do gruntu 
nad jeziorem, do którego to 
gruntu ma równocześnie pre- 
tensye Streeter, 

Na spornym gruncie Coo- 
per I Streeter stawiali szopy 
drewnlane I trzymali w nich 
stróżów, którzy jedni drugich 
starali się spędzić ze sporne 
go terytoryum. Walka trwa- 
ła przez tydzień | skończyła 
się tem, że stróż Kirk poległ 
od kuli karabinowej, trafiony 
w głowę. Kto w dniu feral- 
nym rozpoczął strzelalinę, nie- 
wiadomo, nie ulega wszakże 
wątpliwości, że Streeter pod- 
czas zabicia Kirka na polu 
walki nie był obecnym, jak- 
kolwiek pobudzał swych ludzi 
do strzelania, widząc się po- 
krzywdzonym, ponieważ po- 
licya rozbierała gwałtem jego 
szopy i usuwała jego rucho- 
mości z jego mniemanej wła- 
sności, pozostawłając w spo 
koju na spornym gruncie je- 
go przeciwników, 

' Streeterowi zdaje się, że 
władzom miejskim | stano- 
wym nle przysługuje prawo 
mieszania się do jego dystryk 
tu nad Michiganem, ponieważ 
pozostaje on pod wyłączną 
opieką władz związkowych. 


— W browarze K. G. 
Schmidta, znajdującym się na 
przestrzeni ograniczonej Grand 
pl., Webster ave., Sedwick 
st, I Cleveland ave., spostrze- 
żono pożar w salach, prze 
znaczonych na przechowywa 
nie chmielu i Innych mate 
ryałów. 

Zaalarmowana straż pożar- 
na przywołała od razu na po- 
moc kilka Innych odzłałów 
straży, gdyż ogleń groził 
przeniesieniem się na inne 
budynki I zniszczeniem całe- 
go zakładu. Dzięki wspólnej 
dzłałalności kilkunastu sika- 
wek zdołano opanować po- 
żar po upływie godziny. Szko- 
da wynosi tylko $50,000, po- 
nieważ główny gmach fabry- 
kl ocalono, 


— 14 osób straciło ży- 
cle z powodu pożaru, który 
wybuchł w hotelu Lincoln 
176 Madison ul. w czwartek 
rano o godzinie 6 ej. Płomie- 
nie nle wyrządziły wielkiej 
szkody w budynku, lecz dym 
był tak gęsty, że ofiary ka- 
tastrofy zaduszone zostały za- 
pim można Im było przyjść z 
pomocą. Wiele z ofiar wy- 
skoczyło z okien czwartego 
piętra, lub usiłując zejść po 
żelaznej drabinie ratunkowej, 
nie mogło się utrzymać na 
zimnych, obmarzniętych szcze 
blach i spadało na dół na 
bruk ullczny. Goście śpiący 
na wyższych piętrach w tyle 
budynku nle miell po prostu 
żadnej szansy uratowania ży- 
cła. 

Na wszystkie piętra pro- 
wadziły tylko jedne wąskie 
schody, które się zapaliły I 
przecięły odwrót skazanym na 
uduszenie ofiarom. 

Dotychczas odszukano 14 
trupów. Wiele z nich znale- 
zlono w łóżkach uduszonych. 


sGAŻZOTA POLSEA, 


Inoi znałezieni zostali martwi 
na korytarzach, widocznie u- 
cłekając padali, tracąc przy- 
tomność skutkłem dymu. 

Pożar miał powstać z po- 
wodu zapalenia się schodów 
na drugiem piętrze od rzuco- 
nego nieostrożnie cygara. 

Winę tej katastroły przy- 
pisują polityklerzy p. Piotro 
wł Kiolbassie, Inspektorowi 
budowli. 


— W tych dniach wy- 
głosił prof. Barącz przed 
członkami “Surgical Society” 
w Chicago naukowy odczyt 
o ''Fromienicy" (Aetinomy- 
cosis). 

Wykład ten był bardzo 
zajmujący | cenny dla tego, 
że prelegent oddawał niejako 
na użytek ogółu swoje spo 
strzeżenia I wyniki skuteczne 
go leczenia tej ciekawej cho- 
roby, dosyć powszechnej po- 
śród rolnego ludu w Galicyl, 
a mało stosunkowo znanej w 
Ameryce. 

Wykład swój ilustrował dr. 
Barącz własnymi preparatami 
mikroskopijnymi, które do- 
kladnością swoją wzbudziły 
podziw uczonego zebranego 
tam grona, tak jak wogóle 
cała praca wywołała zasłużo- 
ne oklaski I uznanie. 


Do ‘‘Chicago Surgical So- 
clety” należą lekarze i chirur- 
dzy najznamienitsi, autorowie 
dzieł naukowych | mężowie 
sławy śwlatowej. Prezesem te- 
go towarzystwa jest dr. J. B. 
Murphy, znany operator | 
chirurg. 

Prof. Barącz został umyśl- 
nie zaproszonym do wygło 
szenia odczytu, I już to samo 
śwladczy, że znany on jest 
tutejszym swoim kolegom ja- 
ko uczony  płerwszorzędnej 
wartości. 

Przyjemnie nam wyrazić na- 
szą radość z tego powodu, że 
prof. Barącz należy do grona 
tych dzielnych Polaków, któ- 
rzy i pracą I swoją zbawien 
ną działalnością, nie tylko 
zaczczyt imieniowi polskiemu 
przynoszą, ale | rozsławiają je 
po świecie całym. 


— Model pomnika Ko- 
ściuszki jest od dwu tygodni 
w Chicago i dzięki niepo- 
rządkom na kolei panującym 
nikt z Interesowanych o tem 
nie wiedział. Twórca modelu 
szukał i chodził po wszystkich 
dworcach | magazynach I zdo- 
łał w końcu dopytać się o 
swoją własność. 


Wszystkie formalności zo 
stały załatwłone, wszystkie o- 
płaty uiszczone I paki w któ- 
rych model został przysłany 
zostaną przewiezione do fa- 
bryki. Natychmłast po roz- 
pakowaniu przystąpi rzeźbiarz 
Chodziński do zestawienia 
kawałków w jedną olbrzymią 
całość, która oby była jak 
najpiękniej ;zą. 


— Głód węglowy grozi 
naszemu miastu i nie ma pra- 
wie nadziei żeby zdołano od 
wrócić niebezpieczeństwo nam 
grożące. 

Tysiące ton twardego wę 
gla jest obecnie w Chicago, 
a choclaż nadchodzą ciągle 
transporta, to jednak nie zmie: 
nia to w nłczem sytuacył, 
gdyż ilość dostarczona nie 
stol w żadnym stosunku do 
ilości żądanej przez odbiorców. 
Okrągłe milion ton potrzeba 
na miesiące zimowe, a abso 
lutnie jest wykluczonem, aże- 
by chociaż połowa tej ilości 
dostarczoną być mogła. Zale- 
dwie dwie trzecie kopalń w 
Pennsylvanii jest otwartych, 
a liczba górników jest za 
mała. 

Na kolejach także nle mo- 
gą sobie dać rady. Zachód 
potrzebuje 35 milionów ton, 
wiec trudno wszystkiemu po- 
dołać. Jednym na to sposo- 
bem jest, by złma była dla 
nas względną i o ile możno 
ści nas oszczędzała. Niechby 
chicagoski profesor od pogo- 
dy zaczął przepowładać mro- 
zy, to z pewnością będzie 
ciepło. W sobotę jednak spadł 
obfity śnieg, a w niedzielę 
mieliśmy ostry mróz, który 
zapewne potrwa dłuższy czas. 


— Za staraniem towa- 
rzystw związkowych na pół 
nocno-zachodniej stronie mia- 
sta, urządzono w parafii św. 
Trójcy obchód powstanła li- 
stopadowego. 


Cały obchód wypadł bar- 
dzo dobrze, za co należy się 
uznanie komitetowi obchodo- 
wemu, że umłal ułożyć pro 
gram i obsadzić pojedyńcze 
jego numera odpowiednimi 
mowcami, śpiewakami i de- 
klamatorami. 


— W szpitalu powiato- 
wym umarł w przeszły pią- 
tek, w strasznych cierpie 
nłach, Józef Jarzembowski, 
chory na wodowstręt. Li- 
czył on lat 28, był bratan- 
kiem znanego na Stanisławo 
wie przedsiębiorcy pogrzebo- 
wego Jana Jarzembowskiego, 
którego też pies pogryzł 
przed kllku tygodniami czy 
nawet miesiącami, 

Józef Jarzembowski zachoro- 
wał na wodowstręt jeszcze w 
zeszłym tygodonłu, ale w pią- 
tek tak mu się pogorszyło, 
że musiano go oddać do 
szpitala. 


— W poniedziałek wie- 
czorem zrezygnował z posady 
komisarza budowli, Piotr Kiol- 
bassa. Rezygnacyę swą zło- 
żył on na piśmie w ręce mayo 
ra Harrison, 

W miejsce tej posady otrzy- 
ma on nową posadę w biurze 
ulepszeń dróg publicznych. 
Posada ta przynosi $4000 ro- 
cznie. 


— W niedzielnem wy- 
daniu "Chicago American” 
zamieścił na dwóch stronicaah 
reprodukcyę obrazu znanego 
polskiego malarza Jana Styki, 
męczeństwo chrześcian w cyr- 
ku Nerona. 

Obok reprodukcyl znajduje 
słę dokładny opis naszego 
artysty - malarza, a opis ten 
ujęty jest w słowach bardzo 
pięknych. 

— Stary osadnik chica- 
goski Dr. Johann A. Enan 
der, wydawca szwedzkiej ga- 
zety “Hemlandet”, za swe 
zasługi położone na polu o- 
światy wśród amerykańskich 
Szwedów, został w tych dałach 
przez króla szwedzkiego O 
skara uczczony orderem ryce 
rza króla Wazy. 

Dr. Enander jest zdolnym 
publicystą, a gazeta jego jest 
najstarszą w Ameryce. 

— Zwraca się uwagę pu 
bliczności, aby stroniła od 
psów, ponieważ bardzo wiele 
psów jest wściekłych. 

— Na rogu ulie Canal 
I Madison spalił sẹ w nocy 
z poniedziałku na wtorek ol- 
brzymi gmach, H. H. For 
syth. W gmachu tym znaj 
dowały się warsztaty | towa 
ry żelazne. Straty wynoszą 
pół miliona dolarów. Nikt z 
ludzi nie stracił życia. 


CENY TARGOWE. 
M ARM pei 10 Grudnia 1802. 


Zimowa patene 8.40—8.50 
Straight 8.10—8.25 
Najlepsza wiosenna 4.20 

nia zimowa 2.60—2.80 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 1—07%4 
No. 8 czerwona 69—33 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 1 Northern 
No. 2 Northern 74 — 15 
No. 2 13—74 
No. 4 58—70 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 49—524 
No. 8 r 47—48 
Na. 4 4814 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 3 54 
No. 2 żółta 55—56 
No. 2 biała 58—55 
No. 8 żółta 46—56 
OEE (buszel) sa-si 
No. 2 biały 8024 
No. 8 29—28 14 
No. 8 biały 82—88 
No. 4 80 
No. 4 blaty 29—31 
Standard 82 


BIANO (100 funtów) 


Wyborna tymotka 18.50—14.00 
No. 1 12.50 
No. 2 10.50 
Miejscowe 10.00 
Wieprzowina (100 funtów) 14.95—15.80 
Smaleo 8.87— 9.50 
Żeberka 1.93—8.20 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 11—12 
Ser twina 111 
Ber brick 10 
Szwajcarski 11583 
Limbursk! 9—10 
Masło ámietankowe 
Firsta 23-24 
y'Beconda 18—20 
Dairlea 
Jaja, (tuzin) 20—22 
Niesortowa 20—21 
DROB (funt) 
Kury (żywe 1014 
A U 1234 
Kurczęt(żywa 10—11 
Kaczki 1115—12 
Gęsi tuzin 6.00—9.00 
OWOCE 
e OO Oa 
yny (pudło k 2 
REKE GE) 1.00—1.900 
JARZYNY: i 
Kapusta (pudło) 50—66 
Pomidory (buszeł) 2.00- 2.25 
KARTOFLE 
Burbanks 24—43 
Perless lub Hebrons 84- 41 
Rose i Kings " 87—41 
Słodkie kartofle 2.25—2.50 


— W Cheyenne, Wyo., 
spalił się teatr. Szkody wy- 
noszą $75,000. 


Pomoc dla chorych. 


Ks. B L. Miller, misyonarz, 


poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choroby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd- 
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, rlestrawnaść; usuwa sta- 
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun- 
townie odświeża i pomnaża, daje awo- 
bodny umysł, chęć i siłę do pracy. 
Rautelka tego lekaratna kosztuja  $1 60 
a nabyć je można u głównego zarządcy 


J.L- SMITH, 208—212 W. Division at 
Chicago, II]. 


SKŁAD ZAŁOSONY 1861 R. 


HENRY SCHRLLKOPF, 
GROSERNIE. 


HUBTOWRY I DROBIAZGOWY, 


233—234 E. RANDOLPH 8: 
pomiędzy Franklin i Market st., 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdzi sor Bzwajcarak:. 

Ber Mdamski | ser Parae 

Fromaga da Brie | ser Roqnfortaki. 

Mer | rośliny, Nenezatalaki i Limbaraki. 

Brunświcki salcason. 

Salami, Wentfalskie szynki. 

Wadzone i marynowana wegorza. 

Hollandske sstokfizze. anchoviea. 

Nowe Hollandskie śledzia, rosyjski kawior. 

Prawdziwa francuskie sardyny | azarapiriany. 

Francuzki groch, najlepszą oliwą. 

Niemieckie szparagi, krajaną faaolq. 

Niemieckie jagły, soczawicą, kasaą pazennę. 

Najlepazy jęczmień perłowy. kaasę jączmisaną, 

Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą, 

Mąkę tatarczaną, mąką ryżową. 

Swiaża aumzone grzyby, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Awieża orzechy, migdały, cytronat. 

Snazone azki, wiśnie, pranele. 

Francnzkie śliwki, fwiaże rodzynki. 

Włcakie łazank! (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt miąsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Prawdziwą tahakę do zażywania Loahach' a. 

Riemieckia kołowrotki | grempla. 

Drewniane trzewiki | pantofie (drewniak 

Awieże siemią warzywowe, siemią trawy. 

Biemią dla kanarków, aiemię konopiane, rzepa' 
kowe, jako i wszelkia inne towary Karzenną. 


HENRY SCHOELLKOFY 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zapełności zagwarantowana. O wiele lepaza 
niż $25 mnacynka jaka kiedykolwiek była TOR IGAN 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo- 
wle, że nigdy się nle pauje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du- 
że litery z polskiemi akcentami | cyfram, 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztęs zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 


TRE MARION SUPPLY CO. 
471 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


Adresować należy: 


Telefon 069 Canal, 


Pe Kataleg Nut 


x Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 
; WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


| Dep. G 774 8. Ashland uve. róg 17ej ulicy, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Tamże można nabyć: Nzkaóły na instromenta I do Śplewu. 
Utwory na Foriapian, do Apiewn, na orkiestrę, kapelg do 
icatru 1 wszystko co wchodzi w zakres muzyki | ópiewn. 


POLSKA APTEKA, 


h towarów krajowych i zagranicanych, 
e Doktor udziela Geżrłatnaj porady z 
f na wszelkie choroby, 


Pełny wybór różnych apteczn 
W aptece zawsze Pols 


ton, 


Or E E O a A a a a a a a 


OBR 


AZKI. 


r e 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
rasku, W każdym domu katolickim taki żywot Puna Jezusa znajdo* 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 


Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiedniepii modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 

Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po "Be. 


W. DYNIEWICZ, 632 


Noble st., Chicago, Il. 


I PAPIEROSÓW. 


Turock! tytnń funt pa $1 50, $1.75, $2.00, 


da tajki . 

a fa ‘Cigar Clipping" 
fajki funt 460 Talaka E sażywania funt 
31.00, Maszynki do 
Koła etk- 7c, Idcit5c. Bibułki za tuxin 


rzechowe pa be, Be ! 10c. 


Tytoniark| od 17c do ?5c, ta 


Cygarniczki bursztynowe od $1 


$1.00 


i 
EFKE ATE. 


S. Stei ngard, awat 
Pamore ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


Rprzadaja po zniżomych cenach maatępujące towary. 
$2.50, 

ytoh rosyjski funt BOc, ADe, 75e | $1 00, 
funt 28c. Hosyjeki tyton do 
30e, Abc. 40c 


14%. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 0e, 75c 1 
piarorów nztuka 10c. Gilxy ops, 
aczek " 


1 50c. Cygamiczki geukan jabłonkowe | o- 
ajki różne od 10c do $5.00, 
igar pudełka x 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.80, $1 85 $2.50 1 $5.00. Mału cygarka za nio sztnk bbe 
70c, Wc i $1.84. Herhata rosyj-ka fun: BOc, $1.00 I $1.50 
bakierki od 1c do $1.50, 

do $5.00. 


D, ILL 


00 1 
ytoń 


Najnowszy portret papieża Leona XIII. 


W tych dniach wykoń- 
czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz- 
powszechnienia go pomię- 
dzy ludnością rzymsko- 
katolicką całego Świata. 

Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do- 
mu katoliekim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
tak jak wygląda obecnie. 

Niniejsza _ ilustracya 
przedstawia zmniejszony 
format obrazu. 


Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 


